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Przed parom a dniami Sąd A- 
pelacyjny w W arszawie wydał 
ostateczny wyrok uniewinniają
cy w procesie o „zamach bom 
bowy“, który mieli rzekomo 
przygotowywać w r. 1930 człon
kowie Polskiej Partji Socjali
stycznej na marsz. Józefa Pił
sudskiego.

Sąd Apelacyjny podkreślił w 
motywach wyroku, że „jakie
kolwiek zamiary zamachowe by 
ły zupełnie nieudowodnione“.

Już w Sądzie Okręgowym 
sprawa zakończyła się dość... 
mglisto; dwuch towarzyszy u- 
nićwinniono z punktu; trzech 
skazano na rok więzienia. Rok 
więzienia za „przygotowania 
do zamachu morderczego" na 
marsz. Piłsudskiego?!... Teraz 
Sąd Apelacyjny sprawę wyja
śnił do samego końca...

*  *
*

Ale pozostaje otw artą inna, 
bardzo zasadnicza, strona spra
wy. Dokoła tego rzekomego za
machu zrobiono w miesiącach 
jesiennych r. 1930 atmosferę 
wręcz nieprawdopodobną. Na
woływano nieomal do wojny do
mowej. W Częstochowie zginęło 
kilka osób, zginęło naprawdę. 
Kilku znowu obywateli Państwa 
Polskiego przesiedziało dłuższy 
czas w więzieniu. Prokurator 
podjął oskarżenie... P. gen. 
Składkowski jeszcze świeżo, w 
„Strzępach meldunków", bierze 
na serjo całą tę historję. Rola 
tajemniczego p, Purzyckiego nie 
została bynajmniej wyświetlona 
oficjalnie. My tę rolę oceniamv 
należycie...

Otóż tu trzeba postawić rzecz 
jasno. Po wyroku Sądu Apela
cyjnego możemy stwierdzić, że 
mieliśmy do czynienia:

1) albo z bezgraniczną naiw
nością ówczesnych kierowników 
władz bezpieczeństwa; ktokol
wiek orjentował się choć trochę 
w stosunkach politycznych Pol
ski, — ten wiedział, że cała ta 
koncepcja „zamachu bombowe
go" P. P. S. na marsz. Piłsud
skiego jest oczywistym absur
dem;

2) albo z czemś znacznie gor
szeni, bo z prowokacją, głupią i 
bezczelną, niemniej wziętą za 
dobrą monetę przez niektóre 
czynniki urzędowe, pomijając 
już „ciemne siły".

I w jednym, i w drugim wy
padku powstaje kwestja odpo
wiedzialności. Takich rzeczy i 
takich „pomyłek" nie wolno da
rowywać nikomu. P.p. kierow
nicy obozu „sanacyjnego" mó
wili wiele razy o swojem poczu
ciu odpowiedzialności. Bardzo 
pięknie. Teraz czas to zobowią
zanie wypełnić. Ludzie, odpo
wiedzialni za puszczenie wów
czas w życie polskie porcji ga
zów trujących, powinni być sko- 
lei pociągnięci do odpowiedzial
ności.

M. NIEDZIAŁKOWSKI.

Porozumienie londyńskie

Wyniki l pierwsze oceny
W  Londynie odbywały się na

rady dwojakiego rodzaju. Z jed
nej strony obradowały państwa 
„loearneńskie": Anglja, Francja, 
Bełgja, Włochy, z drugiej zaś Ra
da Ligi Narodów.

Rada uchwaliła jednomyślnie, 
że krok Hitlera z 7-go marca ozna 
cza złamanie zobowiązań Niemiec, 
wynikających z Traktatu Wersal
skiego i Układu Locarneńskiego. 
Wobec tej uchwały państwa lo- 
carneńskie mają powziąć decyzje, 
wynikające z układu.

Decyzje te ujęto w formie ukła
du, który dąży do kompromisowe
go załatwienia sporu. Mianowi
cie układ pozostawia okupację 
wojskową Nadrenii, ale na prze
strzeni 20 kilometrów (strefa zde- 
militaryzowana obejmowała 50 
kim.) na wschód od granicy fran
cusko - belgijskiej ma nastąpić o- 
kupacja przez wojska państw- 
gwarantów Locarna, t. j. przez An 
glję i Włochy. Ta okupacja trwa
łaby do czasu rozstrzygnięcia 
przez Trybunał Haski, czy układ 
francusko - sowiecki jest zgodny 
z układami locarneńskiemi.

Jeżeli Niemcy zgodzą się na oba 
te warunki, to nastąpią tokowa
nia według propozycyj Hitlera co 
do paktów nieagresji na 25 lat, 
powrotu Niemiec do Ligi itd.

Układ londyński stwierdza da
lej, że układy locarenńskie pozo
stają dla państw - gwarantów na 
dal w mocy i że sztaby generalne 
Anglji, Francji, Belgji i Włoch ma 
ją zawrzeć umowy, któreby zape
wniły wykonanie wzajemnej po
mocy, przewidzianej w układzie 
iocarneńskim.

Ustęp ten nie jest jasny. Czy 
chodzi tu o utrzymanie w mocy 
Locarna bez Niemiec i też wrazie 
odmowy Niemiec na warunki w y
mienione? W takim razie byłby 
to NOWY UKŁAD PRZECIWNIE- 
M1ECK1 o daleko sięgających lton 
sekwencjach, zwłaszcza, że byłby 
połączony czemś w rodzaju ukła
du wojskowego.

Trzeba poczekać na bliższe 
szczegóły o tym punkcie. Narazie 
tylko Anglja, Francja i Belgja 
przyjęły układ londyński. Włochy 
ani Niemcy nie dały jeszcze odpo
wiedzi. Wiadomo tylko tyle, że 
ZGODĘ WŁOCH CHCE SIĘ KU
PIĆ KOSZTEM AB1SYNJI, co by
ło zgóry do przewidzenia.

Pozatem układ, który będzie 
jeszcze przedmiotem obrad Rady 
Ligi Narodów, zaleca Radzie zw o
łanie konferencji międzynarodo
wej w sprawie organizacji bezpie 
czeństwa i... rozbrojenia.

Propozycja ta wygląda w w a
runkach obecnych na pomysł ró
wnie niepoważny jak fantastyczny.

Opinfa f ra n c u sk a
Opinja francuska przyjęła z u- 

czuciem ulgi oficjalnie podane do 
wiadomości publicznej wyniki po

Zwycięstwo wyborcze Partji Pracy
W Szkocji odbyły się 19-go 

b. m. wybory uzupełniające do Iz
by Gmin z okręgu Dumbartonshire.

Zwyciężył kandydat P artji P ra 
cy, tow. Cassels, większością 984

głosów.
W iększość konserwatywna w o- 

statnich wyborach z listopada 
1935 r. wynosiła 4,097 głosów.

rozumienia czterech państw  lokar- 
neńskich, spodziewano się bowiem 
gorszych rezultatów. Podkreślają 
w Paryżu przećewsz;jstkiem, że wy 
niki pierwszej fazy rozmów dy
plomatycznych w Londynie są 
przejawem dalszego zbliżenia fran 
cusko -  brytyjskiego. Expose mi
nistra Flandina spotkało się z życz 
liwem naogół przyjęciem prasy.

Socjalistyczny „Populaire" w 
artykule Blurna gorąco aprobuje 
wyniki, osiągnięte w Londynie 
przez delegację francuską.

Dzienniki prawicowe, jak  „Le 
Jour“, oceniają nieco sceptycznie 
istotną wartość osiągniętego w 
Londynie kompromisu.

Jeśli chodzi o merytoryczną ana
lizę uzyskanego kompromisu, to za 
najistotniejszy punkt uważa się 
porozumienie między sztabami ge- 
neralnem Anglji, Francji, Włoch i 
Belgji, które, jak podkreślają, po
zostanie w mocy nawet w razie 
dojścia do zawarcia układu z Niem 
cami.

„Echo de Paris" podkreśla do
niosłe znaczenie postanowienia, 
przewidującego zakaz budowy for- 
tyfikacyj w strefie nadreńskiej, 
spraw a ta dotyczy bowiem stosun
ków Francji z państwami Europy 
środkowej i wschodinej. Rzesza 
hitlerowska — pisze dziennik — 
pospiesznie zamierza budować pas 
fortyfikacyj w strefie nadreńskiej, 
aby małemi siłami wojsk trzymać 
w szachu Europę zachodnią i od
zyskać swobodę ruchów na wscho
dzie. (PA T.).

S ta n o w isk o  „ T r z e c i e / 1 Rzeszy
Korespondent dyplomatyczny 

„Daily Mail" dowiaduje się z kół, 
pozostających w bardzo bliskich 
stosunkach z delegacją niemiecką, 
iż Rząd „Trzeciej" Rzeszy ma od
rzucić całkowicie te propozycje Bia 
łej Księgi, które ograniczają su
werenność Niemiec w Nadrenji. Z

największym sprzeciwem Hitlera 
spotyka się propozycja wprowa
dzenia wojsk brytyjskich i wło
skich do Nadrenji, jak  również 
propozycja wniesienia sprawy pak 
tu sowiecko - francuskiego do Try 
bunalu Haskiego. Rządowe koła 
brytyjskie przygotowane są na od
rzucenie tych dwuch propozycyj, 
niemniej jednak w yrażają nadzie
ję, że możliwe jest nawiązanie ro
kowań w tych sprawach. (PA T.).

*
* *

Agencja Reutera donosi, że ko
ła niemieckie mają być wielce roz
czarowane spowodu przyjęcia, 

zgotowanego Niemcom w Londy
nie. Delegacja niemiecka przyby
ła do Londynu, celem wzięcia u- 
działu w rozmowach mocarstw 
lokarneńskich, lecz zamiast tego 
w 24 godziny po jej przybyciu 
przedstawiono jej dokument, nie 
pozwalając jej wygłosić ani sło
wa w sprawie jego redakcji. Je
den z przedstawicieli delegacji 
niemieckiej określił w rozmowie z 
reprezentantem agencji Reutera 
„Białą Księgę", jako „dokument 
pod wieloma względami opłakany. 
Całkowite zaakceptowanie propo- 
zycyj przez Niemcy jest wyklu
czone".

Podczas rozmowy z ministrem 
Edenem, odbytej w „Foreign Offi
ce", ambasador Ribbentrop miał—  
jak twierdzą — przeciwstawić się 
propozycjom mocarstw lokarneń
skich, oświadczając, że Niemcom 
będzie bardzo trudno je przyjąć.

(PAT)

S t a n o w is k o  innych  p a ń s t w
V/ Londynie odbyło się nieofi

cjalne zebranie przedstawicieli: 
Szwecji, Norwegji, Danji, Szwaj- 
carji i Holandji, na którem omó
wiono stanowisko tych państw 
wobec memorandum mocarstw lo
karneńskich. (PAT).

i o n  f
przeciw hitleryzmowi i

Konferencja wspólna Międzyna
rodówki Socjalistycznej i Między na 
rodówki Zawodowej odbyta w  
Londynie, uchwaliła odezwę, która 
głosi, że dyktatura narodowo-„so- 
cjalistyczna" dąży do urzeczywi
stnienia swych celów przez łama
nie danego słowa. Międzynarodo
wy św iat Pracy wypowiada się 
w najmocniejszych słowach prze
ciwko* naruszeniu Traktatów Wer 
Salskiego i Lokarneńskiego. Kon
ferencja stwierdza z zadowole
niem, że Liga Narodów potępiła 
naruszenie traktatów; gdyby nie 
zostało to dokonane nastąpiłoby 
zniweczenie wszelkiego zaufania 
do układów międzynarodowych, 
jak również do całego systemu 
bezpieczeństwa zbiorowego. Ce
lem ostatniego naruszenia trakta
tów jest w sposób widoczny przy
gotowanie do fortyfikacji strefy 
zdemilitaryzowanej i utworzenie 
baz lotniczych, w celu przygoto
wania ataku na państwa pokojo
wo usposobione na wschodzie i 
zachodzie Europy. Nie można po
zwolić Hitlerowi dyktować światu

faszyzmowi włoskiemu
propozycyj. Istnieje jeden tylko 
środek zabezpieczenia cywilizacji: 
musimy zdecydowanie zorganizo
wać bezpieczeństwo zbiorowe. 
Zasady Paktu Lokarneńskiego mu 
szą być wzmocnione i rozszerzo
ne oraz stosowane za pośredni
ctwem Ligi Narodów w skali mo
żliwie najszerszej. Zawarcie kon
wencji o bezpieczeństwie zbioro- 
wem drogą pomocy wzajemnej i 
rozbrojenia winno być podstawą 
zaproszenia Niemiec przez Ligę 
do rokowań na stopie równości o 
porozumienie ogólne, a odmowa 
Niemiec musi być uważana za do
wód trwałego zamiaru zakłócania 
ładu i pokoju w  Europie. Obo
wiązkiem rządów i narodów by
łoby wówczas zorganizowanie po
koju bez Niemiec hitlerowskich.

Następnie konferencja potwier
dziła sw e rezolucje w sprawie woj 
ny włosko - abisyńskiej i domaga 
się, aby akcja Ligi Narodów o za
bezpieczenie niepodległości Abi- 
synji prowadzona była bez wahań 
i słabości. (PAT.).

Odznaka Majowa
K o m u n i k a t

W związku ze zbliżającem się świętem 1-go Maja, wydajemy 
na ten dzień specjalną ODZNAKĘ MAJOWĄ, wykonaną z bronzu z 
symbolicznemi trzema strzałami i odpowiednim napisem.

Cena odznaki wynosić będzie 30 gr. Organizacje zamawiając 
odznakę powyżej 50 sztuk, otrzymywać je będą w cenie 2 0 gr. za 
sztukę.

Wysyłkę odznak majowych rozpoczniemy z dniem 1-go kwietnia. 
Zamówienia wraz z gotówką należy nadsyłać na adres Sekretar- 

jatu Generalnego CKW. PPS, — Warszawa, Warecka 7, lub za po
średnictwem PKO. Nr. 3174.

Zróbmy wszystko, żeby w szyscy uczestnicy pochodów 1-szo ma
jowych, akademij, zebrań posiadali odznakę majową.

SEKRETARJAT GENERALNY 
CKW. PPS.

Tragiczne wypadki

w krakowskiej fabryce „Semperit"
W krakowskiej fabryce „Sem- 

perit" trwa od pewnego czasu tak 
zw. polski strajk. Podawaliśmy 
szereg danych o jego przebiegu. 
W nocy z piątku na sobotę poli
cja wkroczyła do fabryki i zaczę
ła usuwać przemocą robotnice i 
robotników. Wśród robotnic były 
kobiety ciężarne.

W wyniku starcia są ranni i a- 
resztowani. W Krakowie panuje 
w związku z temi wypadkami du
że wzburzenie. Komisja Central
na Związków Zawodowych zwró

ciła się z interwencją do wyż
szych władz.

*
*  *

P. wojewoda Świtalski zaprosił 
do siebie przedstawicieli ruchu 
zawodowego Krakowa na konfe
rencję. Delegacja założyła protest 
przeciw usunięciu strajkujących z 
terenu okupowanej fabryki, jak 
również przeciw podobnemu w y
darzeniu w salinach w Wieliczce. 
P. wojewoda oświadczył, że prze 
prowadzi śledztwo i pociągnie 
winnych funkcjonarjuszy policji 
do odpowiedzialności.

Komunikat ag. Press

Hitleryzm niemiecki
w dzielnicach zachodnich Rzeczypospolitej

Z Gdańska donoszą agencji 
PRESS:

Nacisk hitlerowców na ludność 
niemiecką na Pomorzu i w Wiel- 
kopolsce przybiera coraz większe 
rozmiary.

Ostatnie decyzje Rządu niemiec
kiego w dziedzinie polityki zagra
nicznej i obsadzenie militarne Nad 
renji spowodowały ożywienie dzia
łalności hitlerowców w Polsce za
chodniej i szeroką propagandę nie
legalną o wyraźnych znamionach 
antypaństwowych. W śród ludności 
niemieckiej Pomorza i W ielkopol
ski kolportowane są masowo nie
legalne proklamacje, ulotki i bro
szury, zapow iadające „niedaleki 
już powrót ziem nad W isłą do 
Rzeszy niemieckiej". Cala ta  niele
galna literatura drukowana jest 
poza granicami państwa polskiego.

Zdaje się nie ulegać wątpliwości, 
iż centrala ruchu hitlerowskiego w 
Polsce zachodniej ma sw oją sie
dzibę w Gdańsku i że na terenie 
wolnego m iasta drukowane są nie
legalne wydawnictwa, dostarczane 
następnie w drodze przemytu do 
Polski.

Organizacje hitlerowskie w Pol
sce zachodniej przeprow adzają od 
pewnego czasu „kontrolę" księgarń

niemieckich, istniejących w wielu 
miastach i miasteczkach. Delegaci 
hitlerowscy dom agają się usunię
cia z księgarń wszystkich książek, 
które są zabronione w Rzeszy. Na 
tle tej niezwykłej „cenzury" czy
telnictwa niemieckiego w Polsce 
przychodzi często do ostrych za ta r
gów między właścicielami księ
garń a emisarjuszami hitleryzmu.

Należąca do organizacji hitle
rowskich młodzież niemiecka do
puszcza się w rozmaitych miejsco
wościach Polski zachodniej cięż
kich wybryków pod adresem Niem
ców, stojących zdała od akcji hi
tlerowskiej. W miejscowości Kisz
kowo pod Gnieznem zorganizowa
na została specjalna „grupa plu
cia" ,t. zw. „Spuckkomando", któ
ra pluje na przechodniów niemiec
kich, zwalczających hitleryzm.

(PRESS)
* *
*

Tak wyglądają w praktyce 
RZECZYWISTE „obce agentu
ry". Opinja publiczna Polski — 
tym razem, mamy nadzieję — 
prawie bez różnicy poglądów — 
domaga się od władz administra 
cyjnych Rzeczypospolitej, by 
położono wreszcie tym wszyst
kim rzeczom kres.

Za nawoływanie do morderstw
Kierownik polityczny rojalisty- 

cznego dziennika „Action Fran- 
ęaise", Charles M aurras, oskarżo
ny o nawoływanie do zabójstwa, 
w artykułach w związku z zam a
chem na przywódcę socjalistycz

nego Leona Bluma, został skaza
ny na 4 miesiące więzienia bez za 
wieszenia. Redaktor odpowiedział 
ny tego dziennika Deleste został 
skazany na 100 franków grzyw 
ny. (PA T.).
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Sytuacja na froncie

Kontrofensywa wojsk abisyńskich?
Informacje włoskie i ablsyńskie o sytuacji wojennej

Agencja Havasa donosi z Addis- 
Abeby: Krąży tu wiadomość, że 
Rasowie Kassa i Sejum przeszli w 
dolinie Uarai do kontrataku, od
rzucając nieprzyjaciela, który po
niósł ciężkie straty. Z tych samych 
źródeł donoszą, że Dedzak Ajelu 
zajął jakoby Emdat-Sakan w Ery
trei.

#**
Według informacji z Dessie, 

5000 Włochów wpadło na połud
nie od Amba Aladżi w zasadzkę 
i zostało wyciętych w pień. Urzę
dowego potwierdzenia tej wiado
mości brak.

* *
*

Członkowie Rządu abisyńskiego 
wygłosili w różnych dzielnicach 
Addis Abeby przemówienia do lu
dności o treści mniej więcej na
stępującej: „Agenci włoscy szerzą 
tendencyjne wieści. Ufajcie wyłą
cznie komunikatom i oświadcze
niom Rządu abisyńskiego".

Jednocześnie zakazano korzy
stania z aparatów radjowych.

**
*

Według niepotwierdzonych do
tychczas wiadomości, główna kwa 
tera Negusa znajdować się ma w  
Quoram . Tern też należałoby tłu 
maczyć częste w ostatnich dniach 
bombardowanie tej miejscowości 
przez lotników włoskich. Jak po
dają źródła abisyriskie, w ostat
nich dwóch dniach zrzucić miano
nad Quoram przeszło tysiąc bomb.

*  *
*

Rząd abisyński wystosował do 
wszystkich towarzystw Czerwone
go Krzyża i wszystkich stowarzy
szeń kobiecych na całym świecie 
protest przeciwko używaniu przez 
wojska włoskie gazów trujących. 
Odezwa domaga się od stowarzy
szeń energicznej akcji, celem po
łożenia kresu takiemu postępowa
niu Włochów.

* *
*

Na posiedzeniu parlamentu faszy 
stowskiego wygłosił dłuższe prze

mówienie wice-minister wojny, 
gen. Baistrocchi, który stwierdził 
na wstępie, że armja włoska mo
że w chwili obecnej zapewnić eks 
pansję włoską w Afryce W scho
dniej, a równocześnie zabezpie
czy wszelkie granice przeciw każ
demu, kto odważyłby się je po
gwałcić.

Mówiąc następnie o nowej dok
trynie wojny manewrowej, gen. 
Baistrocchi stwierdził, że armja, a 
zwłaszcza jej dowódcy zostali do 
nowej doktryny przystosowani i 
odpowiednio wyszkoleni. Dowo
dem tego jest rozwój działań w 
Afryce wschodniej.

Mówca przytoczył następujące 
dane, dotyczące obecnej kampanji 
afrykańskiej. W Afryce wschod
niej znajduje się obecnie 87 tys. 
zwierząt pociągowych oraz 13 tys. 
samochodów. Drogą morską wy
słano 1 młljon ton materjałów róż
nego rodzaju, przyczem do trans
portów użyto 55 tys. wagonów i 
450 kursów okrętowych. W Afryce 
istnieje specjalne dowództwo na
czelne wraz z intendenturą, odręb
ne dowództwo korpusu ekspedy- 
cyjnego, dowództwo bazy głównej 
i dowództwo baz posiłkowych, 5 
dowództw korpusów oraz 23 do
wództwa dywizyj. Wysiłek gospo
darczy, związany z utrzymaniem 
jednej dywizji w Afryce Wschod
niej, jest 3 razy większy od wysił
ku, jakiego wymaga utrzymanie 
dywizji we Włoszech.

*
Rząd abisyński przesłał do se- 

kretarjatu Ligi Narodów notę, w 
której oświadcza, iż cesarz przyj
muje wystosowane przez Radę 
Ligi do obu stron wezwanie do 
zaprzestania działań wojennych 
pod warunkiem, że przywrócenie 
pokoju nastąpi w ramach Ligi i w 
duchu paktu. Nota dodaje, że 
wojska włoskie kontynuują na
paść, starając się zniszczyć niepo- 
dległość Abisynji. Gdyby zgoda

Albanja -  kolonją włoską
Donoszą z Tirany o podpisaniu 

nowych układów finansowych i go
spodarczych pomiędzy Włochami 
i Aibanją. Układy te zastąpią da
wny układ z r. 1931 w sprawie u- 
dzielenia Albanji przez Włochy po 
życzki w wysokości 100 miljonów

franków w złocie. Ponadto zaw ar
to porozumienie prowizoryczne, 
dotyczące wymiany handlowej 
oraz specjalny układ, mocą które
go koleje włoskie otrzym ają kon
cesję na eksploatację nowej strefy 
handlowej w Albanji. (PAT).

Sojusz chińsko-sowietki?
Agencja Domei potwierdza zde 

mentowaną wczoraj wiadomość 
prasy japońskiej o zawarciu tajne 
go sojuszu chińsko - sowieckiego, 
skierowanego przeciwko Japonji. 
Sowiety zobowiązały się rzekomo 
do zaprzestania propagandy ko
munistycznej na terenie Chin oraz 
do udzielenia Rządowi nankińskie- 
mu pomocy materjalnej. Chiny na 
tomiast miały zobowiązać się do 
zaprzestania akcji przeciwko chiń
skim zbrojnym siłom komunisty

cznym, do wzmocnienia swych od 
działów granicznych przeciwko 
Japonji oraz do współpracy z ar- 
mją sowiecką i komunistycznemi 
wojskami chińskiemi. Pozatem 
Rząd nankiński nie będzie dążył 
do rozszerzenia swej suwerennoś
ci w Mongolji (Zewnętrznej) i 
będzie działał w porozumieniu z 
Sowietami. (PAT.).

Wiadomość ta wydaje się zu
pełnie nieprawdopodobna.

Dramat w St. Hilaire
W miejscowości St. Hilaire koło 

Grenoble rozegrały się krwawe wy
darzenia ,które pociągnęły za sobą 
ofiary w ludziech. Jeden z dozor
ców sanatorjum  dla nerwowo-cho- 
rych zabiegał o względy 14-letniej 
córeczki jednego z urzędników za
kładu. S tarania jego były darem 
ne. Rozgoryczony lekceważącem 
traktowaniem  przez dziewczynę, 
zalotnik wypił rano naczczo 3 bu
telki wina białego i uzbrojony w 
3 rewolwery, w pijanym szale bie
gał po pokojach sanatorjum , strze
lając do każdego, kto mu stanął w 
drodze. Pierw szą ofiarą obłędnej 
zemsty zalotnika padła jego uko
chana. N astępnie zamordował on 
pięcioletnie dziecko, 18-letnią 
dziewczynę, a powystrzeleniu nabo 
jów ze wszystkich rewolwerów, na
ładow ał je  na nowo, zranił jeszcze 
trzech pensjonarjuszy zakładu, po
czerń zamknąwszy się w jednym z 
niezamieszkałych pokojów sanato
rjum, zaczął z okna ostrzeliwać

przechodniów. W dzielnicy, w któ
rej położone było sanatorjum, po
wstał nieopisany popłoch. Naprze
ciwko sanatorjum  znajduje się wil
la burmistrza, który poinformowa
ny o przyczynie popłochu, usiło
wał unieszkodliwić niebezpieczne
go furjata, oddając do niego kilka 
strzałów  ze strzelby myśliwskiej. 
Między burmistrzem i furjatem  wy
wiązał się pojedynek, w czasie 
którego obie strony wymieniły po
nad 100 strzałów. Wkońcu, gdy fu- 
r ja t zaniechał strzelania, w targnię
to do pokoju. Jak się okazało, je 
den ze strzałów burm istrza trafił 
szaleńca w twarz. Ładunek śrutu 
utkwił w twarzy i w oczach szaleń
ca, oślepiając go. Mimo ciężkiej 
rany fu rja t usiłował ponownie na
bić rewolwer, trzymany w dłoni. 
W  tej chwili doskoczył do niego 
krewny zamordowanej przez furja 
ta 14-letniej dziewczynki i uśmier
cił go dwoma strzałam i z rew ol
weru. (ATE.).

Włoch zmierzała jedynie do unik 
nięcia sankcyj naftowych, to Abi- 
synja nie mogłaby przystać na to, 
Dalej nota zaznacza, że nieprawdą 
jest, jakoby Włosi zniszczyli ar- 
mję abisyńską. Tak długo, jak 
wojna musi trwać, Abisynja pro 
wadzić ją będzie aż do chwili, gdy 
całość jej terytorjum będzie zape
wniona. Nota kończy się powoła
niem na oświadczenie min. Flan- 
dina przed Radą Ligi, że moral
ność międzynarodowa nie chce, 
by napastnik tryumfował, oraz że 
po tylu ofiarach Abisynja ma pra
wo domagać się od Ligi pomocy, 
której odmawia się jej od 6 mie
sięcy.

Koła półurzędowe informują, że 
wiadomość o gotowości Włoch do 
zawieszenia operacyj wojennych 
równocześnie z zawieszeniem san
kcyj absolutnie nie odpowiada 
prawdzie. Sprawa ewentualnego 
zawieszenia działań wojennych 
zależy wyłącznie od oceny do
wództwa wojskowego, a nie od 
zawieszenia sankcyj.

W dniu 17 m arca  r. k . ZOSTAŁ OTWARTY sk ład  su k n a  p. f.

N. W E R N I K
w  now ym  w ytw ornym  lokalu  przy ul.
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Straszliwa powódź w St. Zjednoczonych
Dalsze wiadomości i szczegóły

W dolinie rzeki Ohio oraz w 
innych miejscowościach Nowej An- 
glji powódź przyniosła olbrzymie 
spustoszenia. Około 50 miast w  
6 stanach Nowej Anglji: Maine, 
New Hampshire, Vermont, Mas
sachusetts, Rhode Island i Con
necticut—uległo poważnemu znisz
czeniu. W 14-tu stanach, dotknię
tych powodzią, zginęło 240 osób, 
a 300 tys. osób jest bez dachu.

0
W sobotę o godz. 3 rano fran

cuska Izba Deputowanych zakoń
czyła sw ą sesję, uchwaliwszy sze
reg projektów ustaw. Następna 
kadencja rozpocznie się dnia 1-go 
czerwca. Jak wiadomo wybory od 
będą się 26 kwietnia i 3 maja.

W końcu posiedzenia premjer 
Sarraut wyraził zadowolenie, że 
parlament kończy swe prace plęk- 
nemi słowami ministra spraw za
granicznych, przyjętemi jednomyśl 
nem uznaniem Izby zjednoczonej, 
gdy chodzi o wielkie interesy Oj
czyzny. Rząd z całą lojalnością 
przeprowdazi wybory bez chęci

W Wieliczce

wpływania na ich wynik. Bez 
względu na to, jak zaciętą będzie 
kampanja wyborcza, nie powinna 
ona pozostawić po sobie gorzkich 
wspomnień. Deputowani obecnej 
kadencji mogą powiedzieć, że w 
żadnej epoce historji parlam enta
ryzmu, nie wysunęły się tak tru
dne i tak poważne zagadnienia. 
W yrażam życzenie — zakończył 
premjer — aby nowa Izba ożywio
na była trzema hasłami: miłością 
Ojczyzny, kultu dla Republiki i po
szanowania Instytucyj Parlam en
tarnych. (PA T.).

Walka górników
W piątek zastrajkowali górnicy 

salin w Wieliczce, domagając się 
zniesienia t. zw. „świętówek", pod 
wyższenia wkładek na ubezpiecze
nia emerytalne (dla poprawy
świadczeń), przywrócenia sobory 
angielskiej, względnie podwyższe
nia plac o 13%, które odebrano 
przed dwoma laty, zwrotu nadpła
conych podatków za okres od 1

grudnia 1935.
W nocy z piątku na sobotę 

policja usunęła górników, okupu
jących saliny.

***
Po usunięciu strajkujących z te

renu salin, odbyło się w Domu 
Górników zgromadzenie, na któ- 
rem uchwalono trwać w strajku 
aż do zwycięstwa.

Gdy nie możecie zmrużyć oczu..
postarajcie się uspokoić wasz system 
nerwowy. Zioła m agistra Wolskiego 
ze znak. ochr. „Pasiverosa“, zawiera
jące Passiflorę (Kwtat Męki P ań
skiej) roślinę o własnościach uspaka
jających łagodzą zaburzenia systemu

nerwowego: nerwicę serca, bóle i za
wroty głowy, uczucie niepokoju oraz 
sprowadzają krzepiący, naturalny sen, 
nie powodując przyzwyczajenia. Wy- 
t-wómia: Magister Wolski, W arsza
wa, Złota 14.

Sprawa Fundacji im. J. Potockiego

P o w o ł a n i e  n o w e o o  z u z i l i  f u n d a c j i
Decyzją z dnia 20 marca r. b. 

na okres niezbędny do uporządko
wania spraw majątkowych functa- 
cji im. Jakóba hr. Potockiego, pan 
minister opieki społecznej powo
łał na miejsce Rady fundacyjnej,

Bata na Nowym Swiecie
Dowiadujemy się, że w dniach n a j

bliższych zostanie otw arty przy ul. 
Nowy św iat 61 magazyn obuwia 
Polskiej Spółki BATA, która, jak  
wiadomo, posiada w Chełmku, woj. 
krakowskie, swoją fabrykę, za tru 
dnia 1.200 robotników, w yrabiają
cych obuwie wyłącznie z krajowego 
surowca. Sklepy B ata zatrudniają o- 
koło 1000 pracowników przeszkolo
nych fachowo w specjalnej „Szkole 
Sprzedawców" tejże firm y w Chełm
ku. Nowootwierający się magazyn 
będzie urządzony według najnow
szych wymagań i obliczony na szyb
ką, a przedewszystkiem uprzejmą, 
obsługę. Magazyn B ata będzie zaopa
trzony w najnowsze modele obuwia 
i bogaty wybór pończoch.

Na wzór zachodnio - europejskich 
magazynów obuwia zostanie urucho
miony również dział pielęgnacji nóg — 
pedicure.

Kierownikiem sklepu będzie znany 
fachowiec, p. Aleksander Świerszcz.

(x)

sprawującej zarząd tej Fundacji, 
inny zarząd w następującym skła
dzie: pp. dr. Witolda Chodźkę, b. 
prezesa Rady fundacyjnej, dr. Ta
deusza Garbusińskiego, dyrektora 
Banku Gospodarstwa Krajowego, 
adw. Stefana Jankowskiego, inż. 
Alfonsa Kiihna, b. ministra komu
nikacji i podpułkownika Stanisła
wa Raczyńskiego z korpusu kon
trolerów.

Prezesem zarządu został miano
wany p. inż. Alfons Kiihn. (PAT)

Sekcja tkaczy metalowych przy 
Związku Rob. Przemysłu Budo
wlanego w Warszawie, Oddz. III, 
składa wyrazy głębokiego współ
czucia tow. Stanisławowi Nowa
kowi spowodu śmierci ojca Jego.

Straty materjalne obliczane są na 
400 milj. dolarów. W stanie Pen- 
sylwanja i w zachodniej części 
sianu Virginia wybuchła epidemja 
tyfusu i dyfterytu, z którą prowa
dzi walkę Czerwony Krzyż. W 
stanie Maine ogłoszono stan wo
jenny.

„Daily News" donosi, że ko
biety i dzieci w Pittsburgu zbie
rają zepsute artykuły spożywcze, 
przyniesione przez wodę. W ygło
dzona ludność rabuje sklepy spo
żywcze, wskutek czego dochodzi 
do starć z policją. W Pittsburgu 
300 wyrostków napadło na pociąg 
towarowy z żywnością. Grupy w y
głodzonych dzieci poszukują 
swych rodziców. W Manchester 
zginęło 200 zwierząt w ogrodzie 
zoologicznym. (PAT).

**
*

Ewangelina Booth w depeszy, 
przesłanej do gubernatora stanu 
nowojorskiego, oddała do dyspo
zycji wszystkich członków „armji 
zbawienia", którzy pospieszyć ma

ją z pomocą powodzianom. Miasto 
Hartłord w stanie Connecticut, li
czące 160.000 mieszkańców, jest 
w połowie zalane; 30.000 miesz
kańców pozostało bez dachu nad 
głową. Poziom rzek Connecticut 
i Merrimac stale podnosi się.

**
*

W edług ostatnich oficjalnych 
danych, w czasie powodzi, jaka 
nawiedziła wschodnie i część po
łudniowych Stanów, utraciło życie 
168 osób. (PA T .).

Do Sz. K lijentefi 
P R A C O W N I A  O B U W I A

M .  R U B I N
została przeniesiona z ul. Pańskiej 28

na ul. Hożą 33
rtfg M arszałkowskiej

Teł. 7-04-17.
Posiadam najnowsze modele na sezon 

l e t n i .
Filji żadnej nie posiadam. 

C e n y  a n i ł • n

„Robotnik musi być silnym” ...
W imię tego hasła odbywa się dziś w Warszawie o g. 10 m. 30 r. 

w sali „Ateneum" przy ul. Czerwonego Krzyża 20

Akademia Sportowa
organizowana przez Warszawski Robotniczy Sportowy Komitet 
Okręgowy.

Przemawiać będą tow. tow.: D. Kłuszyńska, K. Pużak, J. Micha
łowicz. W Akademji biorą udział: orkiestra Zw. Zaw. Elektrowni, 
zespoły gimnastyczno - sportowe robotniczych klubów sportowych. 

Karty wstępu można jeszcze otrzymać przy wejściu.

Proces sosnowiecki
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P. Bartel w Warszawie
Jak donosi prasa, do W arsza

wy przybył prof. K. Bartel. P. 
Bartel zamieszkał w gmachu Pre- 
zyrjurn Rady Ministrów, jako gosc 
p. prem jera Kościałkowskiego.

Proces sosnowicki toczy się w 
dalszym ciągu wśród dużych na
miętności, cechujących walkę o 
skarżonego ze świadkami oskar
żenia. Grzeszolski, który chętnie 
i gorliwie stawia świadkom pyta
nia, dąży zarówno do zdyskwali
fikowania świadków, jak i do ich 
„peszenia" przez stawianie im py
tań drażliwych.

Św. dyrektorka seminarjum Strą 
czyńska, która znała, jako uczeni- 
cę, Stawicińska oświadczyła, że 
była ona osobą bez charakteru i 
nie nadaw ała się na nauczycielkę. 
Dyrektorka rozmawiała pod wpły
wem rozmow'y z Grzeszolską z u- 
czenicą, która nie wypierała się 
znajomości z Grzeszolskim i przy
znaw ała się do otrzymywanych od 
niego prezentów.

Dyrektorzy szkół, do których 
uczęszczały dzieci Grzeszolskich, 
mówią o zmarłych dzieciach, ja 
ko o dobrych przeciętnych ucz
niach.

Ciekawe były zeznania zarówno 
dyrektora szkoły, w której uczył 
się Jerzy, jak i drużynowego od
nośnej drużyny harcerskiej, stwier 
dzające, że żadnych książek kry- 
minolcgicznych harcerze nie po
trzebowali studjować (Grzeszolski 
twierdził, że znalezione u niego 
książki kryminologiczne kupował 
właśnie dla syna, które ten musiał 
„studjow ać" rzekomo, jako har
cerz).

Ciekawe też były zeznania apte
karza Grocholskiego i dr. Trop- 
pauera dotyczące sprow adzania do 
Sosnowca talu. Aptekarz tw ier
dził, że go sprow adzał na zlece
nie dr. T roppauera do leczenia 
parchów i robił z talu maść. Tal 
przytem, choć jest niebezpieczną

trucizną, był przechowywany w 
szafie niezarnkniętej. Dr. Troppa- 
uer twierdzi jednak, że kazał z ta- 
iem robić lekarstwo wewnętrzne.

Konfrontacja obu świadków nie 
dała wyników.

Obciążająco dla oskarżonego 
wypadły zeznania narzeczonego 
Stawicińskiej, Liszczyka. Usiłował 
on doprowadzić do zerw ania Grze 
szolskiego ze Stawicińską, ale to 
mu się nie udało. Gdy zwrócił się 
z tern do Grzeszolskiego, ten w: 
odpowiedzi wyciągnął rewolwer.

Stawicińska chwaliła się przed 
świadkiem prezentami od Grze
szolskiego. św iadek wie, że oskar
żony wyjeżdżał ze Stawicińską do 
Katowic.

Teściowa oskarżonego, BugaJO- 
wa, zeznawała bardzo gw ałtow 
nie. Twierdzi, że Grzeszolski strze 
lał do żony, bo nie chciała zgo
dzić się na zmianę nazwiska przy 
rozwodzie. Grzeszolski żałował 
żonie pieniędzy, a obdarow yw ał 
kochankę. Bugajowa twierdzi też 
kategorycznie, że Grzeszolski u- 
trzymywał stosunek i ze służącą 
Cabajówną.

Częściowo zeznania Bugajowej 
i sicslry Cabajówny odbyły słę 
przy drzwiach zamkniętych.

I. K.

Nikczemny fałszerz podrabia nasz 
KREM OD P I E G  O W

w takich samych pudełkach. Praw
dziwy tylko z napisem

Dr. O RGLEY,  London
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Sąd nad faszyzmem w Austrii
Proces 30 socfaiis Ow w Wiedniu

Jak wiadomo z depesz, w W iedniu! 
toczy się proces polityczny, budzący 
zainteresowanie w całym kultural
nym  święcie. Jak ju ż  swego czasu 
pisaliśmy, na ławie oskarżonych za
siada 30 osób, 38 socjalistów i  3 ko
munistów, których umyślnie włączo
no do procesu, by zatrzeć różnicę 
między socjalizmem, i komunizmem i 
oba te ruchy zlać w  jeden  — komu
nistyczny.

Oskarżonym zarzuca się, że brali, 
udział w konferencji socjalistycznej 
w Bernie na Boże Narodzenie 193 i  
roku i  że prowadzili nielegalną pra-

MAŁY FELJETON

Dzień dobrego obywatela
Niedawno jeden z posłów nowego 

Sejmu wyraził życzenie, by Min. 
Oświecenia zaczęło wydawać książki 
dla dorosłych.

Żądanie zupełnie słuszne! Bo dla
czego tylko młode pokolenie ma 
mieć zapewniony dostęp do światła 
w iedzy? Czemu nie udostępnić nauki 
także starszemu pokoleniu? Dlaczego 
starsze pokolenie ma być skazane na 
dożywotnią ciemnotę? Czy jego to 
wina, że się urodziło w latach nie
woli, ze urodziło się zbyt wcześnie, 
w  czasach, kiedy nie było jeszcze 
przym usu szkolnego?

Owszem, nietylko książkę do ręki 
należy dać starszemu pokoleniu, lecz 
po zapewnieniu całej młodzieży nau
ki i państwowego wychowania, na
leży zabrać się do wychovjania pań- 
stwowego także pokolenia starszego.

Nie ulega wątpliwości, że z tern 
starszem  pokoleniem sprawa będzie 
jeszcze trudniejsza, niż z miodem, 
ale nie należy z niczego rezygnować, 
a  wogóle zawsze lepiej późno, niż 
wcale.

Wychowanie starszego pokolenia 
musi odbywać się z wielką umiejęt
nością i  ostrożnością, bowiem dużo 
je s t wśród starszych ludzi zatwar
działych partyjników, mających du 
sze zatrute miazmatami niewoli.

Wychowanie powinno odbywać się 
metodą poglądową. Można np. zesta 
vńć ponury dzień zatwardziałego par 
ty jn ika z radosnym, pełnym pań
stwowego wyżywania się i wyżywie
nia się dobrego, wzorowego obywa
tela.

Jak wyobrażamy sobie dzień do
brego obywatela?

Dobry obywatel w staje rano i za
raz podnosi się na duchu oraz od- 
trąca od siebie defetyzm  i  niewiarę.

Czytając przy śniadaniu ogłoszę- 
mia komorników o licytacjach, nabie
ra  tężyzny i wzmacnia się w poczu
ciu mocarstwowości.

W pogodne przedpołudnie, otuliw
szy się w modny płaszcz, tudzzez 
nieprzystępność dla wszystkiego, co 
antyrządowe, wychodzi na przechadz
kę, zachęca współobywateli do pracy 
i  twórczości, do kontynuowania rnz- 
poczętego wielkiego dzieła oraz kła
dzenia fundamentów, tudzież podwa
lin.

Po drodze, wstąpiwszy tu i  oivdzie, 
przyczynia się do wewnętrznej ka
pitalizacji.

P rzy obiedzie, który odbywa się 
pod hasłem wzmożenia wewnętrznej 
konsumeji, dobry obywatel winien 
mimochodem napomknąć o nieulega- 
niu elementom, jak  również żywiołom.

Po obiedzie uderza w  czynów stał, 
kładzie zręby oraz kładzie się na oto
manie.

Wieczorem popiera przemysł kra
jow y, tudzież rodzimą sztukę, bacz
nie uważając, by nie zboczyła z raz 
Wytkniętej linji.

Kolacja, która jest dalszym cią
giem procesu wzmożenia wewnętrz
nej konsumeji, kończy się równaniem 
w dół, co—jak wiadomo — jest w y
tkniętym  celem sfer, unikających, ja- 
kichkolmek niedojrzałych ekspery-

Pokw itow ania
NA ROBOTNICZE TOW. 

PRZYJACIÓŁ DZIECI.
Amelja Singer zł. 16, zamiast kwia 

tów na trumnę nieodżałowanej pa
mięci Laury Rosenkranzowej.

DLA ROBOTNIKÓW FABRYKI 
„ARDAL" W LIDZIE.

Zw. Zaw. Robotników Przemysłu 
Budowlanego w Wyszkowie zł. 4 
gr. 40.

mentów, mogących narazić na 
szwank.

Taki jest przebieg dnia dobrego 
obywatela. ULT1MUS.
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Czy warto było?
Po rewolucji listopadowej 1917 

roku wypędzono z Rosji wódkę.
Słusznie, czy niesłusznie, Rząd 

sowiecki uważał, że wódka jest 
nieszczęściem ludów, zamieszkują
cych olbrzymie obszary imperjum 
rosyjskiego.

Jednakże przyzwyczajony w 
ciągu setek lat do wódki lud ro
syjski nie zrezygnował z alkoholu 
i zaczęło się pędzenie po wsiach 
i miastach rosyjskich t. zw. samo- 
gonki.

Władze zwalczały tajne gorzel- 
uictwo, ale przekonawszy się w 
końcu o swej bezsilności oraz 
przyszedłszy do przekonania, że 
pijaństwo ani na jotę nie zmniej
szyło się, a jedynym wynikiem za
kazu jest ubytek dochodów skar
bowych, zniosły prohibicję i za
częły produkować wódkę.

Trzeba jednak było w czem- 
kolwiek różnić się od caratu, więc 
wypuszczono wódkę nie o mocy 
40 stopni, lecz 39 stopni.

I wówczas to w jednem z poli
tyczno - satyrycznych pism poja
wiła się karykatura z zapytaniem:

— Czy warto było z powodu 1 
stopnia mocy wódki robić prze
wrót?

Pan Sławek opracował nową 
ordynację wyborczą do Sejmu i 
Senatu. Zreformował parlamenta
ryzm. Niczem Don Kichot z wia
trakami, walczył i rzucał się na 
partje w jakiemś niesamowiten: 
zacietrzewieniu. Wreszcie udało 
mu się wyżenąć partyjnictwo z 
parlamentu polskiego. Sejmokra- 
cja pobita na głowę. Do izb we
szli tylko sami swoi, ludzie pew
ni, cieszący się zaufaniem. W Iz
bach pełna prohibicja partyjnic- 
twa. Rząd współpracuje z Sejmem, 
Sejm z Rządem, a obaj razem z 
Senatem. Idylla. Sielanka, żyć, 
tiie umierać!

Izby uchwalają Rządowi pełno
mocnictwa. Uchwalają budżet. U- 
chwalają pożyczki. Uchwalają kre
dyty dodatkowe. Do polityki za
granicznej nie wtrącają się. Sło
wem: zgoda i harmonja.

I oto bies nadał sprawę uboju! 
Na drodze między Sejmem a Rzą
dem stoją woły, krowy, cielęta i 
zakłócają harmonijne współżycie.

Padają wzajemne oskarżenia. 
Powstają kwasy, niezadowolenie, 
niesmak, a wreszcie kiedy docho
dzi do głosowania, Rząd od sw o
jej Izby, od swoich przysięgłych 
posłów, murowanych, żelazo - be
tonowych, otrzymuje 7 głosów  
większości.

Wyraźnie siedem głosów więk
szości!

Skolei my zapytujemy, czy war
to było dla siedmiu głosów więk
szości dokonać tak wielkiego 
przewrotu?

Czy warto było?
x. y. z.

cę w A ustrji. Dwóm głównym oskar 
żonym Sailerowi i Marji Em hart— 
grozi K A R A  ŚM IERCI.

Jestto pierwszy po zdławieniu po
wstania lutowego proces socjalisty
czny za działalność nielegalną. Po 
raa pierwszy też socjaliści mają  
możn.ość „legalnego“ wypowiedze
nia się, chociażby tylko w sali są
dowej i z ławy oskarżonych. Oskar
żeni skorzystali ze sposobności i po
wiedzieli to sędziom, że w A ustrji 
wolność słowa panuje jeszcze tylko 
na sali sądowej.

Jak było do przewidzenia, proces 
zamienił się w jeden wielki akt os
karżenia przeciw faszyzmowi austrja  
cłciemu. W szyscy oskarżeni zachowa 
li się godnie i odważnie i  z  oskarżo
nych stali się oskarżycielami, sma
gając bez litości zgniły faszyzm  au- 
strjacki i wróżąc m u rychły koniec.

Władze austrjackie, zaniepokojone 
rozgłosem procesu, uczyniły w szyst
ko, by jaknajm niej wydostało się 
nazewnątrz sali sądowej. Ogranicza 
no do minimum miejsca dla prasy 
zagranicznej, a delegacji robotników 
zagranicznych, jak  wiadomo z de
pesz, nie dopuszczono na proces, tłó- 
macząc odmowę brakiem miejsc, — 
podczas gdy sala tylko w połowie 
była zapełniona;.

Delegacja składała się s tow. tow. 
dc Broucłcera, przeioodniczącego Mię 
dzynarodówki Socjalistycznej, Pri- 
ce‘a, posła do Izby Gmin, Longuet'a ,1 
posła do Izby Deputowanijch i pani 
Vandervelde, żony Emila. Delegacja 
wysłała depesze do Ligi Obrony Praw 
Człowieka i Obywatela w Paryżu— 
oraz do Międzynarod. Zawodowej.— 
Minister sprawiedliwości obiecał de
legacji, że będzie mogła być obecna 
na końcu procesu .

Na ręce Rządu austrajckiego wpły 
nął protest przeciw procesowi ze 
strony czołowych działaczy i intelek
tualistów Anglji, Francji, Belgji i 
in. krajów.

Poniżej dajemy najbardziej cha
rakterystyczne momenty z pierw
szych dni procesu.
„BĘDZIEMY NADAL WALCZYLI

O PRAWA ROBOTNIKÓW"...
„Przez 15 lat pracowałem w ru 

chu robotniczym. My nie zmienia
my swych poglądów z dnia na 
dzień“ — oświadcza oskarżony 
Karol Rauscher.

„Chcieliśmy walczyć środkami 
demokratycznemi — ciągnie dalej 
— to inni, a nie my, grozili, że gfo 
wy będą się toczyć w piasek.

„Będziemy nadal walczyć o p ra
w a klasy robotniczej, nasze cele 
są te same, co ruchu robotniczego 
w innych krajach".

B. POLICJANT.
W śród oskarżonych znajduje się 

b. policjant Mohler, który stw ier
dza, że po powstaniu wydalono go 
ze służby, że jego dzieci cierpiały 
głód. Zrozumiał, że jego miejsce 
w szeregach socjalistycznych.

STUDENT.
Młody student praw a Kreisky o- 

świadcza, że nie brał czynnego u- 
działu w ruchu, ale tylko dlatego, 
że nie miał czasu i przygotowywał 
się do egzaminów. Przyznaje się 
do socjalizmu, czytał literaturę me
'egalną, gdyż tylko w niej znajdo

wał prawdę. Przypomina, że w r. 
1916 socjaliści byli oskarżeni i ska 
zani za zdradę stanu, a w dwa la
ta  później byli u władzy.

„DUCHA NIE ZGNĘBICIE"...
Młody robotnik Felleis stw ier

dza, że czuł się w prawie praco
wać w partji nielegalnej, ponieważ 
Rząd drogą nielegalną, poprzez ła 
manie praw a, dostał się do w ła
dzy.

Gdy sędzia mu przerwał, zerwa 
ła się na sali pewna kobieta i za
wołała:

„Możecie zabronić słowa, ale du 
cha nie zgnębicie! Walczyliśmy o 
wolność i 8-godz. dzień pracy. Ro 
botnicy nie dadzą się więcej prze 
śladowoć. Dość tego!"

A zw racając się do galerji dzień 
nikarskiej, dodała: „Patrzcie, dzień 
nikarze zagraniczni, jak nas trak
tują w Austrji, i napiszcie o tern".

Kobietę aresztowano. Okazało 
się, że jest ona żoną dziennikarza, 
pracującego w „zgleichszaltowa- 
nej“ prasie.

Gdy ją wyprowadzono, inna ko
bieta zwróciła się do policjantów 
z prośbą, by nie bili aresztowanej. 
Policja i ją  zaaresztowała.

Była to towarzyszka — Joch- 
mann, członkini zarządu b. legal
nej partji socjalistycznej, niedaw
no wypuszczona z więzienia, gdzie 
spędziła 15 miesięcy.
„JESTEM SOCJALISTKĄ CALEM

SERCEM I CAŁĄ DUSZĄ".
W strząsające wrażenie w yw ar

ło przesłuchanie tow. Marji Em
hart, młodej robotnicy, grużliczki.

Kiedy przewodniczący proponu 
je jej, by ze względu na chorobę, 
odpowiadała siedząc, Emhartowa 
oświadcza, że jeśli 14 miesięcy 
trzymano ją chorą w więzieniu, to 
może też mówić stojąc.

1 oskarżona opowiada, jak zos
tała socjalistką i dlaczego praco
wała nielegalnie.

„Jestem i zostanę socjalistką z 
całej siły mego serca i mej duszy. 
Nie znam lepszej idei, któraby u- 
ezytnła świat lepszym 1 piękniej
szym.

Oskarżona opisuje, jak ją ok. 30 
pijanych „Heimwehrowców" wy
ciągnęło z łóżka i bez nakazu 
władz aresztowało.

ZEZNANIA TOW. SAILERA.
Duże wrażenie zrobiło też zez

nanie tow. Sailera, b. redaktora od 
powiedzialnego wiedeńskiej „Arbei 
terzeitung", chorego na oczy i za
grożonego ślepotą. Sailer liczy 34 
lata.

Oskarżony kreśli dzieje o stat
nich lat w Austrji i wykazuje całą 
oezpodstawność i przewrotność o- 
skarżenia. Obala twierdzenie pro
kuratora, jakoby socjaliści tworzy
li z komunistami jedną partję, 
stwierdza, że w interesie ruchu ro
botniczego leżało stworzenie niele
galnej partji socjalistycznej, by m. 
in. odciągnąć robotników od hitle 
ryzmu i komunizmu. „Organizację 
naszą można było złamać, ale nie 
ludzi, którzy żyli jej ideą".

Przyznaje, że brał udział w kon 
ferencji berneńskiej, na której do
m agał się legalizacji partji i już

wtedy zapowiadał, że faszyzm 
przekroczył swój punkt szczyto
wy i cofa się, co potwierdziły dal
sze wydarzenia. „Jesteśmy dobry
mi austrjakam i — kończył Sailer 
— ale dopiero wolną Austrję bro
nić będziemy przed jej wrogami".

Przegląa prasy

„Kurjer Poronny" przeciw
Czy można wierzyć „Trzeciej" Rzeszy ? 
P. Cat w obronie p. Kozłowskiego

D r o g a  d o  z d r o w i a .
Dbajcie o zdrowy żołqdek! C hory  io fqdek jest n ieraz przyczynq p o 
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„1. K. C.“, pismo którego więk
szość szpalt zajmują kryminalne o- 
pisy, pornogratja i ogłoszenia ma- 
trymonjalne, występuje w obronie 
„moralności", atakując „Płomyk" 
za kitka artykułów o dzieciach w 
Rosji Sowieckiej. Opisywaliśmy tę 
sprawę. Odpowiednie cięgi dostat 
też brukowiec krakowski od „Kur- 
jera Porannego", który zarzucił 

1. K. C.", iż dlatego zwalcza 
„Płomyk", że sam chce obok „Taj 
nego Detektywa" w ydaw ać pismo 
dla dzieci. Na artykuł „Kurjera Po 
rannego" odpowiedział szeregiem 
wymysiów „i. K. C.“, zarzucając 
„Kurjerowi Porannemu", że jest 
uzależniony przez swój dodatek 
„Szkolą Społeczeństwa" od Zw. 
Nauczycielstwa Polskiego, który 
wydaje „Płomyk".

Skolei odpowiada „Kurjer Po
ranny":

Zamiast ubrać się we wło&ienni- 
cę i głowę posypać popiołem, jak 
przystało na starego grzesznika, 
który szerzył w kraju  truciznę już 
nie symboliczną, ale prawdziwie 
zgubną , specjalny, jak pamiętamy 
sklepik założył, aby sprzedawać 
eliksiry z procesu Gorgonowej, 
przedsiębiorstwo krakowskie chce 
się bronić, napadając na innych i 
broni się zapomocą , bomb cuchną
cych", za n ia s t do arsenału sięgnę
ło wicać do głębi własnej duszy.

My na taką broń walki nie podej 
mierny. Możemy mówić o „I.K.C." 
i mówić jeszcze o nim będziemy. 
Ale nie z nim. Wszak już Henryk 
He ne przestrzegał, że jest to

doprawdy rzecz straszliwa 
potykać się wśród zawodu 
z rycerzem, który używa 
zamiast oręża — smrodu.

**
*

„Polonia", analizując stosunki 
wewnętrzne „Trzeciej Rzeszy", 
wszystkie posunięcia i taktykę Hit 
lera w samych Niemczech, oraz po 
szczególne etapy jego polityki za
granicznej, nie liczącej się z ukła
dami i operującej metodami za
skoczenia i gwałtu — dochodzi do 
wniosku, że dawanie wiary w sło
wa, czy zapewnienia wodza hitle
ryzmu jest naiwnością, jeśli nie 
czernś znacznie gorszem:

Trzecia Rzesza nie dotrzymuje 
nikomu wiary, ani swoim, ani ob
cym! Żadnych zobowiązań, żadnych 
przysiąg nie respektuje. Polityka 
jest dla niej fałszywą grą! Bezce
lowe są z nią wszelkie rokowania i 
pertraktacje, bo wierzy ona tylko 
w teror i gwałt. Nie prawo i pra
wda, ale siła pięści i oszustwo są 
dla niej siłami, regulującemi życie 
narodów.

Wierzą Trzeciej Rzeszy tylko 
pewne czynniki w Polsce mimo 
w ekowych doświadczeń, które zro
biła Polska z „wiernością germ ań
ską". A może są one zdania, że są 
większymi mistrzami w sztuce po
litycznej w zrozumieniu n iem ec- 
kiem ?

***
„Słowo" wileńskie przychodzi 

w sukurs p. Kozłowskiemu, jako, 
że konserwatywnym sercom zaw 
sze miła była pułkownikowska 
grupa, za rządów której najlepiej 
się czuli i opływali w e wszelakie 
dostatki, zaszczyty i synekurki.

P. Cdt, obalone przez p. Kwiat
kowskiego twierdzenia p. Kozłow
skiego nazywa słusznemi i rozu- 
mnemi. Zdaniem p. Cata p. Ko
złowski jest zwolennikiem integral 
nej deflacji, którą Rząd przepro
wadza „niekonsekwentnie", a na
wet jej się przeciwstawia.

By dokuczyć jeszcze bardziej 
Rządowi p. Cat wypisuje całkiem 
dziwne rzeczy, jakgdyby żył w 
przedmajowym czasie paskudnego 
partyjnictw a:

„Otóż rząd prem jera Kościałkow 
skiego nie ma większości w Iz
bach, a nawet można powiedzieć, 
że wększość i w Sejmie i w Sena
cie zachowuje wobec rządu kryty
czną neutralność, nie idącą jednak 
tak daleko, aby się zanosiło na ja 
kieś obalenie rządu na drodze kon
stytucyjnej.

Grupą, a raczej p a rtją  (bo naz
wijmy to po Imieniu), która obec
ny rząd chwilowo jeszcze pop era, 
sądząc widać, że w ten sposób naj
lepiej utoruje drogę do premjero- 
stwa pp. Poniatowskiemu, Grażyń
skiemu, iub choćby Kwiatkowskie
mu są naprawiacze. Naprawiacze 
są jednak w Sejmie nielczni. Poli
czyliśmy ich z okazji wyborów do 
komisji rolnej. Otrzymał wtedy p. 
Kamiński 37 głosów i przepadł p. 
Dębicki 35 głosów i przepadł".

Przypuszczać, choćby na chwi
lę, że ten Sejm mógłby obalić ja 
kikolwiek Rząd, jest naiwnością. 
W szak sama p. Prystorow a mó
wiła w Sejmie:

Sejm pełni rolę skromnego, po
słusznego funkcjonarjusza rządo
wego, którego całem zadaniem jest 
wstawanie i siadanie podczas czy
tania ustaw rządowych.

S-ek.

H O k A U N I A
Świadomego
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JUBILEUSZ
50-le tn ie j  działalności artystycznej 
prof. b a r , i  z u ąsow sklch  Badowskiej- 

i.Ud.gerowej
W dniu 24 b. m. w sali Konserwa

torium Warszawskiego odbędzie się 
uroczysty koncert — recital znako
mitej* p  am stki i profesorki gry fo r
tepianowej Marji z Wąsowskich Ba
dowskiej - Riidigerowej, organizowa
ny przez grono wybitnych przedsta
wicieli sfer kulturalnych stolicy dla 
uczczenia 50-letniej chlubnej działal
ności artystycznej i pedagogicznej 
Jubilatki.

Prof. M. Badowska-Riidger ukoń
czyła w r. 1885 Konserwatorjum 
vYarszawskie w klasie Pawła Schlo- 
zera, poczem uzupełniła studja fo rte
pianowe w  słynnej klasie wirtuozow- 
sk e j Antoniego Rubinsteina w Pe
tersburgu.

Kilkunastoletni okres podróży a r 
tystycznych wsławił szeroko imię A r
tystki. Je j wielokrotne koncerty wła
sne na wielkich estradach Warszawy, 
Wiednia, Berlina, Paryża, Londynu, 
Moskwy i Petersburga, jak również 
występy w koncertach symfonicznych 
poa dyrekcją najwybitniejszych ów
czesnych dyrygentów, wywołały w 
prasie europejskiej i wśród publicz
ności głosy najwyższego uznania, po
tęgując tern samem rozgłos sztuki 
polskiej zagranicą.

W ieloletnia, trw ająca dotychczas 
działalność pedagogiczna p. Badow
skiej - Riidigerowej postawiła J ą  w 
rzedzie sił najpoważn ejszych.

Bogaty i urozmaicony program  kon 
certu jubileuszowego wykona p. Ba
dowska - Rudiger sama.
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Rzeczywistość dnia dzisieiszego
„Problemy” p. Prystorowej

Jak  dalece życie polityczne i 
społeczne kraju jest dziś zakłam a
ne, — świadczy o tem „w alka“ roz 
gorzała dokoła wniosku p. Prysto 
rowej o t. zw. uboju rytualnym.— 
Gdyby ktoś po piętnastu latach 
wrócił skądś do Polski, mógłby po 
przeczytaniu wszystkich dokumen 
tów, odnoszących się do tej kwe- 
stji dojść do wniosku, że spraw a 
wynikła nagle i niespodziewanie, 
jak  gdyby ni stąd, ni zowąd. — 
Takby myślał człowiek, któryby 
się zjawił po latach, ale dla wszy 
stkich „miejscowych* ludzi, którzy 
interesują się życiem społeczno - 
politycznem Rzeczypospolitej spra
w a pomysłu p. Prystorow ej nie 
jest właściwie wcale nową. •— Za- 
dziwiającem jeno jest z jaką  ła t
w ością można ze spraw y w grun
cie rzeczy drobnej w śród nieokrze 
sanego pod względem polityczno- 
społecznym tak  zwanego „tłumu 
m ieszczańskiego1* wywołać wielkie 
zainteresowanie, chociaż, nie jest 
ona ani tak  w ażną ani nową. — 
Pewnie, że mordowanie zwierząt 
w  tak  zw any rytualny sposób 
przez rzezaków żydowskich jest 
dla człowieka inteligentnego czemś 
potw om em , ale przecież ta  potwo 
m ość zaistniała na ziemiach pol
skich bardzo dawno. — Gdyby is
totnie chodziło tylko o usunięcie 
tej rzeczy, to napewno już dawno 
tę kwestję możnaby było załatwić. 
Uderza w tej całej spraw ie skwa- 
pliwość „narodow ców 11, którzy ra 
zem z różnymi „żydożercami -  sa 
nacyjnym i11 narzucili się na kwe
stję uboju, jako na problem o zna 
czeniu państwowem . — Godzi się 
zapytać p. Prystorow ą, dlaczego 
nie zainteresow ała swego szanow 
nego małżonka tą spraw ą wtedy, 
gdy był ministrem pracy i opieki 
społecznej, przecież zadaniem je
go było — troska o bezrobotnych. 
Mógł więc z łatw ością te praw 
dziwe czy domniemane miljony, ja  
kie gospodarstwo narodow e traci 
na „uboju rytualnym11 obrócić na 
zatrudnienie bezrobotnych. — Pra 
w da, p. Prystor miał w tedy przed 
sobą pilniejsze spraw y; wyrzuca
nie socjalistów z Kas Chorych i u- 
suwanie za pośrednictwem swoich 
komisarzy setkami ludzi, którzy od 
najmłodszych lat służyli idei w al
ki o Polskę. — „Czułe serce11 p. 
Prystorow ej jest wrażliwe na mę
ki zwierząt, natom iast najmniej
szej czułości nie przejawiało po
dówczas, gdy męczono i dręczono 
żywych ludzi, żywiecieli rodzin!

Był przecież p. Prystor szefem 
gospodarstw a narodowego, jako

r  - • -T n a a a a a

minister przemysłu i handlu — dla 
czego w tedy nie zajął się tą  sp ra
wą? był przecież premjerem Rzą
du. — Ale w tedy spraw a „uboju 
rytualnego11 należała do... kompe
tencji rabinów i nie stanowiła pro
blemu państwowego. Zestawienie 
tych faktów dowodzi niezbicie, że 
życie społeczne Polski jest zatru
te i — co gorsza — zakłamane.

Jeszcze przykrzejsza w tej ca
łej spraw ie jest rola „narodow 
ców11. Przecież wolno zapytać tych 
panów, dlaczego nie interesowali 
się „ubojem rytualnym11 w momen 
cie gdy korzystali z głosów rabi
nów przy wyborze na marszałka 
Sejmu „sw ego11 człowieka. — W te 
dy nie pamiętano o „uboju rytual
nym11. Nie pamiętano o nim i wte 
dy, gdy razem z Kołem żydow - 
skiem w sprawach podatkowych 
wspólnie, głosowano za najdalej i- 
dącemi obciążeniami podatkowemi 
ludności pracującej. — Nie parnię 
tano i wtedy, gdy w 1922 r. opo
datkowano pod firmą Związku Lu
dowo - Narodowego wszystkich 
obszarników na cele wyborcze od 
liczby posiadanych mórg ziemi, a 
przemysłowców — bez różnicy na 
rodowości i wyznania od liczby za 
trudnionych w danej fabryce ro
botników. — W tedy — a zdaniem 
naszem i dziś —Tstniał, jak  istnie
je, wspólny front wyzyskiwaczy 
polskich i żydowskich mas pracu
jących. Rozczulają się teraz współ 
nie z grupą antysemicką „sanacyj
ną11, nad produkcją zwierzęcą, ja 
koby w  obronie rolników — oni, 
którzy tyle poświęcili wysiłków w 
pierwszych latach Niepodległości 
Polski walce z chłopami i z PPS. 
przeciwko reformie rolnej a w o- 
bronie posiadaczy ziemskich zno- 
wuż bez różnicy narodowości i wy 
znania. Nie do tw arzy im obecnie, 
gdy mówią o obronie rolników.— 
Cały ten sztucznie rozdęty „pro
blem11 uboju rytualnego w gruncie 
rzeczy jest nieskończenie drobnym 
w porównaniu do tej potwornej nę 
dzy, jaka jest w kraju. — Dziw- 
nem się wydaje tylko — dlaczego 
ta spraw a jest tak emocjonującą, 
a nie jest „emocjonującą11 sprawa 
dania pracy i chleba miljonom bez 
robotnych na wsi i w mieście. —  
Tej spraw y ani p. Prystorow ą, ani 
czasowi jej sojusznicy nie podno
szą, bo ta  spraw a właśnie w yka
załaby dowodnie, że pomiędzy kia 
sami posiadającemi — niema róż
nic. „Problem 11 „rytualnego ubo
ju11 potrzebny jest dla nędzy umy
słowej, która niezdolna jest zająć 
się ważniejszemi sprawami. —

Twierdzimy, że sposób m ordowa
nia zwierząt przez rzezaków ży
dowskich jest niedopuszczalny w 
imię żadnego rytuału, ale stokroć 
bardziej niedopuszczalnem jest 
przyglądanie się temu, co w Polsce 
istnieje, gdy codziennie kroniki no 
tują dziesiątki samobójstw z nę
dzy.

Nie liczymy na to,1 by p. Prysto- 
rowa i jej przyjaciele zdolni byli 
zainteresować się istotnie wielkim 
problemem o skali nietylko pań
stwowej ale międzynarodowej; 
jak dać pracę ludziom i w jaki spo 
sób naprawić krzywdę miljonom 
nękanych głodem i poniewierką? 
Przeto klasa robotnicza oraz ma
sy chłopskie muszą wziąć na swo
je barki odpowiedzialność za losy 
Państw a, tw orząc Rząd Chłopsko- 
Robotniczy, — a w tedy nie będzie 
już miejsca na robienie z „uboju 
rytualnego11 — wielkiego proble
mu.

J. KWAPIŃSKI.

Oświetlenie miarodajne
Podczas dyskusji budżetowej w 

nowych „izbach ustaw odaw czych11 
niektórzy p.p. posłowie i senatoro 
wie — spośród powołanych w dn. 
8 i 15 września 1935 r. — w spo
sób zgodny z rzeczywistością 
przedstawili sytuację w różnych 
dziedzinach życia państwowego 
Polski. Oto parę przytoczeń w tych 
znamiennych i nieposzlakowanie 
„miarodajnych11 opinij p.p. parla
mentarzystów:

„W roku 1920 nie byliśmy (t. 
zn. obóz prorządowy) obrońcami 
kapitalistów i ludzi umiejącym* so
bie urządzać życie. Każdy z nas 
walcząc w legjonach marzył o Pol
sce ludowej, o Polsce dla wszyst
kich, o matce dobrej dla wszyst
kich Polaków. Te marzenia muszą 
być spełnione, to jest właśnie łuk, 
łączący przeszłość z przyszłością. 
Straciliśmy łączność z młodzieżą, 
a każda wybita szyba w szkole 
wyższej lub w sklepiku, powinna 
wywoływać u nas rumieniec wsty-

Podwójna buchalteria
W ciągu dziesięciu lat panowaniu 

„sanacji moralnej11 —  żydowskie
klasy posiadające były je j najw ier
niejszym  i najbardziej uległym so
jusznikiem. Burżuazja żydowska w 
ogromnej sic ej większości i je j re
prezentanci w sejmach poprzednich 
przełknęli w milczeniu Brześć i Be-
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rezę Kartuską, akceptowali zgodnie 
„reform y11 samorządoice, szkolne,  —  

ubezpieczeniowe i sądowe, nie prote
stowali przeciw „naprawie konstytu
cji" i nowym ustawom, wyborczym. 
W pamiętnych dniach wrześniowych 
żydowskie klasy posiadające stanę
ły frontem  do „sanacyjnych11 wybo
rów i iv porozumieniu z odpowied- 
niemi czynnikami wysiały swych

przedstawicieli do gmachu przy ul. 
W iejskiej... Żaden człowiek rozumny 
nie może wątpić, że ta  ślepa wier
ność burżuazji żydowskiej w stosun 
ku do obozu rządzącego je st właśnie 
jednym z elementów, sprzyjających  
powstaniu i  szerzeniu się psychozy 
antysemickiej w kraju, i że ta psy
choza jest w dużej mierze spaczoną 
i fałszywej, reakcją pewnych środo
wisk, uszczęśliwianych  —  narówni z 
nami wszystkim i  —  od lat dziesięciu 
,.dobrodziejstwami11 reżymu.

Ale to wszystko, co działo się w 
Polsce w latach ostatnich leżało ja 
koś poza sferą poczucia prawnego i 
wrażliwości moralnej burżuazji ży 
dowskiej. I  trzeba było dopiero wnio 
sku o... zakazie uboju rytualnego, 
aby pogrążone w głębokim śnie su
mienie kapitalistów i cadyków zosta 
ło obudzone, aby zdawna zapomnia
ne pojęcia: „praworządność" i  „po
szanowanie konstytucji“ odzyskały 
nagle dla tych panów swój walor i 
sens.

My, socjaliści, jako bezwzględni 
przeciwnicy podwójnej etyki i poli
tycznego cynizmu, piętnujemy i tę
pimy tego rodzaju objawy, bćz 
względu na środowisko, w lctórem 
znajdują swe uzewnętrznienie. Choć 
t y  nawet jakiś „Nasz Przegląd" 
miał nas posądzić... o antysemityzm.

Bo.

du, bo to wybita szyba w gma
chu naszej kultury. Dotychczas do 
młodzieży podchodziło się z pie
niędzmi i awansem, albo z pałką... 
Poza wszystkiemi temi zjawiska
mi, poza tragicznemi nieporozu
mieniami coś się tli, ale co — zro
zumie Rząd wtedy dopiero, jeśli 
zdobędzie się na bezpośredni kon
takt z masami, ale nie jak dotych
czas przez posterunek policji, przez 
wydziały bezpieczeństwa i oficjal
ne meldunki. Oficjalne meldunki 

,są  zawsze tylko zwierciadłem wy- 
pukłem albo wklęsłem, ale nie 
prawdziwem1.

(Sen- Malski).
„Mamy przed sobą dwie Polski 

— jedna jest pozbawiona wszyst
kiego, co potrzebne do życia, a 
druga to... mała Polska, która ma 
wszystkiego w nadmiarze11.

(Pos. gen. Żeligowski).
„Przyznaję, że osobiście utoro

wałem drogę wielu ludziom z woj
ska do administracji, którzy — nie 
mając odpowiedni'ch kwalifikacyj, 
nie złożyli takiego wysiłku w pra
cy, by podołać nowym obowiąz
kom. Zepsuci zresztą awansami 
wojennemi, niejednokrotnie uwa
żali swoje placówki za odskocznię 
dla dalszej karjery i nie zdawali 
sobie sprawy z tego, że na powie
rzonych im stanowiskach powinni

trwale pracować. Częstokroć sta
rosta nie zainstalował się jeszcze 
w powiecie, a już rozgłaszał, że 
wkrótce odchodzi na wicewojewodę 
lub wojewodę11.

(Pos. Duch).
„Instytucje ubezpieczeń społecz

nych stały się domeną protekcji 
i resortem, który się napełnia 
ludźmi, zdolnymi do wszystkiego11, 

(Pos. dr. Dehnel) 
„Szpitalnictwo w Polsce stoi na 

piatem od końca miejscu. Za nami 
idzie tylko Grecja, Litwa, Egipt i 
Abisynja. Mamy na 10 tys. mie
szkańców 20,48 łóżek, gdy Szwaj- 
carja posiada ich sto. Gdybyśmy 
podwoili liczbę naszych łóżek, to 
jeszcze nie osiągniemy poziomu 
Łotwy. Tymczasem w okresie od 
1932 do 1935 r. pod tym względem 
spadamy. Oszczędności budżetowe 
u nas przedewszystkiem robi się 
na zdrowiu... Chcemy tylko, by 
nas — ludzi traktowano jak żywy  
inwentarz, jak konie na wypadek 
wojny...*1

(Sen. Michałowicz)
Czytelnikowi pozostaje jedynie 

odpowiedzieć na zapytanie, kto 
mianowicie ponosi odpowiedzial
ność za stan rzeczy, odmalowany; 
wyżej w tak  prawdziwych b ar
wach.

X.

P. W ł. S tu d n ic K i
P. Władysław Stadnicki jest nie

wątpliwie człowiekiem idei, nie in te
resu osobistego. P. Wl. Studnicki po
łożył też swego czasu duże zasługi 
w walce z ugodą w stosunku do Ro
sji carskiej P O Z Y T Y W N E  wszak
że jego koncepcje polityczne zban
krutowały wszystkie od początku do 
końca. Nienawidząc Rosji, przerzu
cił się do UGODY w kierunku od
wrotnym,  —  w kierunku Niemiec. W  
latach 1917 —  1918 rzucił dużo kłód 
pod nogi polskiego ruchu niepodle
głościowego właśnie w imię ugody, 
beznadziejnej i szkodliwej, z mocar
stwami centralnemi.

Dzisiaj p. Studnicki uważa, jak  
się zdaje, flir t naszej ul. Wierzbowej 
z „Trzecią" Rzeszą za swój rewanż 
historyczny. I z tego widocznie ty 

tułu pozwala sobie na określanie 
Polskiej P artji Socjalistycznej, jako  
„partji antypaństwowej" i  „przewo
dniczki wpływów bolszewickich". P. 
Studnicki powinien zrozumieć, że w  
tym  punkcie nasza tolerancja w  sto
sunku do niego się kończy. Dlate
go też po przeczytaniu artykułu p. 
Stadnickiego w Nr. 9 „Merkurjusza 
Polskiego" uważamy za potrzebne 
zakomunikować m u z całym nacie
kiem, że tego rodzaju ataków N IE  
M A M Y  Z A M IA R U  PRZYJM O W AĆ  
OD NIKOGO, a tembardziej od czło
wieka, który po swoich wyczynach 
za okupacji niemieckiej powinien 
mieć na, tyle taktu, by do końca ży
cia zredukować swój tupet i  nie 
wdziewać na barki togi prokuratora.
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LUDWIK ZILLAHY

DWOJE JENCOW
P rze łoży ł z w ęg ie rsk ieg o  Rezso Sillei

W tych dniach ukazała się na
kładem St. Cukrowskiego po
wieść węgierskiego autora p. t.: 
„Dwoje jeńców11, z której dru- 
kujjemy następujący fragment:

W rosyjskiej wiosce Kirenko, 
leżącej na zachodnim krańcu gu- 
brnji tobolskiej, śnieg zasypał zu
pełnie dom W asyla Gregorowicza 
Uzumowa, jakgdyby chciał po
grzebać go żywcem. W głębi po
dwórza sta ła  stajnia, a w niej 
dwa muły, bo W asyl trudnił się 
przewożeniem towarów. Był to 
człowiek spokojny, przykładnie 
żyjący z żoną. Codzień wieczo
rem padał na kolana przed ikoną 
i długie godziny modlił się mono
tonnym głosem, śpiewając p sa l
my.

Przez otwór mniej więcej wiel
kości dłoni, założony kawałkiem 
zbitego i gliną umocowanego 
szkła, w padało do stajni niewiele 
św iatła. Zresztą na dworze zapa
dał już zmierzch. Od czasu do 
czasu w ciemności rozlegało się 
rozgłośne parskanie mułów.

Ze sterty słomy, zwalonej w ką
cie, odezwał się naraz stłumiony 
głos:

— No, i co potem zrobiła siostra 
Julja?

— Uciekła ze wsi i poszła na 
służbę do Koszyc... — odpowie

dział Zamak do Piotra, gdyż to 
oni dwaj rozmawiali właśnie w 
stajni.

— A ładna była?
— Owszem. Tylko nos miała 

trochę może za długi. Tak, jak  i 
ja  właściwie.

Zam ak mówił djalektem, uży
wanym w jego stronach. U podo
bał sobie specjalnie słowo „w ła
ściwie11 i niem posługiwał się przy 
każdej okazji.

Parę chwil trw ała cisza, po- 
czem Zamak odezwał się znowu:

— Słyszy pan porucznik, jak 
w iatr na dworze wyje?

Rozmawiali tak codzień w ie
czorem, siedząc w kącie małej, 
ciasnej stajni, przesyconej zap a
chem rozgrzanych ciał zwierząt. 
Lecz_nie docierało tu przynajmniej 
niemTTosierne zimno; lodowata 
tw arz i ostre, jak  nóż zęby sybe
ryjskiej zimy tu już nie mogły ich 
dosięgnąć. W owe długie wieczo
ry Zam ak zabaw iał P iotra opo
wiadaniem najprzeróżniejszych hi- 
storyj: opowiadał mu naprzykład 
z naj drobniej szemi detalami wspo
mnienia ze swego dzieciństwa.

Już jakieś ze trzy tygodnie mie
szkali w domu W asyla Uzumo
wa. Kiedy trzy miesiące temu opu - 
szczali podwórze Hotelu -  Z a ra 
zy, byli przekonani, że już w na

stępnej wsi będą mogli wsiąść do 
pociągu i bez przeszkód przejadą 
całą Syberję. Nie chcieli bowiem 
wsiadać do pociągu w Tobolsku, 
bojąc się, że ktoś może ich po
znać. Ostrożność ta  nie była z re 
sztą nieuzasadniona, gdyż po 
wszystkich większych stacjach 
kręcili się wywiadowcy i żandar
mi, żądając nieraz dowodów oso
bistych od wszystkich podróż
nych. Rosja zrewolucjonizowana 
nie adorowała specjalnie żebrzą
cych zakonników. Dlatego też nie 
dojeżdżając do większych miast, 
wysiadali zawsze na przedostat
niej stacji i szli pieszo nieraz ca- 
łemi dniami, by ominąć miasto. 
Na wędrówki takie tracili moc 
czasu; tymczasem zaskoczyła ich 
sroga zima. Często gubili drogę, 
bo cała bezbrzeżna równina za
słana była grubym, nieskalanym 
całunem śnieżnym, po którym 
zrzadka tylko sunęły gdzie nie
gdzie kirgizkie sanie, wiozące 
doktora lub śpieszących się po
dróżnych, i rysowały linje biegną
ce po śniegu gdzieś w dal.

Do pieszych marszów pora ro
ku była bardzo nieodpowiednia. 
Bywały dni, że mogli zrobić zale
dwie dziesięć wiorst. Czasami ła 
pała ich szalona zamieć śnieżna, 
która zdaw ała się trw ać bez koń
ca: sm agała ich, ogłuszała, ośle
piała.

Od czasu do czasu gdzieś wśród 
śniegu rysowały się ciemne kon
tury. To wioska. Nieraz musieli 
całe tygodnie przesiedzieć w ta 
kiej małej wiosce. Jak tylko się 
dało, w siadali znów do pociągu,

często jednak zdarzało się, żc ich 
z pociągów wyrzucano. Ze wscho
du na zachód szły przez te śnież
ne pustkowia pociągi przepełnio
ne żołnierzami, z zachodu zaś na 
wschód, w głąb kraju, przewożo
no tysiące jeńców, jakgdyby pra
gnąc usunąć ich z sąsiedztwa co
raz bardziej chwiejącego się fron
tu. W  pociągach tych nie było 
miejsca dla ludności cywilnej.

P iotr i Zamak nieraz długie ty
godnie czekać musieli gdzieś w 
brudnej wiosce. Tak wreszcie za 
wędrowali do domu W asyla Uzu- 
mowa.

— Pomogę ci rąbać drwa, bra
cie... — zaofiarowywał się Z a
mak, kiedy weszli do jego chału
py, prosząc o nocleg. — Zadowo
limy się nawet stajnią, tam przy
najmniej jest ciepło.

W asyl Uzumow dał im naw et 
posiłek . Bo czyż to nie mili Bogu 
ludzie, m yślał, zw łaszcza  ten z 
długą brodą, z Chrystusową, sm u t
ną tw arzą...

— Przynajmniej będą się za 
nas modlić, Tania Iwanowna —- 
mówił do żony.

A Tania Iwanowna sama w c ią 
gu dnia poniosła im do stajni ka
puśniak i chleb kukurydziany.

Była to stara, drobna, zgarbio
na kobiecina, podobna do wszyst
kich innych rosyjskich chłopek. 
Tw arz miała jakby wyciętą z ko
ry drzewa, piersi zapadnięte, jak 
niecki, spojrzenie łagodne, bez
myślne i bez wyrazu.

— Możecie spać i z nami, w iz
bie — zapraszała zakonników.

Ale oni woleli zostać w stajni.

Było im tu swobodniej, niż w je 
dnej izbie z ludźmi. Jak mogli, 
starali się być użyteczni. Rąbali 
drwa, nosili wodę, karmili muły. 
1 tak przetrwali u nich do począt
ków lutego.

Pewnego dnia wreszcie udało 
im się dostać do pociągu, który 
jako tako posuwał się na wschód.

Cóżto jednak była za podróż! 
Przedewszystkiem niepodobna b y 
ło dostać się do wagonu. Zresztą 
trudno to było nazwać wagonami, 
były to raczej jakieś straszliwe 
nory, do których zdradziecko 
wdzierał się mróz, tnąc jak  nożem. 
Kiedy znaleźli się w nieprzeliczo
nej masie ludzkiej, czuli się, jak 
robak, którego każdej chwili mo
żna zgnieść. Stosy bagaży p lą ta 
ły się w nieładzie. Zamak w dra
pał się gdzieś wysoko, aż pod 
sam dach wagonu, Piotr zaś zna
lazł dla siebie kawałeczek miejsca, 
pośród stosów tobołków, rąk 1 
nóg. Od czasu do czasu zapalano 
świeczki ,wówczas nagle z ciem
ności wyłaniały się głowy, worki 
kufry, żołnierze arm ji czerwonej, 
panie z inteligencji w porwanych 
sukniach. Żołnierze krzyczeli g ło 
śno, cywile siedzieli bez słowa, 
jakby mieli powyrywane języki, a 
w gardłach tylko pozostała krw a
wa rana. Jakiś żołnierz, by nie 
spaść ze sterty bagaży, oparł no
gi na plecach Piotra, i w takiej 
pozycji przesiedzieli długie godzi
ny-

Lecz wszystko to było bez zna
czenia. Po owej beznadziejnej 
monotonji, która omal nie dopro
wadziła ich do obłędu, po długich,

rozpaczliwych latach wyczekiwa
nia w Tobolsku, teraz przeżywali 
straszne, pełne cierpienia i udrę
czeń, a jednak piękne chwile. To 
był już czyn, to była droga do oj
czystego kraju!

Przejechali jakieś sto kilome
trów, potem znów trzeba było 
czekać parę tygodni.

Raz Zamak próbował się do
stać do jakiegoś wagonu, po chwi
li jednak cofnął się szybko.

— Dokąd uciekasz?
— Panie poruczniku, nie wsia

dajmy do tego wagonu!
— Dlaczego?
— Tam  jadą dwaj prawdziwi 

zakonnicy.
Pod koniec lutego dotarli wre

szcie do Koborowa. Weszli do ja 
kiegoś szynku przy stacji i tam 
czekali na wieczorny pociąg. W 
części szynku urządzony był skle
pik, skąd dolatywał zapach psu ją
cych się serów i smarów do wo
zów. Dano im do jedzenia śledzie 
wędzone i spleśniały chleb. Ale 
przynajmniej było tu ciepło. Ż e
lazny, zardzewiały lecz dobrze 
rozgrzany piecyk szumiał, budząc 
ze snu wszystkie niemiłe zapachy 
sklepiku. Już od wczesnego popo
łudnia siedzieli na ławce pod 
ścianą. Przed nimi sta ł zatłu- 
szczony stół, zasypany okruszyna
mi chleba i ośćmi śledzi. Zamak 
opuścił głowę na ramię i drzemał. 
Wkrótce usnął i Piotr.

Nagle zbudził ich jakiś daleki 
hałas, dolatujący od strony ulicy. 
Dziwna wrzawa zbliżała się ku 
nim coraz bardziej: można już

DALSZY CIĄG NA STR. 5-EJ.
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W  legendarnej llirji
na 2.000 lat przed naszą erą

Austrjacka akademja górnicza r Okazuje się, że iliryjczycy już na
ogłosiła niedawno raport, przed 
stawiający wyniki badań geológi 
cznych i górniczych, prowadzo
nych przez profesorów akademji 
w dolinie badań Ziller, w okolicy 
Ratstadt.

Badania te wykazały, że w oko
licy tej znano już w okresie 1200- 
1800 łata przed Chrystusem spo
sób dobywania minerałów z zie
mi.

Według bardzo ostrożnych o- 
bliczeń komisji geologicznej stwier 
dzono, że ówcześni mieszkańcy 
tej okolicy potrafili z jednego szy
bu wydobyć 20.000 tonn miedzi. 
Na równie wczesne ślady górni
ctwa natrafiono w okręgu Salz
burskim, gdzie początki wydoby
wania rudy miedzianej, głównego 
wówczas surowca, sięgają 1700 
lat przed Chrystusem. Kopalnie te 
utrzymały się do 400 lat przed 
Chrystusem. Dziś jeszcze można 
w niektórych okolicach natrafić 
na ślady dawnych prymitywnych 
urządzeń do przetapiania rudy 
miedzianej. Niedaleko od kopalń 
rudy odkryto ślady mieszkań ów
czesnych mieszkańców llirji.

Chemiczne badania znalezio
nych na miejscu naczyń glinia
nych wykazało, że ówcześni mie
szkańcy żywili się mlekiem i mię
sem. Wśród śladów kości znale
zionych w pobliżu miejsc, na któ
rych rozkładano ogniska, wykryto 
kości współczesnych zwierząt do
mowych, jak świń, krów, kóz, o- 
wiec i t. p. Na niektórych naczy
niach oraz na licznych drewnia
nych tabliczkach znaleziono znaki 
podobne do alfabetu etruskiego.

wiele wieków przed Chrystusem 
posiadali własne pismo przy po
mocy którego wyrażali swe myśli. 
Według opinji uczonych wiedeń
skich nie jest wyłączone, że 
znaki alfabetu etruskiego nie po
chodzą ze Wschodu, jak dotych
czas twierdzono lecz wywodzą 
się ze znaków, któremi posługiwa 
li się mieszkańcy starożytnej llirji.

Niezwykły pomysł rybaków
na półwyspie helskim

Na półwyspie Helskim zelektry
fikowane są tylko kąpieliska Ju
rata i Hel, pozostałe osiedla ry
backie elektryczności nie posiada
ją. Ostatnio rybacy wpadli na o- 
ryginalny pomysł, zrealizowany 
już po części w Kuźnicy, a mia
nowicie instalują z używanych sa
mochodów dynama elektryczne, 
które w domostwach rybackich 
poruszane są przy pomocy śmigieł

wiatrakowych. Dzięki temu urzą
dzeniu „elektryfikacja" poszczegói 
nych willi, wędzarń rybackich, po 
stępuje naprzód. Duże dynamo 
samochodowe ładuje akumulatory 
na okres 3 dni intensywnego świe 
cenią lampek elektrycznych, a po
nieważ wiatr nad morzem jest za
wsze, więc i .elektrownie" są sta
le czynne.

I „wystąp" Szalapina
Niezbyt świetny początek wspaniałej kariery

W związku z licznemi wspom
nieniami, jakie ostatnio pojawiły 
się w prasie o wielkim śpiewaku 
rosyjskim Szalapinie, warto przy
pomnieć nieświetne początki jego 
karjery artystycznej, która po
przez liczne zawody i rozczaro
wania, zawieść go miała na szczy
ty światowej sławy.

Szalapin, po ukońęzeniu konser

Ludzie długowieczni

Chińczyk który miał 130 potomków
W ostatnim czasie prasa poda

wała wiadomości o uroczysto
ściach rodzinnych, organizowa
nych we Francji, Niemczech, Au- 
strji, Jugosławji ku uczczeniu 
iOO-letnich. Długowieczność nie 
jest jednak przywilejem naszych 
czasów.

W  1790 roku żył w Chinach ku
piec trudniący się w swem rodzin- 
nem mieście Ransan sprzedażą 
herbaty. Kupiec ten, An-Kwei, w 
roku 1790 był świadkiem urodzin 
potomka dziesiątej lin ji, wywo
dzącej się od niego. Sędziwy sta
rzec zgasł w kilka miesięcy po 
tem wydarzeniu, otoczony pokaź-
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W  Nadrenii

Strefa zdemilitaryzowana
Strefa zdemilitaryzowana zaj

mowała 27.252 km. kwadratowych 
po lewym brzegu Renu, oraz 
28.260 km. kw. po prawym brze
gu Renu, łącznie więc 55.512 km. 
kw. Czyni to 12 proc. ogólnego 
obszaru „Trzeciej Rzeszy". Jest 
to obszar większy od Szwajcarji, 
która ma 41.300 km. kw. lub Ho- 
landji (34.190 km. kw.).

Pisma niemieckie podnoszą, że 
gdyby podobny obszar zdemilita- 
ryzowany został po stronie wscho
dniej granicy francuskiej, biorąc 
pod uwagę samą Francję, należa
łoby zdemilitaryzować osiem de
partamentów, oraz Alzację i Lo- 
taryngję (55.371 kilometrów kw.), 
względnie tereny wzdłuż całej 
granicy zachodniej Niemiec i Bel- 
g ji (29.500 km. kw.), Luksembur

gu (2.586), Alzację i Lotaryngię 
(14.507), jedna trzecia obszaru 
francuskiego departamentu Ar
dennes, Mense, Menrthe i Moseli, 
Voseges (7.525 km. kw.) i Arron- 
dissement Belfort (610 km.) — 
razem 54.725 km. kw.

Strefa zdemilitaryzowana jest 
zamieszkana przez 23,3 proc. ogó
łu ludności niemieckiej, a miano
wicie przez 14.177.868 mieszkań
ców, blisko zatem % ogółu ludno
ści Rzeszy.

JEDWAB
szycia 

i cerowania

nym „wieńcem" 130 potomków. I dawało się, że nikt już nie zdoła
pobić ustalonego przezeń rekordu 
długowieczności. Tymczasem, pe
wien dziennikarz turecki, wyna
lazł w miejscowości Karabey no
wego Matuzalema, któremu wpra
wdzie brak jeszcze 10 lat do wie
ku osiągniętego przez jego po
przednika, ale mimo swych 137 
lat, cieszy się doskonałem zdro
wiem i rokuje sobie conajmniej je
szcze 50 lat życia.

Różnica między Aga Zogu i A- 
lim Szefeki jest ta, że wiek Aga 
Zogu był niejednokrotnie podda
wany w wątpliwość, podczas, gdy 
jego następca może się wykazać 
dokumentami, z których wynika 
niezbicie, że rodził się w 1799 ro
ku. Ali Szefeki był doniedawna 
mężem trzech żon. Po zniesieniu 
dekretem Kemala Paszy poliga- 
mji, starzec z żalem wymówić mu
siał miejsce przy ognisku rodztn- 
nem dwom spośród swych żon, 
które zajmują obecnie oddzielny 
domek w ogrodzie Szefeka.

Z 17 dzieci Szefeka żyje obec
nie jeszcze 11. Najmłodszy syn 
nosi dostojną siwą brodę. Naj
młodsza latorośl rodu jest więc 
już starcem, gdy tymczasem Ali 
Szefeki czuje się jeszcze rzeżkim 
i nic go nie może wprawić w gor
szy humor, jak gdy mu ktoś powie: 
„starzec". Niedawno, w kłótni z 
20-letnim synem swego sąsiada, 
137-letni Ali, nazwany przez swe
go , przeciwnika starcem, tak się 
rozgniewał, że zakasawszy ręka
wy, zboksowal młodzieńca na 
„kwaśne jabłko". Tak przynaj
mniej twierdził sam Ali i jego do
mownicy.

SZCZĘŚCIE RODZINNE 
96-LETNIEGO STARCA.

W Karolinie północnej żyje 
96-letni George Hughes, ostatni ż 
weteranów wojny domow'ej z 1864 
roku. W roku 1933 Hughes po

W 1809 roku zmarł w Barjac 
we Francji starzec 129-letni. Sta
rzec trzykrotnie w swem życiu za
wierał związki małżeńskie. Pierw- 
wszy raz u schyłku XVII wieku w 
1698, drugi raz w wieku 18-tym 
w r. 1738, a trzeci raz w począt
kach 19-go wieku w r. 1801.

CZY MOŻNA DOWOLNIE 
PRZEDŁUŻYĆ 

ŻYCIE LUDZKIE.
Niedawno obiegła prasę całego 

świata sensacyjna wieść, że sław
ny lekarz ,laureat nagrody Nobla, 
Dr. Carell z Instytutu Rockefelle
ra w Nowym Jorku, miał wyna
leźć metodę, która pozwala na do
wolne przedłużenie życia ludzkie
go.

Metoda ta polegać miała na 
„zamrożeniu" człowieka, to jest 
szczelnem zamknięciu go w bryle 
lodu. Po wielu dziesiątkach czy 
nawet setkach lat, człowiek „za
mrożony" mógł być powołany do 
życia. Reporterzy pism amerykań
skich snuli już bujne fantazje na 
temat nowych możliwości, otwie
rających się przed człowiekiem. 
Trzeźwa nauka jednak patrzy na 
pomysł Dr. Carella z uprawnio
nym sceptycyzmem, dowodząc 
przedewszystkiem, że „zamroże
nie" cz.owieka przerwie jednocze- 
ście funkcje oddechowe organiz
mu, co powoduje oczywiście 
śmierć. Według opinji kół nauko
wych ,należy zaczekać na miaro
dajne wyjaśnienia samego Dr. 
Carella. Wieść o jego metodzie 
dostała się do Europy poprzez 
prasę amerykańską, która albo 
przekoloryzowała znaczenie wyna
lazku, albo też nie zrozumiawszy 
go, przedstawiła go błędnie.

NOWY MATUZALEM 
TURECKI.

Po zgonie najstarszego czło
wieka na świecie Aga Zogu, wy-

stracie swej pierwszej żony, z 
którą miał 18 dzieci, ożenił się po 
raz drugi z 30-letnią kobietą, któ
ra spodziewa się wkrótce przyj
ścia na świat dziecka. Będzie to 
19-te w rodzinie Hughesów.

Najstarszy syn Hughesa liczy 
obecnie 64 lata. George Hughes 
cieszy się jaknajlepszem zdro
wiem. Codziennie pracuje w swym 
ogródku. Nie pali i od kilku lat 
nie używa alkoholu, zażywa na
tomiast tabakę. Długowieczność 
jest w rodzinie Hughesów dziedzi
czna. Babka George‘a Hughesa 
dożyła wieku 103 lat.

120-LETN1 MURZYN.
Według doniesień z Moskwy, 

sowiecka ekspedycja naukowa ba
dająca skład narodowościowy 
Kaukazu, ustaliła, że w Abchazji 
mieszka obecnie wśród innych 
narodówości 108 murzynów, któ
rzy przybyli na Kaukaz przed 100 
laty. Wśród sowieckich murzy
nów jest niejaki Halim Aszber, l i 
czący 120 lat. Murzyni są zorga
nizowani w kolektyw rolny i po
siadają własny, na zasadach ko
munistycznych oparty samorząd.

waiorjum, nie mógł mimo świet
nej opinji wydanej mu przez jego 
profesorów śpiewu, uzyskać bo
dajby chwilowego nawet engage
ment w którymkolwiek z teatrów. 
Niezrażony tem postanowił w ja
kikolwiek sposób przełamać mil
czenie, jakie wytworzyło się do
koła jego nazwiska. Pewnego 
dnia, mieszkańcy jednej z dzielnic 
podmiejskich w Moskwie, zauwa
żyli na drzwiach swych mieszkań 
nalepione ręcznie pisane kartki z* 
zawiadomieniem o występie śpie
waczym Szalapina, który odbyć 
się miał w jednej z maleńkich sat 
na przedmieściu. Kartki były pi
sane i osobiście rozlepiane przez 
Szalapina i kilku jego przyjaciół. 
Za ostatnie grosze opłacono salę 
i wynajęto fortepian. W oznaczo
nym dniu przy drzwiach sali sta
nął jeden z przyjaciół Szalapina 
w charakterze kasjera. Minęły dłu 
gie kwadranse oczekiwania—nikt 
nie przychodzi. Wreszcie zjawiło 
się 4 robotników w swych blu
zach roboczych, którzy w dodat
ku odmówili uiszczenia jakiejkol
wiek opłaty. Wpuszczono ich, nie 
chcąc aby pustka na sali odstra
szała innych gości. Po półgodzin- 
nem oczekiwaniu robotnicy za
częli się niecierpliwić. „No, zaczy
najcie ten wasz koncert" —  woła
li. Kierownik tej imprezy, sądząc, 
że ma do czynienia z wyjątkowy
mi miłośnikami śpiewu, przysiadł 
się do robotników i wdał się z ni
mi w rozmowę, która rychło prze
konała go, że poważnie się mylił 
w ocenie pobudek niecierpliwości 
robotników. Zapytani, czy tak bar 
dzo pragną usłyszeć głos Szala
pina, odpowiedzieli: „A  nam to
na czorta, my tu przyszli, by za
brać jaknajprędzej fortepjan, któ
ry jest wypożyczony na dziś wie
czór dla innej sali".

Autorom imprezy nie pozostało 
nic innego jak zrezygnować z wy
stępu.

Ka dnie Wołgi
Nurek jednego ze statków, tru

dniących się podnoszeniem zato
pionych galer, łodzi i okrętów rze
cznych na Wołdze, przeżył w tych 
dniach niesamowitą przygodę. O- 
puściwszy się na dno rzeki, zau
ważył olbrzymich rozmiarów śpią 
cego suma. Nie namyślając się 
długo, nurek wbił przytwierdzony 
sznurem do pasa harpun w grzbiet 
ryby, co o włos nie skończyło się 
dla niego fatalnie. Sum oszalały 
z bólu rzucił się na nurka, który 
tak się przestraszył widokiem ol
brzymiej, atakującej ryby, że od

skoczył i poślizgnąwszy się upadł. 
W dodatku ryba, wijąc się omota
ła mu sznurem harpuna nogi, krę
pując całkowicie swobodę jego 
ruchów. Gdy ponadto sum z tkwią 
cym w grzbiecie harpnem zaczął 
uciekać w dół rzeki, ciągnąc nur
ka za sobą, ten nie mogąc sobie 
poradzić, dał sygnał alarmowy, 
by go wydobyto na powierzchnię. 
Harpun pod działaniem siły od
środkowej uwolnił się z grzbietu 
ryby, wyrywając duży kawał mię
sa. Sum uciekk

było w niej rozróżnić okrzyki ra
dości. W  chwilę potem hałaśliwa 
gromada przeszła obok szynku. 
Piotr i Zamak, gwałtownie zbu
dzeni ze snu, porwali się na rów
ne nogi. Spojrzeli na siebie, nic 
nie rozmawiając. Właściciel szyn
ku, stary żyd w czerwonej weł
nianej czapie na głowie, wyjrzał 
na próg sklepu. Kiedy dowiedział 
się, o co chodzi, wzniósł obie rę
ce ku niebu i nieprzytomny wprost 
z radości wołał w stronę Piotra i 
Zamaka:

— Friede! Friede!
Piotr i Zamak wypadli na ulicę. 

Szał radości ogarnął tu wszyst
kich. Padały niezrozumiałe, urywa 
ne zdania, ludzie płacząc rzucali 
się sobie w objęcia. Na zakręcie 
tłum zatrzymał się pod latarnią: 
ktoś wszedł na ławkę i wśród cią
głych okrzyków zaczął głośno czy 
tać dodatek nadzwyczajny rosyj
skiej gazety, który przywieziono 
pociągiem.

„19 lutego — czytał, skandując 
wolno każdą sylabę — rada Korni 
sarzy Ludowych wysłała depeszę 
do Berlina. Depesza ta była pro
testem przeciwko posuwaniu się 
wojsk niemieckich w głąb teryto- 
rjów sowieckich, mimo ogłoszenia 
zakończenia działań wojennych. 
Naczelny wódz armji rosyjskiej za
rządził rozbrajanie armji na wszy 
stkich frontach..."

W  tej chwili w tłumie podniosła 
się dzika wrzawa, która błyskawi
cznie ogarnęła całą zbitą gromadę. 
Czytający ruchem ręki nakazał ci
szę i ciągnął dalej:

„Rada Komisarzy Ludowych

zmuszona była podpisać pokój.."
Po słowach tych zabrzmiały o- 

krzyki, od których zdawały się 
drżeć niebiosa. Czytający opuścił 
gazetę. Patrzył chwilę ponad gło
wy wrzeszczącego tłumu, gdzie w 
powietrzu na znak radości fruwa
ły  kapelusze i czapki. Patrzył, bla
dy, jak płótno; okrzyki te były 
wprost wzruszające. Potem znów 
poprosił o ciszę i czytał dalej:

„..podpisać pokój i przyjąć na
rzucone nam przez Mocarstwa Cen 
tralne w Brześciu Litewskim wa
runki. Niemcy zajęli Równe, Łuck 
i Dubno. Wojska austrjacko - wę
gierskie idą bez przeszkód na 
Kijów..."

Ostatnich słów czytającego nie
podobna już było dosłyszeć, w tłu 
mie znowu zawrzało. Piotr przepy- 
chając się łokciami, dotarł do czy
tającego i spytał:

— Co Niemcy zabrali?
Tamten zajrzał do gazety:
— Równe, Łuck i Dubno.
— A gdzie są Węgrzy?
— Pod Kijowem — odparł, — 

schodząc z ławki. Ze wszech 
stron tłoczyli się ludzie, zarzuca
jąc go pytaniami.

Piotr schwycił Zamaka za ra
mię:

— Zamak, słyszysz! Węgrzy 
są pod Kijowem!

W  glosie jego drżały łzy.
Poszli w stronę stacji.
— Panie poruczniku... — pytał 

Zamak, schwyciwszy Piotra za 
ramię — czy do Kijowa daleko 
jeszcze?

Piotr odpowiedział pełnym
zniechęcenia ruchem ręki:

— Żebyśmy dojechali wpierw 
choć do Jekaterynosławia!

— Daleko to stąd?
— Z osiemset kilometrów
— A od Kijowa?
— Stamtąd jeszcze przynaj

mniej z pięćset!
Zamak gwizdnął przez zęby. 

Zwolnił kroku zostając trochę 
wtyle, widocznie pomyślał, że 
wobec tego niema się co spieszyć 
Łudził się bowiem, że już może 
następnego dnia będą w Kijo
wie...

Podróż do jekaterynosławia 
była znacznie trudniejsza, niż so
bie wyobrażali. Wszystkie linje 
zatarasowane były przez setki
pociągów, na każdej niemal sta
cji z największą surowością spra
wdzano dowody osobiste. Na 
wszystkich stacjach kręciło się
moc zbiegłych jeńców.

Wreszcie po czterech tygod
niach drogi dotarli do Jekatery
nosławia. Tam dowiedzieli się, że 
do Kijowa pociąg odchodzi o
dziesiątej wieczorem. Do odjazdu 
brakowało półtorej godziny. U-
siedli na podłodze w poczekalni 
czwartej klasy, bo na ławkach 
nie było już miejsca. Dokoła nich 
falowało niezliczone morze śpie
szących się ludzi. Ludzie w ocze
kiwaniu na pociąg z przymknię- 
temi oczyma i głowami opuszczo- 
nemi na piersi, siedzieli na tłonio- 
kach. Starzy i młodzi, kobiety i 
mężczyźni. Obok żołnierze rosyj
skiej armji, w łachamanach roz
mawiali jakimś obcym djalektem

Nagle na ramię opadła jakaś 
ciężka łapa: wysoki, ospowaty

sierżant dawał im znaki, by wsta
li i szli za nim. Wyprowadził ich 
na korytarz, gdzie było mniej lu
dzi i, zmierzywszy bacznem spoj
rzeniem, rzekł:

Proszę o papiery
Zamak pozieleniał ze strachu. 

Piotrowi opadły ręce. Sierżant ze 
złowrogiem spojrzeniem wyciąg
nął rękę po papiery.

Piotr spojrzał mu prosto w o- 
ezy i odparł spokojnie:

— Jesteśmy Węgrzy, jeńcy... 
chcieliśmy uciekać...

Usłyszawszy to nieoczekiwane 
wyznanie, sierżant nie okazał by
najmniej zdziwdenia. Głową wska
zał im drzwi i rzucił surowo:

— Naprzód! Idziemy do ko
mendanta!

Piotr nie ruszył się z miejsca— 
Błagalnie spojrzał mu w  oczy i 
pełnym wzruszenia głosem, — 
rzekł:

— Czego chcecie od nas? —- 
Chcemy wracać do domu, do kra
ju, do rodziny. — Podniósł w gó
rę ręce i pokazał puste dłonie. — 
Patrz... nie mamy broni; cztery 
lata byliśmy w niewoli, w Tobol- 
sku. Pozwólcie nam jechać! Prze
cież pokój już podpisany!

Sierżant pochylił się nad nim 
i ze złością krzyknął mu w 
twarz:

— Brześć Litewski?
Zrobił pogardliwy ruch ręką, to 

miało oznaczać, że: zawarcie te
go rodzaju pokoju nie ma dla nie
go najmniejszego znaczenia.

— Ty jesteś oficerem?
— Tak.
— A twój towarzysz?

— To mój ordynans.
Sierżant zmierzył ich złem spój

rżeniem:
— Więc chcecie wracać do kra 

ju, by potem znowu iść na nas!
Piotr chciał coś odpowiedzieć, 

lecz tamten stanowczym, rozka
zującym ruchem ręki nakazał mu 
milczenie.

— A teraz marsz! Naprzód!
Lecz Piotr nie ruszył się z miej

sca. Zamak obserwował tymcza
sem olbrzymi rewolwer, zawie
szony u pasa sierżanta. Wkońcu 
odezwał się:

— Chodźmy, panie poruczni
ku...

Ruszyli. Sierżant szedł trzy kro 
ki za nimi, tłumacząc im, w któ
rą mają iść stronę. Kancelarja ko
mendanta znajdowała się o jakieś 
trzysta kroków od stacji.

Po drodze do sierżanta przystą 
pił jakiś żołnierz, zamienił z nim 
słów parę i odszedł. Skorzystał z 
tej okazji Zamak i szepnął do 
Piotra-

— Panie poruczniku... uwaga... 
zaraz za pierwszą latarnią bie
giem..

Na prawo? — spytał cicho, 
lie  patrąc na niego.

-t Nie. w lewo!
Na lewo, za torem, w bladym 

blasku księżyca ciągnęło się 
szczere pole.

Ledwie minęli o jakie dziesięć 
kroków latarnię, Zamak odwrócił 
się szybko i z całej siły grzmotnął 
pięścią sierżanta w oczy. Potem 
jak strzała rzucili się naprzód.

Sierżant zawył z bólu, jak zwie 
rzę, wyrwał rewolwer i zaczął

naoślep strzelać za uciekającymi. 
Na odgłos strzałów, nadbiegło o- 
śmiu czy dziesięciu znajdujących 
się w pobliżu żołnierzy. Sierżant 
wrzeszczał na nich, wskazując im 
kierunek; wszyscy teraz strzelali 
za uciekającymi.

Nagle Piotr poczuł, że coś z ca 
łych sił szarpnęło go za nogę. U- 
padł. W parę chwil potem usły
szał ciężki tupot nóg, posypały 
się nań straszliwe ciosy: na
twarz, na żebra padały uderzenia 
ciężkich, butów. Wydało mu się, 
żc wyrywają mu płuca i serce. — 
Zemdiat.

Gdy wrócił do przytomności, w 
kancelarii komendanta, miał zwią 
zane ręce. Obok niego na ławce 
siedział żołnierz z karabinem. W  
całem ciele czuł straszny palący 
ból. Z trudem otworzył jedno o- 
ko, lecz i one było zapuchnięte. 
W prawej nodze pod kolanem ból 
był jeszcze dotkliwszy. Na rę
kach miał zakrzepłą krew.

— W tę nogę dostałem — po
myślał, próbując nią ostrożnie po
ruszyć.

Rozejrzał się dokoła, lecz ni
gdzie nie mógł dostrzec Zamaka.

A Zamak leżał w sąsiedniej i- 
zbie na ławie.

Ten zakonnik z woskową twa
rzą, długim nosem, zamkniętemi 
oczyma, ze zwisającemi, sztyw- 
nemi ramionami i z krucyfiksem 
w konwuisyjnie zaciśniętej dłoni 
— dziwnie jakoś wyglądał.

Już nie żył.
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Depesze i wiadomości, otrzymane w nocy z piątku na sobotę

Po porozumieniu lonciyńskiem
Stanowisko mocarstw wobec porozumienia. Obrady Rady L gi

Belgia aprobowała
w i n f k  o b r a d  lo n d y ń s k ic h

Po pow rocie prem jera van Zee- żeli Niemcy przyjm ą propozycje,

Reuter donosi o ogłoszeniu Bia- nowicie poszanowanie traktatów
łej Księgi, zawierającej streszcze
nie wyniku rokowań państw lo- 
karneńskich w Londynie. Część 
pierwsza, rozpoczynająca się od 
przyjęcia do wiadomości uchwały 
Rady Ligi z dnia 19 marca, pod
kreśla, że uchwała uzyskała po
parcie mocarstw-gwarantów t. j. 
W . Brytanji i Włoch i ustala zasa
dy, na których winny opierać się

niedopuszczalność jednostronnego 
naruszania ich. Skolei oświadcza, 
że postępowanie Niemiec jest 
sprzeczne z temi zasadami. Wobec 
tego mocarstwa lokarneńskie o- 
świadczają, że Niemcy nie ustana
wiają praw same dla siebie i że 
ich działanie zagraża bezpieczeń
stwu europejskiemu. Dalej nastę
puje stwierdzenie, że mocarstwa

stosunki międzynarodowe, a mia-1 lokarneńskie uważają, że pakt lo-
jkarneński nadal je obowiązuje.

Deklaracja Flandińa
Przy przepełnionych ławach poselskich de Chammard o godzinie 

15.10 otworzył posiedzenie francuskiej Izby deputowanych. Minister 
Flandin złożył deklarację o rokowaniach londyńskich. „Rząd — 
mówił min. Flandin — po dniach pełnych obaw przynosi wam u- 
trwalenie pokoju. Osiągnęliśmy te wynik, nie odstępując od zasad, 
proklamowanych od samego początku. Już w deklaracji z dnia 
10 marca Rząd francuski oświadczył, że wkroczenie wojsk niemiec
kich do Nadrenji nietylko zagraża bezpieczeństwu Francji, ale tak
że przyszłości pokoju europejskiego i Ligi Narodów. Zgodnie z po
stanowieniami traktatów, Rząd francuski zwrócił się do Ligi Naro
dów o stwierdzenie naruszenia traktatów. Od tego stwierdzenia bo
wiem zależy uruchomienie pomocy państw-gwarantów, w razie nie
bezpieczeństwa. Flandin wylicza demarches, poczynione w Londy
nie, celem uzyskania stwierdzenia naruszenia traktatów przez Niem 
cy. Rokowania zakończyły się przez uchwalenie tekstów, zgodnie 
przez mocarstwa lokarneńskie ustalonych.

Flandin odczytuje tekst „Białej księgi" —  poczem oświadcza: 
przed przystąpieniem do rokowań Niemcy muszą przyjąć warunki 
wstępne, stanowiące niepodzielną całość. Czy mam dodawać, że nie 
ma mowy o tern, aby międzynarodowa siła zbrojna zajęła jakąkol
wiek część terytorjum francuskiego lub belgijskiego. Francja nie 
przyjęłaby żadnych rokowań na taki temat.

Wszystkie środki będą przedsięwzięte, aby zapewnić bezpieczeń
stwo Francji w  razie napadu — oto — wynik naszego wysiłku dla 
utrzymania pokoju. Mam nadzieję, iż Niemcy ocenią, że propozycje 
nasze są umiarkowane. Bez względu na pomoc, której możemy się 
spodziewać ze strony naszych przyjaciół, liczymy przedewszystkiem 
na samych siebie. (PAT).

landa odbyło  się posiedzenie rady 
m inistrów . Po zakończeniu obrad  
jg łoszono  kom unikat:

P rem jer van Zeeland p rzed sta
wił radzie m inistrów  w yniki na
rad  w Londynie. R ada m inistrów  
zaap robow ała  przedłożone sp ra 
w ozdanie. (PAT).

N astępnie odbyło  się posiedze-

w ów czas trudności będą pokona' 
ne, jeżeli Niemcy odrzucą —  wów 
czas znajdą się w  sprzeczności ze 
sobą. W tedy m ożna będzie pow ie 
dzieć, że propozycje niem ieckie 
były p rzedstaw iane w innym du
chu, niż to p ierw otnie p rzypusz
czano. Czy pokój jest zapew nio
ny? M yślę, że tak. N iebezpieczeń-

nie pariam entu , na którem  p re - is tw o  w ojny zginęło z horyzontu, 
mjer m. in. m ów ił: W yw ożę z Londynu pokrzepiające

P ań stw a  poszły w sw ych ustęp- w rażenia, 
stw ach do najdalszych granic. Je-1

Posiedzenie Rady Ligi
podpisane zostało przez przedstawi
cieli 4 państw lokarneńskich, podpis 
Włoch złożony został z zastrzeże
niem aprobaty przez Rząd włoski.

W drugiej części swego przemó
wienia min Flandin mówił:

Do Niemiec wystosowano zaproszę 
nie. Jeśli Niemcy zaproszenie to 
przyjmą, to otworzą się nowe per
spektywy konsolidacji pokoju w Eu
ropie. Jeśli odpowiedzą odmownie, 
to Rząd W. Brytanji pospołu z Rzą
dem francuskim, sądzi, że trzeba bę 
dzie niezwłocznie ponownie zastano
wić się nad wytworzoną sytuacją. 
W  ewentualnych rokowaniach u- 
chwaiony ma być nowy statut stre
fy  nadreńskiej, mają być zawarte

** «
ścisłe i dokładne konwencje, o wza
jemnej pomocy. W rokowaniach tych 
propozycje kanclerza Hitlera będą 
potraktowane z uwagą, na jaką za
sługują.

Jednakże pokój europejski nie o- 
granicza się do sprawy stosunków 
między mocarstwami zachcdniemi. 
Nie zapominajmy o naszych przyja
ciołach w Europie Środkowej i Wscho 
dniej, gdyż wzmocnienie ogólnego 
bezpieczeństwa winno być poszuki
wane w ramach ogólno-europejskich.

Na posiedzeniu prywatnem Rady 
Ligi Narodów odczytano tekst poro
zumienia, ogłoszonego w Białej Księ 
dze, poczem min. Eden zwrócił uwa
gę na to, iż chociaż porozumienie

Mowa min. Becka
Min. Beck na początku dyskusji stwierdził, że projekty rezolucji, przed 

stawione przez sygnatarjuszy paktu reńskiego złożone zostały Radzie 
Ligi bez przeprowadzenia wstępnej dyskusji w łonie samej Rady, co nie 
odpowiada procedurze regulaminowej. Zazwyczaj Rada Ligi po wstępnej 
dyskusji wyznacza sprawozdawcę. Natom iast metoda zastosowana w obe
cnym wypadku może wywołać wrażenie, że pakt Ligi Narodów stanowi 
jedynie załącznik do paktu reńskiego. Min. Beck oświadczył, że mając 
poważne zastrzeżenia zarówno co do procedury, jak i co do strony me
rytorycznej rezolucji, zastrzega sobie zajęcie stanowiska imieniem Rzą
du polskiego.

Odroczenie debaty do poniedziałku

W Berlinie ogłoszone zostały 
przepisy, dotyczące głosowania w  
wyborach do Reichstagu, zapowie
dzianych na 29 marca r. b.

„Glosowanie" odbywać się bę
dzie za pomocą kartek, wręcza
nych głosującym w lokalach w y
borczych. Wzory kartek publikuje 
prasa niemiecka, noszą one nagłó
wek: „Reichstag dla wolności i
pokoju". Na kartkach figurują na
stępujące nazwiska: Adolf Hitler, 
Hess, Frick, Goering, Goebbels. 
Obok wyżej wymienionych na
zwisk figuruje kółko. W przepisie

zaś pod punktem czwartym zarzą
dzenia wyborczego: oddawanie
głosów następuje, jak dotychczas 
— w  ten sposób, iż wyborca za
kreśla krzyżyk na kartce wybor
czej w kółku do tego przeznaczo- 
neni. Wobec powyższego wynika
łoby, iż praktycznie głosowanie 
przez „nie" staje się niemożliwem. 
Kartka jest bądź ważna, jeśli ma 
znak „tak", bądź też staje się nie
ważna. (PAT).

Oczywiście kandydatami są tyl
ko hitlerowcy.

Ministrowie austriaccy i węgierscy
w  Rzymie

W piątek  przy jechał do Rzymu 
kanclerz austrjack i Schuschnigg i 
m inister spraw  zagranicznych Ber 
ger-W aldenegg  o raz prem jer w ę
gierski G oem boes z m ałżonką i 
m inister spraw  zagranicznych Ka- 
nya.

W Rzymie oczekiw ali na dwor
cu gości austrjack ich  i w ęgierskich

Mowa Hitlera
Kanclerz Hitler wystąpił w piątek 

na zgromadzeniu wyborczem w Ham 
burgu z mową, która poświęcona by
ła obronie narodowo - „socjalistycz
nej" polityki zagranicznej. Były to 
przeważnie frazesy o pokrzywdzeniu 
Niemiec i konieczności walki o ró
wnouprawnienie. Kanclerz nawoły
wał do solidarnego głosowania.

BEZ DYSKUSJI
żądanie natychmiastowego otwar
cia dyskusji nad inte -relacją, zgło 
szoną przez prawicowego dep. 
Marin, zostało odrzucone większo 
ścią głosów lewicy. (PAT),

Piątkowe posiedzenie parlamen
tu jest ostatniem w  obecnej ka
dencji Izby.

Rząd sprzeciwił się otwarciu 
dyskusji nad polityką zagraniczną 
i wynikami obrad londyńskich.

Co mówił Eden
Minister spraw zagranicznych W. sesji Rady Ligi, zostały uwieńczone

Brytanji Eden złożył w Izbie Gmin 
deklarację, w której m. in. oświad
czył:

Zajęcie zdemilitaryzowanej strefy  
nadreńskiej przez Niemcy stworzyło 
fakt dokonany, który utrudnił bardzo 
nawiązanie rokowań z Rzeszą, jed
nakże wysiłki Rządu angielskiego, 
zmierzające do udziału Niemiec w

pomyślnym skutkiem. Eden stwier
dził, że również Francja i Belgja zo
bowiązały się do niewysyłania wojsk 
do pasa nadgranicznego. Celem po- 
lityki brytyjskiej jest przywrócenie 
zaufania do prawa międzynarodowe
go i konsolidacja pokoju europejskie 
go. (PA T).

Deklaracja min. Becka poparta zo
stała przez szereg mówców.

Wrażenie wywołała deklaracja de
legata Włoch Grandiego, który, mi
mo, że dokument przedstawiony zo
stał w imieniu wszystkich czterech 
mocarstw paktu reńskiego, a więc 
w tej liczbie i imieniem Włoch, o- 
świadczył, że nie może wypowiedzieć 
się na temat tej rezolucji, albowiem 
dokument ten dopiero rozważany bę
dzie przez Rząd włoski.

Delegat W. Bytanji min. Eden o- 
świadczył, że projekt złożony Kadzie 
nie jest jeszcze projektem formalnej 
rezolucji. Wobec tego Rada zdecy
dowała, że mocarstwa paktu reń
skiego winny wytłumaczyć znacze
nie poszczególnych tekstów, co nastą 
pić może jedynie drogą zastosowa
nia procedury Rady Ligi Postano
wiono też, że następne posiedzenie

Rady, które odbędzie się w ponie
działek o godz. lft-ej przystąpi do 
szczegółowej dyskusji. (PA T ).

JSTATNIE DEPESZE 
MOŚCI NA STR. 1 i 2.

I WIADO
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. . t r i a  .
POLONIA'

M ussolini w tow arzystw ie  człon
ków Rządu i najb liższych w spół
pracow ników .

Z a m k n ie c i e  s e s j i  
s e j m o w e j

O becna sesja  se jm ow a m a zo
stać  zam knię tą w dniu 28 b. m. 
W  maju m a być zw ołana sesja  
nadzw yczajna.

Nowy Sejm uchwalił ustawę o uboju
w brzmieniu rządowem
Rozbicie « Sejmie. Głosowań e przez drzwi— pierwsze po 6 latach

Słus2 m e na piątkow em  posiedzeniu zn 3n łe!

Dzisiejsze imprezy

Stanowisko Niemiec
H itle r a

Niemieckie półurzędowe sfery w  
następujący sposób precyzują sta
nowisko niemieckie wobec trzech 
punktów memorandum lokarneń- 
sklego, dotyczących „okresu przej 
ściowego": 11 odwołanie się do
Trybunału Haskiego. Decyzja Try 
bunału Haskiego jest zbyteczna, 
gdyż nie chodzi tu o problem ju
rydyczny, lecz wyłącznie polity
czny, 2) Zdemilitaryzowanie po
granicza niemieckiego. Punkt ten 
jest nie do przyjęcia, gdyż sprze
ciwia się on zasadniczej tezie nie
mieckiej o  „równouprawnieniu". 
Jeżeli chodzi o bezpieczeństwo, 
podkreślają koła niemieckie, to za 
uważyć należy, iż po stronie nie
mieckiej stoi tylko 19 bataljonów 
w  Nadrenji, podczas, gdy po dru
giej stronie Renu ustawiona jest 
najsilniejsza armja Francji. 3) Po

rozumienie sztabów francuskiego 
i belgijskiego z angielskim. Spra
wa ta wychodzi poza kompeten
cję Niemiec choć niewątpliwie 
strona niemiecka jest nią w zna
cznym stopniu zainteresowana.

W stosunku do całokształtu pro 
gramu wskazują w Berlinie, że nie 
należy się dziwić krytycznemu u- 
stosunkowaniu się do niego Nie
miec, gdyż został on opracowany 
bez ich udziału oraz bez porozu
mienia z Niemcami. Niejasnym jest 
przytem projekt zwołania „kon
ferencji międzynarodowej", której 
ramy wydają się być zbyt obszer
ne.

Mimo tych argumentów przy
puszcza się w Berlinie pow
szechnie, że Rząd Rzeszy nie od 
rzuci en bloc uchwał mocarstw lo
karneńskich. (RAT).

$F«r o w .‘
W W ARSZAW IE.

Na boisku W arszaw ianki o 11.30 
drużynow y bieg naprzełaj na 5.000 
m. panów, o godz, 11 odbędzie się 
bieg naprzełaj pań na 1.500 m.

N a boisku Skry  o 15-ej mecz p ił
karsk i S kra — M arym ont.

N a boisku W arszaw ian I? o 11.30 
mecz piłkarski W arszaw ianka — 
CWS.

W kry te j pływ alni YMCA o 17-ej 
elim inacyjne zawody pływ ackie przed 
meczem z A ustrją .

W tea trze  A teneum  o 10.30 akade- 
m ja sportow a klubów robotniczych 
W arszaw y.

W gm achu C yrku o 12-ej mecz bok 
sersk i Skoda —  Gwiazda.

W  lokalu Skry  o 17-ej czwórmecz 
zapaśniczy L egja  — Elektryczność, 
P rąd  — Skra.

NA PROWINCJI.
W Krakowie mecz p iłkarsk i G ar

barn ia  — C raecvia i W isła — N a
przód Lipiny, zawody lekkoatletyczne 
w hali, bieg naprzełaj na  2.000 m. 
szkolne zawody pływackie.

W Poznaniu mecze p iłkarskie W ar 
t a  — G edanja i L eg ja  —  TKS.

We Lwowie dokończenie olimpij 
skich elim inacyj szerm ierczych, mecz 
p  łkarsk i Pogoń — H asm onea i mecz 
pływ acki AZS — H arsm onea.

W  W ielkich H ajdukach  mecz pił
karsk i Ruch — Pogoń Katowice.

W Zakopanem  zakończenie zawo
dów narciarsk ich  o m em orjał im 

i W óycickiego.

nowego Sejmu przedstawiciel Rządu 
podniósł, iż ustawa o uboju rozpatry 
wana jest w niezwykłej atmosferze, 
a p. Miedziński zaznaczył, że atmo
sfera ul cy wdarła się do Sejmu.

istotnie, ani budżet, ani polityka 
zagraniczna nie wywołały w Sejmie 
tego roznamiętnienia i tej naelektry 
zowanej atmosfery, co sprawa uboju.

Sprawa ta  do tego stopnia rożna- 
miętniła posłów, że już wcale nie 
usiłowano ukrywać rozbieżności nur
tujących w rzekomo jednolitym obo
zie „sanacyjnym" i duża część po
słów głosowała przeciw poprawkom 
rządowym.

Po 6 aibo więcej latach zdarzyło 
się przy głosowaniu, iż biuro m ar
szałków sk e miało wątpliwości i do
szło do głosowania przez drzwi.

u staw ą  © ubolu
Ros. Rubinstein bronił uboju ry

tualnego z punktu  w idzenia reli
gijnego. Za użycie niestosow nych 
w yrazów  został dw ukro tn ie p rzy
w ołany do porządku.

OBAWA PRZED OPOZYCJĄ 
B ardzo charak te rystyczna  była 

m ow a pos. M oraw skiego. S tw ier
dził on, że b rak  stronnictw  techni
cznie u trudn ia p racę  p arlam en tar
ną, uniezależnia jednak  opinję po
sła.

W nioskow i p. P rysto row ej za- 
rzuca, że podyktow any był sercem 
i nerw am i, a nie rozsądkiem . Po 
piera w nioski rządow e. Kartele 
należy zw alczać bez w zględu na 
to, czy są żydow skie, czy kato lic
kie. D alej m ów ca pow iada :

„Nie powinniśmy pod jakimś na 
cisk’em zewnętrznym licytować się 
w antysemityzmie. Jedyna rzecz 
któraby mogła zjednoczyć opozycję 
to rozwiązanie Sejmu i zmiana or
dynacji wyborczej. Wówczas te  wszy 
stkie stronnictwa złączyłyby się w 
nienawiści przeciw nam. Dlatego r a 
czej należy rzucić pomost do współ 
nej pracy dla dobra kraju".

B ardzo charak terystyczne wy

Pos. Som m erstein ośw iadcza, 
że w K atow icach dla celów eks
portow ych zarzyna się św inie bez 
ogłuszania.

D ow cipne przem ów ienie w ygło 
si! pos. M iedziński, przyczern do
stało się zarów no b. referentow i 
Dudzińskiem u, jak  w nioskodaw 
czym i Żydom.

W  dalszej dyskusji przem aw iali 
pos - M incberg, M archlew ski, Pry 
s to row a, G łow acki, D ostych, 
Mróz, Św iatopełk-M irski, Żeligo
wski, D udziński, poczem  zabrał 
glos min. Przem . i H andlu G órec
ki, który w obszernym  w yw odzie 

m arł w nioski rządow e.
Po ponow nem  przem ów ieniu 

oos. Som m ersteina dyskusję w y
czerpano i p rzystąp iono  do głoso
w ania.

GŁOSOWANIE
Pierw sze 4 artykuły  przyjęto  w 

mzmieniu kom isyjnem .
Do art. 5 odrzucono popraw ki 

nnieiszości.
P ierw sza popraw ka Rządu opie 

vała, ażeby skreślić pkt. 2 art. 5. 
p oniew aż stosunek  głosów  nie był 
asny, odbyło  się g łosow anie 

nrzez drzw i.
Chodzi o odrzucenie obow iązku 
kupit bydła na ta rgow iskach  pu 

Ślicznych.
D rugą popraw kę Rządu, ażeby 

skreślić postanow ienie o opłacie 
10 gr. od kilogram a żyw ej w agi 
na rzecz nadzoru  nad ubojem , 
p rzyjęto  tą  sam ą w iększością.

T rzecia  po p raw k a Rządu, który 
n ada je  inne brzm ienP  ust. 3 (cho
dzi o obszary , gdzie ludność ży
dow ska w ynosi mniej niż 3 proc 
rów nież g ło sow ana była przez 
drzw i. P op raw kę tę p rzy ję to  84 
przeciw  77, a więc tylko w iększo
ścią 7 głosów .

N astępnie u staw ę przyjęto  w 
drugiem  czytaniu, a na w niosek 
p. D ucha ze w zględu na to , żeby 
um ożliw ić S enatow i uchw alenie 
tej u staw y , Izba uchw aliła mimo

tychm iast do trzeciego czytania, 
poczem  ustaw ę przyjęto  także w  
trzeciem  czytaniu.

PRAWO WEKSLOWE
P rzy  trzeciem  czytaniu  ustaw y 

wekslowej odrzucono p rzy ję tą  w dru 
g iem  czytaniu  popraw kę pos. Szcze
pańskiego, zm ierzającą do tego, by 
podpisy ludzi niepiśm iennych m ógł 
uw ierzytelnić nietylko no ta rju sz , 
lecz także  U rząd gminny.

P. w icem inister Sieczkowski w y
powiedział się za u trzym aniem  te j 
popraw ki.

KOMISARYCZNY ZARZĄD 
WARSZAWY 

Pos. Hoppe referow ał ustaw ę o 
rzedłużeniu do dn ia  1 października 

1937 r. okresu urzędow ania tym cza
sowych organów  m. W arszaw y.

Z abrał głos pos. Jedynak , który  
powołał się na  swoje przem ówienie 

dnia 26 z. m. o gospodarce W ar
szaw y i na Ksty, k tóre prezydent 
W arszaw y rozesłał do szeregu po
słów i dowodzi, że gospodarka sam o
rząd u  W arszaw y w osta tn im  roku 
w y k a z u je  tendencje konsum cyjne.

Marsz- C ar p rzeryw a mówcy, p ro 
sząc, by nie odbiegał od przedm iotu.

Mówca dalej om aw ia gospodarkę 
Warszawy, a  n a  powtórną uwagę 
m arszałka  odpowiada, że każda  spra 
wa społeczna i publiczna może być 
przez posłów om aw iana.

U staw ę p rzy jęto  w  II  i I II  czy ta 
niu.

N astępn ie  p rzy ję to  u staw ę o zm ia 
nie s ta tu tu  B anku Polskiego. O sp ra  
wie te j p isał u  n as obszernie tow. 
G ross, uw ażając słusznie tę  u staw ę 
za korzystną d la  akcjonarjuszów , 
natom iast n iekorzystną  d la  Skarbu 
Państw a.

POŻYCZKI INWESTYCYJNE 
Bez dyskusji p rzy ję to  w drugiem  

i trzeciem  czy tan iu  ustaw y  o poży
czkach inw estycyjnych n a  potrzeby 
P. K. P . oraz p rzedsiębiorstw a „Pol
ska Poczta, T e leg ra f i Telefon".

Pokrycie tych  pożyczek R ząd m a 
znaleźć w operacjach kredytow ych 
n a  rynku  w ew nętrznym  i zagranicz-

przyjęcia popraw ek  p rzystąp ić  n a  nym.
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Strajk okupacyjny w Augustowie trwa
330 robotników walczy o minimum egzystencji

Od dn ia 9 m arca b. r. trw a 
s tra jk  okupacyjny  na ta r ta k u  „Li
pow iec" 330 robotników  i robotnic, 
k tórzy  dniem  i nocą p o zo s ta ją  na 
terenie fabrycznym .

N ad a l pan u je  spokój i wzorow y 
porządek .

D nia 18 b. m. odby ła  się trzecia 
juz zkolei konferencja  stron, zw o
ła n a  przez O kręgow ego inspekto
ra  p racy  p. Św ieżarskiego, z udzia 
łem 16 delegatów  fabrycznych i 
3-ch przedstaw icie li klasow e
go  Z w iązku Zaw odow ego, o raz 
kierow nika ta rta k u  Łucejki, rep re
zen tu jącego  D yrekcję Lasów . Dy 
rekc ja  L asó w . poczyniła m inim alne 
u stępstw a w  niektórych staw kach 
akordow ych, a  inne pozostaw iła  
bez zm iany, s to jąc  n ad a l n a  s tan o 
w isku zniżonego cennika z 1936 
roku.

Podw yżki, jak ie  o fia ru je  D yrek
cja, są  groszow e; w ynoszą po kil
ka g roszy  dziennie na robotnika. 
P roponow ane przez D yrekcję p ła 
ce są  niższe naw et od zeszłorocz
nego cennika, k tóry  w yw ołał nę
dzę i zadłużenie robotników .

N astąp iła  p rzerw a w  konferen
cji, poczem delegacja  robotnicza 
u d a ła  się na teren  ta rta k u  celem 
p rzedstaw ien ia  ogółow i propozy
cji D yrekcji. Robotnicy bez dysku
sji jednom yślnie odrzucili płace, 
o fiarow ane przez D yrekcję.

N astró j zgrom adzenia był zde
cydow any, i w znoszono okrzyki i 
odśp iew ano „C zerw ony S z ta n d a r1.1

(Kor. w łasn a).

Z otrzym anem i instrukcjam i dele
g ac ja  robotnicza w róciła do loka
lu s ta ro s tw a  celem kontynuow ania 
konferencji oświadczyliśm y, że ro
botnicy nadal żą d a ją  podniesienia 
p łac do poziom u z 1934 r., a prze- 
dew szystkiem  dom agają  się w pro- 
dzenie dniówki zasadniczej, w w y
sokości 3 zł. 20 gr., i najm niejszej 
dniówki akordow ej o 25 proc. wyż 
szej. P rzedstaw iciel D yrekcji, po
w ołując się n a  b rak  upow ażnienia 
N aczelnej Dyr. Lasów, żądań  tycn 
nie p rzy ją ł. Po dość długo jeszcze 
trw ających  w ezw aniach inż. Łu
cejki i in spek to ra  pracy, sprow a
dzających się do tego, by puste  żo
łądki robotnicze ratow ały  skarb  
P ań stw a  —  konferencja skończyła 
się bez rezu ltatu .

P odkreślić  należy stanow isko 
Dyrekcji Lasów , k tóra uw aża za- 
stosow ne nadal grozić i straszyć 
zam knięciem  ta rtaku , co spow odo
w ałoby śm ierć głodow ą, 330-tu ro
botników  i ich rodzin, o raz ruinę 
całego A ugustów ka, bo w iększość 
jego m ieszkańców  (sklepy i t. d.) 
żyje z zarobków  robotników , za
trudnionych na Lipowcu. N aczel
na D yrekcja Lasów, nie chcąc za
pew nić robotnikom  minimum egzy
stencji, bez którego nie m ogą oni 
p rzystąp ić do pracy, przedłuża 
trw an ie  s tra jku , n a ra ża jąc  skarb  
P ań stw a na straty , a rodziny robo
tnicze n a  nędzę.

S tra jk  trw a. W  mieście nadal 
p rzeprow adzane są zbiórki na

Kierownik fabryki wag w Będzinie
Pociągnięty do odpowiedzialności

W  fabryce w ag  w Będzinie ro 
botnicy zastra jkow ali przed kilku 
dniam i, w  zw iązku z zatargiem  
zarobkow ym  z zarządem  fabryki.

Z arząd  fabryki nie uw zględnił 
żądań  robotniczych i zam knął fa

brykę, bez uprzedzenia o tern In
spektoratu  Pracy. W  zw iązku z 
tern Inspektorat P racy pociągną! 
do odpow iedzialności karnej k ie
row nika fabryki.

Na Górnym Śląsku

zwałami
Jak donosiliśmy, w jednym z 

bieda - szybów  w  W ojkowicach  
Komornych wydarzył się tragiczny 
wypadek. W  wyczerpanym  szybi
ku znajdował się 54-letni Feliks 
Przybylak, bezrobotny, zam iesz
kały w e w si Góra Siewierska, 
gmina W ojkow ice Kościelne. Przy
bylak zatrudniony był przy w ydo
bywaniu drzewa z t. zw . ostem 
plowania.

W pewnym momencie nie pod

trzymywane zwały ziemi runęły 
na nieszczęśliwego, przysypując 
go. Niezwłocznie zawiadomioho  
kolumnę ratowniczą kopalni „Jo
wisz", która przystąpiła do akcji. 
Praca kolumny ratowniczej była 
bardzo utrudniona, gdyż zwały 
ziemi ciągle się obsuwały i ca:ą 
pracę musiano rozpoczynać nano- 
w o. Nieszczęśliwy bezrobotny po
niósł śmierć pod zwałami ziemi.

Krwawa sprzeczKa
Pom iędzy nauczycielem  szkoły 

pow szechnej w  Łące, Paw elcem , a 
dow ódcą stacjonow anych  w Łące 
O chotniczych D rużyn Roboczych, 
Rudolfem Kopcem, doszło w  dniu 
17 b. m. do ostrej sprzeczki, w 
trakcie  k tórej Paw elec strzelił do

Kopca. Kula jednak chybiła, t r a 
fiając znajdującego się na kory
ta rzu  junaka ODR, P io tra  Z aw adź 
kiego, który został lekko ranny 
w głowę. D ochodzenia policyjne 
w ykazały, że Paw elec nic miał p o 
zwolenia na noszenie broni.

rzecz strajku jących , przy poparciu 
praw ie całego społeczeństwa.

❖ *

Policja, która dotychczas zacho 
w yw ała się w A ugustow ie bez za
rzutu, dnia 18 b. h. zaatakow ała 
robotników  pracujących na robo
tach publicznych, którzy przybyli 
na miejsce pracy  i dom agali się 
spokojnie w yjaśn ien ia dla czego 
skasow ano im trzeci dzień pracy 
w tygodniu.

Listy czytelników

w państwach faszystowskich
Godncm zastanow ienia się je s t 

pytanie, czem są  t. zw. dodatki 
funkcyjne, w ypłacane wyższym u- 
rzędnikom  w krajach  o system ie 
faszystow skim .

Słowo „funkcja" przecież, nie o- 
znaeza nic innego, ja k  w ykonyw a
nie pewnej określonej czynności, 
czyli pracy. Jeżeli bowiem dany 
urzędnik, poza sw oją norm alną 
p racą  w miejscu sw ojego urzędo-

Konferencja Okręgowa P.P.S.
Śląska Cieszyńskiego

W  myśl uchw ały OKR-u P P S . 
z dnia 16 lutego b. r. Konferencja  
Okręgowa Polsk iej Partji Socjali
s tyczne j Ś ląska Cieszyńskiego  o d 
będzie się w niedzielę, dnia 6-go 
kwietnia 1936 r. o godz. 9 rano w 
dużej sali „Domu Robotniczego" 
w Bielsku z porządkiem  dziennym : 
1. Zatw ierdzenie protokółu poprze
dniej Konferenęji; 2. Spraw ozda
nia : a) sekre tarza , b ) skarbnika,

c) kom isji rew izyjnej; 3. R eferat 
delegata CK W .; 4. D yskusja ; 5. 
W ybór nowego OKR-u.; 6. Różne 
(W nioski i Z ap y tan ia ).

W nioski na K onferencję O kręgo
wą winny być nadsyłane ze s tro 
ny Komitetów M iejscowych na pi
śmie na ad res S ekretarza  (tow . 
T ad . Reger, Cieszyn, Sienkiewicza 
10 w raz ze spraw ozdaniam i, n a j
później do dnia 27 m arca 1936 r.

Wiadomości
Plaga napadów bandyckich

z catej 
Polski

NAPAD RABUNKOWY 
W  STRZELNIE.

W  środę w godzinach w ieczor
nych nieznani do tąd  spraw cy 
w targnęli do m ieszkania w łaści
ciela drogerji, p. A ntoniego D rze
w ieckiego w  Strzelnie, skąd, po 
steroryzow aniu  i zw iązaniu  w ła
ściciela, zrabow ali przeszło 100 
zł. gotów ki, zegarek  srebrny i o- 
brączkę ślubną, którą ściągnęli p. 
D. z palca a następnie Uciekli.

Policja p row adzi dochodzenia. 
NAPAD RABUNKOWY

w  Oś w i ę c i m i u . v
W  piątek  nad  ranem  dokonano 

napadu  rabunkow ego w O św ięci
miu. Kilku zam askow anych spraw  
ców w targnęło  w godzinach ran 
nych do m ieszkania przem ysłow ca, 
Józefa Schenkera i pod groźbą re
w olw erów  zrabow ało  garderobę, 
gotów kę i biżuterię.

G arderobę sp raw cy  znaleźli sa 
mi, natom iast gotów kę, w kwocie 
500 zł., zabrali z kryjówki, którą 
pod g roźbą przyłożonego do gło
wy rew olw eru Schenker sam im 
wskazał.

W  taki sam  sposób, steroryzo- 
w aw szy Schenkera rew olw erem , 
bandyci kazali o tw orzyć m u kasę 
pancerną, z której zrabow ali go
tówkę. Łączna s tra ta  w yrządzona 
Schenkerow i przez b an d y tó w  w y
nosi ponad  10.000.zł.

D otychczas spraw ców  nie ujęto.
PODCZAS NAPADU BANDYC

KIEGO POPEŁNIONO MORD NA 
61-LETNIM STARCU.

W  nocy z 18 na 19 b. m. nie
znani spraw cy zakradli się do za
grody 61-letn iego M arcina R ata j
czaka w Kąkolew ie (pow . Lesz
no). Rozbiw szy zam ki złodzieje 
zam ierzali w ykraść inw entarz,

znajdu jący  się w chlewach.
P odejrzane szm ery zbudziły go 

spodarza , który w sta ł z łóżka, u- 
b ra ł się i zam ierzał w yjść na dzie
dziniec . W  tej sam ej chwili do
padł do niego jeden ze złodziei i 
zadał mu ciężki cios tępern narzę
dziem w  czoło. Rów nocześnie padł 
strzał, który przeszył nieszczęśli
w em u serce, pow odując natych
m iastow ą śmierć.

Z aalarm ow ana w ystrzałem  znaj 
du jąca  się w m ieszkaniu 72-letnia 
sta ruszka , sio stra  M. R atajczaka, 
zaczęła przerażającym  głosem  w zy 
w ać sąsiadów . Nim nadeszła po 
moc, spraw cy zniknęli w ciem noś- 
ściach.

O strasznej zbrodni zaw iado 
miono natychm iast policję w Le
sznie. N arazie spraw ców  nie u ję
to.

NAPAD RABUNKOWY W INO
WROCŁAWIU.

Bandyci w targnęli przem ocą do 
m ieszkania W ilhelm a Teufla przy 
ul. K asztanow ej 3 w Inow rocła- 

.wiu.

Jeden z nich uderzył tępem n a 
rzędziem w głow ę Teufla tak sil
nie, że ten stracił przytom ność, po 
czem skrępow anego  zanieśli do 
piwnicy. N astępnie zmusili żonę 
Teufla żeby zeszła do piwnicy.

Po unieszkodliw ieniu m ałżon
ków, Sprawcy zabrali się do  plon 
drow ania m ieszkania. Łupem zło
dziei padło 3660 zł. w gotów ce, 
jeden złoty męski zegarek  i 2000 
m arek niemieckich przedw ojen
nych.

Spraw cy uciekli niespostrzeżem  
przez nikogo. D ochodzenie poli
cyjne w toku.

w ania zm uszony je s t wykonyw ać 
ją  w w arunkach połączonych z 
większemi w ydatkam i poza m iej
scem urzędow ania, to zato —  z re 
sz tą  całkiem słusznie — otrzym uje 
osobne w ynagrodzenie .w postaci 
unorm ow anych dyet.

N asuw a się pytanie, za  co w y
p łaca się w państw ach  faszystow 
skich urzędnikom  wyższej rangi, 
osobny dodatek  zw any „funkcyj
nym "? W szak  za sw oją  pracę 
zw iązaną z urzędow aniem  otrzym a 
ją  oni norm alne uposażenie w  po
staci poborów  miesięcznych!

Jak  w iem y,, system  faszystow ski 
zosta ł w k rajach , opanow anych 
przez niego, olbrzym iej w iększości 
ludności gw ałtem  narzucony, cze
go szerokie m asy nietylko sobie 
nie życzyły, ale coraz gorzej się 
do tego narzucenia odnosiły.

Jakim że sposobem  zatem , nale
żało — zm usić szerokie m asy do 
posłuszeństw a i uległości d la  n a 
rzuconego im system u?

Rzecz p ro sta  — za pom ocą a p a 
ra tu  adm inistracyjnego, —  zdaw a
no sobie dobrze spraw ę z tego, że 
im w yższy urzędnik, —  tern więk
szą m a on zależną od siebie ilość 
funkcjonarjuszy . Tych w łaśnie 
dzierżących w iększą w ładzę u rzę
dników należało osobno dodatko
wo dobrze w ynagrodzić, słowem— 
kupić ich sobie, aby mieć w  nich 
wiernych system owi sojuszników . 
— D la nich te w łaśnie stw orzono 
t. zw. dodatek  „funkcyjny" za fun 
keje śledzenia, szpiclow ania, do
noszenia i usuw ania z posad  „nie 
praw om yślnych" funkcjonarjuszy, 
nie chcących strzec w iernie „ide- 
o log ji"  przez systenf faszystow 
ski narzuconej.

Pow ie k toś: no tak, ale dlacze
go nie w yznaczyli dodatku „funk
cyjnego także niższym  kategor- 
jom  urzędników ? O dpow iedź: A
po col N aco tak i w ydatek! P rz e 
cież ci „w yżsi" m ają  w ręku wszy 
stkich niższych, którzy m uszą ta ń 
czyć tak, jak  im za g ra ją . P rzecież 
w ierzą, że każdej chwili m ogą słę 
znaleźć na zielonej łączce.

Tern się też tłum aczy, że w pań 
stw ach faszystow skich pow yrzu
cano ze służby, w zględnie p rzed

w cześnie w ysłano na em erytury 
całe m asy ludzi zdolnych, w ykw a
lifikowanych, pracow itych i uczci
wych, ale... m ających w łasne p rze
konania, a  na ich m iejsce n a b ra 
no w prost z ulicy ludzi „b łagona- 
djoźnych, ludzi o n ieznanej p rze
szłości, a  często naw et znanych z 
te g o / że są  zdolni do „w szystk ie
go" byleby tylko uznaw ali system , 
śpiew ali faszystow skie pieśni i 
denuncjow ali „n ieb łagonad joż- 
nych" obyw ateli.

T akim i —  natu ra ln ie  p rzew ażnie 
niższym i urzędnikam i —  w  p a ń 
stw ach faszystow skich (bo  w yż
szych przew ażnie nie śc iga  się) 
przepełnione są  d zisia j krym inały  
za kradzieże pieniędzy publicz
nych i inne św iństw a, a o nowych 
w ytoczonych im rozlicznych p ro 
cesach o p isu ją  dzienniki całem i 
szpaltam i.

D odatk i „funkcyjne" w p ań 
stw ach faszystow skich, t. j . p ła 
cenie podw ójne za jed n ą  i tą  s a 
m ą pracę, są  wielce n iesp raw ie
dliwe —  nie m oraine. W ogóle „ku 
pow anie" sobie części obyw ateli 
przez system y faszystow skie kosz
tu je  skarby  państw  Olbrzymie su 
my. S tąd  deficyty budżetow e i ru i
ny. gospodarcze. E K R A N :

Odgłosy strajku
w fabryce „Suchard" 
w Krakowie

JESZCZE W  SPRAWIE FIRMY 
PIASECKI.

W  zw iązku ze strajk iem  w  fa
bryce „S uchard" podaliśm y w ia
dom ość jakoby  p. A. P iasecki p o 
staw ił n a  zebraniu czekoladników  
w niosek o poparcie „S ucharda". 
P. A. P iasecki złożył nam  ośw iad  
czenie, że n igdy tak iego  w niosku 
nie staw iał i w  spraw ie stra jku  
zachow ał ca łkow itą  neutralność.

Jednocześnie p. P iasecki złożył 
p rzew odnictw o sekcji czekolado
wej.

N otatka nasza  w ynikła z w p ro 
w adzan ia  nas w  błąd, w obec cze
go z obow iązku dziennikarskiego 
prostujem y podaną przez n as  w ia 
domość.

Kącik ra d io w y

Rit*ier i Tuwim
w „Teatrze Wyobraźni"

„Wjlki w nocy" — to jeden z naj
świetniejszych utworów polskiej dra 
matargji. W sztuce tej Tadeusz Ritt 
ner przedstawia psychologicznie uję
ty konflikt dwóch światów: świata
ludzi osiadłych, związanych z bez
duszna tradycją, oraz świata ludzi 
bezdomnych, wyrzuconych za nawias 
normy życiowej, pełnych niepokoju, 
poszukiwań i wewnętrznej rozterki.
Utwór ten ujęty subtelnie, a jedno
cześnie z dużym efektem kunsztu te
atralnego, przedstawi Polskie Radjo 
we fragmencie słuchowiskowym.

Tegoż unia powtarza Kameralny 
Teatr Wyobraźni, o godż. 16.50, słu 
chowisko poetyckie osnute na poe
macie sentymentalnym Juljana Tu- 
w ma — „Piotr Płaskin". Audycję tę 
opracował dla md ja 1 wyreżysero
wał Antoni Bohdziewicz. Ilustrację 
muzyczną skomponował Eugenjusz 
Dziewulski.

Nowe książki
MIRKO JELUSICH: Oliver Crom

w ell. P rzek ład  M arji K reczowskiej. 
.W arszaw a, J. P rzew orsk i, 1936. 
Str. 414.

Życiorys Crom w ella, podobnie, 
jak  w y d an a  w cześniej książka Je- 
lusicha o Juljuszu Cezarze, nap i
sany jesit m etodą beletrystyczną, 
k tó ra  —  służąc nieźle celom po 
pularyzacji —  nie zdoła zastąp ić  
ob jektyw nej i krytycznej historjo- 
grafji. D ążenie do zajm ującej be- 
letryzacji przedm iotu narzuca pe
w ne w ym agan ia , jak  obfitość 
szczegółów  i szczególików  b iogra 
ficznych o w ątp liw ej n ieraz a u 
tentyczności, jak  poszukiw anie za 
w sze lką cenę w ątków  m iłosnych i 
rom ansow ych, ja k  w yw yższanie 
i idealizow anie bohatera , jego 
czynów , m otyw ów  i pobudek  dzia 
łan ia. Pod naciskiem  tego  rodzaju  
konieczności pow ieściow ego kon- 
w encjonalizm u, za trac a ją  się i g u 
b ią  niektóre rysy  o d tw arzanej p o 
staci, zaciera się socjologiczne

podłoże w ydarzeń, rozpływ a się w 
życiorysow ej siekaninie perspek
tyw a historyczna.

Pomimo niew ątpliw ych kwalifi- 
kacyj naukow ych i pisarskich, nie 
uniknął w  swem dziele tych niedo
statków  au to r „C rom w ella ''. A le— 
rzecz szczególna —  nie sądzę, by 
tern samem uczynił postać sw ego 
bohatera  bardziej ludzką i sym pa
tyczniejszą. N iezależnie od w szel
k iego retuszu, ten dyk ta to r angiel
ski, „lord  - p ro tek to r"  k ró tk o trw a
łej republiki i m oralny zabó jca  K a
ro la I— w ydać się nam  musi dość 
tępym  fanatykiem  i upartym  des 
po tą , który z w iarą , iż je s t „n a
rzędziem  w  ręku B oga" i ze sło
w am i m odlitw y na ustach, w o 
kru tny  i bezw zględny sposób tępi 
sw ych w rogów , krw ią za lew ając 
cale połacie kraju. M otorem  dzia 
łań C rom w ella i jego stronnictw a 
była niechęć drobnych posiadaczy 
ziem skich do króla i m ożnowład- 
ców , k tórzy  poczynali sobie bar

dzo zucnw alę, sam ow olnie i b e z 
praw nie. Ten an tagonizm  soc ja l
ny, jak  to się często zdarza, przy-; 
b rany zosiai w pióropusz p ięk
nych frazesów  o Obronie praw  lu
du i? p arlam en tu  — i rozjątrzony 
potężnym  zastrzykiem  religijnego 
fanatyzm u. W  rezultacie n as tąp i
ła kiłk itletria w ojna dom ow a, za 
kończona rozbiciem w ojsk królew* 
skich i śęięciem K arola S tuarta . 
W prow adzona później przez 
Crom w ella reform a parlam entu  i 
now a konsty tucja • nie przeżyły 
sw ego tw órcy, czentu się zbytnio 
dziwić nie należy.

„Lord • p ro tek to r" bronił p raw  
pralam entu  dopóty, dopóki ten 
parlam en t b^ł w .jego ręku po- 
słusznem i uległem narzędziem . 
Ale gdv ty 'ko  parlam ent pozw alał 
sobie na zdanie w łasne, dyk ta to r 
parlam ent siłą zbrojną rozpędzał, 
wolę jego gw ałcił, posłów  więził. 
T rzeb a  się było w  końcu uciec do 
„w łasnego" parlam entu  nom ina
łów , do sztuczek w yborczych itp. 
m etod, w łaściw ych i .  dzisiaj róż  
nym „w odzom  narodu". Polityczne

zjednoczenie Anglji, Szkocji i Ir- 
landji, czem tak  chełpił się C rom -' 
well, było tylko „m ocarstw ow ą" 
fasadą, poża k tórą kryły się roz- 
proszkow anie, dezorgan izacja i 
sprzeczności w ew nętrzne społe
czeństw a. To też natycnm iast nie
mal po śmierci dyk ta to ra  nastąp ił 
pow rót do daw nych torm  i zw y
czajów  parlam entarnych, fikcja 
republiki dyktatorsk iej prysła, jak  
bańka m ydlana i na tron w stąpił 
Karol 11 S tuart. N iew ątpliw a ko
rzyść, ja k ą  odniósł r.aród angiel
ski w zw iązku z rew olucją erom- 
w ellow ską —  to położenie k-esu 
absolutystycznym  zam achom  w ła 
dzy królew skiej, ograniczenie raz 
na zaw sze jej przyw ilejów  i p re
rogatyw . Ale nie jest bynajm niej 
osob istą  zasługą Crom w ella, lecz 
raczej następstw em  natura lnej e- 
w olucji. zdaw iendaw na silnego i 
pew nege siebie parlam entaryzm u 
angielskiego. Crom w ell był tu ra 
czej w ykonaw cą, niż autorem , 
w ytw orem  sił w spółcześnie dzia ła
jących, niż ich budzicielem . !  spo 
ro słuszności jest w słow ach jed

nego z generałów  Crom w ella, k tó
ry nie w ahał się pow iedzieć dyk
ta torow i, że „cała E uropa uw aża 
nas za zg ra ję  w ściekłych krw io
żerców ", i że sam  Crom well po 
zoruje sw e am bicje jedynow ład
cze „frazesam i o porządku i o b o 
w iązku".

K siążka Jelusicha bardzo  jest 
g odna przeczytania. Już choćby 
ze w zględu na analog ję i po rów 
nania, jakie się przy tej lekturze 
n ieodparcie nasuw ają . H istorja 
się w praw dzie nie pow tarza, po 
w ta rza ją  się natom iast pew ne ty 
py ludzkie, pow oływ ane w  p ew 
nych okresach do odegran ia roli 
dyktatorskiej. Analiąa w arunków , 
w śród których gw iazda d y k ta to r
ska w schodzi i — gaśnie, jest 
w naszej zw łaszcza epoce rzeczą 
niezm iernie pouczającą. P rzekład 
bardzo  staranny. P iękna, stylow a 
okładka. Cały układ graficzny na 
wysokim  poziomie.

BOLESLAW DUDZIŃSKI.

„Afryka śpiewa”
Wśród młodej generacji wiedeń

skiej zaszczytne miejsce zdobył so
bie kompozytor Wilhelm Grosz. 
Zwrócił na siebie powszechną uwagę 
dzięki swym licznym kompozycjom, 
które łączą w sobie delikatność i 
barwność, wrażliwość i opanowanie 
techniczne, uczuciowość i grotesko- 
wość. ,

Jeden z jego utworów, mianowicie 
Suitę „Afryka śpiewa", przeznaczo
na na mezzosopran, baryton i orkie
strę kameralną poznają radjosłucha 
cze w audycji dnia 22.3 o godz. 22.00, 
którą Polskie Radjo transmituje z 
Krakowa. Udział biorą: Orkiestra
Kameralna Krakowskiego Towarzy
stwa Muzycznego pod dyrekcją Fran 
aszka Nierychły oraz soliści: Mar ja 
Twardówna i Stefan Romanowski.

Goście w Objezierzu
Niedaleko Łukowa, w powiecie o- 

bomickim, znajduje się miejscowość 
zwana Objezierzem, stanowiąca wiel 
ki kiucz majątków, należących da
wniej do Węgorzewskich, a od lat 
kilkudziesięciu będąca w posiadaniu 
znanej wielkopolskiej rodziny Tur- 
nów. Miejscowość ta w ciągu wieku 
XIX- go albo trafem, albo na stałe 
gościła szereg znakomitości z pol
skiego świata literackiego. Był tam 
w przejeździe: Juljan Ursyn Niemce 
wicz, Adam Mickiewicz, Antoni Ed
ward Odyniec i Józef Ignacy Kra
szewski. Czas dłuższy w Objezierzu 
przebywała w charakterze nauczy
cielki domowej Narcyza Źmichow- 
śka. Tam urodził się twórca nowo
czesnej monografji historyczno-lite
rackiej Antoni Małecki. Wszystko to 
składa się na fakt, że Objezierze po
siada swoje miejsce w historjr pol
skiej kultury. O tych to właśnie go
ściach w Objezierzu mówić będzie 
dnia 22 marca o godz. 21.80 znany 
pisarz Stanisław Wasylewakt'.

mmm
s t o s u j ą  s i ą :
j a k o  r e r u l u j ą c e  Ż O Ł Ą D E K . 
p r z y  c i e r p i e n i a c h  W ĄTROBY, 

n a d m i e r n e j  O TYŁOŚCI, 
u ś m i e r z a j ą c e  HEMOROIDY

I P R Z Y  S K Ł O N N O Ś C I A C H  
R O  OBSTRUKCJI SĄ  CA ttODNYM
ŚR ODKIE M  PRZECZYSZCZAJĄCYM.

UŻYCIE i  - t  PIRUŁKI NA NOC.
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NOWY MAGAZYN O B U W I A
DAMSKIEGO, MĘSKIEGO I DZIECIĘCEGO

Na składzie piękne i najmodniejsze wzory P O Ń C Z O C H  i S K A R P E T E K . 
Specjalny dział P E D I C U R E  (pielęgn. nóg) pod nadzorem lekarskim. 
Prosimy nas łaskawie odwiedzić.

P O L S K A  S P Ó Ł K A  O B U W I A

Fabryka w Chełmku.
**>i. krakowskie.)

C o  g r a j ą  w  t e a t r a c h ?
TEATR ATENEUM . W najbliż

szy wtorek, t. j. 24 b. m. T eatr Ate
neum występuje ^ prem jerą sztuki 
W. O. Somina, w przekładzie M. Hs- 
ir.ara, „Zamach**.

W nowej sztuce bierze udział S te
fan  Jaracz oraz po raz pierwszy w 
Ateneum wystąpi gościnnie Irena E i
chlerówna. Reżyserja Stanisławy Pe
rzanowskiej, oprawa dekoracyjna 
Władysława Daszewskiego.

TEATR W IELKI — OPERA. Dziś 
operetka Abrahama „Kwiat Ha- 
waju".

O 3 30 pop. „H alka1* po cenach 
specjalnie zniżonych.

Dn. 24 m arca na jubileusz Adama 
Dołżyckiego wystawiony będzie Tan 
nhauser Wagnera.

TEATR NARODOWY: Dziś i co
dziennie „Mieszczanin -  szlachcicem*' 
Moljera w reżyserji i z udziałem Zel
werowicza.

W niedzielę o g. 3.30 „Wielki Fry 
deryk“ z Solskim.

W próbach „Spadkobierca" Grzy
mały - Siedleckiego na jubileusz 
Ćwiklińskiej.

TEATR POLSKI: Dziś „Wieczór 
trzech króli** Szekspira.

O g. 3.30 pop. „Zburzenie Jero
zolimy*'.

TEATR MAŁY: — Dziś komedja 
Acharda „Koko".

O g. 4 pop. „Niedobra miłość*’.
TEATR NOWY: Dziś komedja

„Był sobie więzień**.
Dziś o godz. 12 w poł. premjerą

STAN P 0G 90Y  w l i P I H
Przewidywany przebieg pogody; 

Pogodnie lub dość pogodnie. Po noc
nych przymrozkach dość znacznych 
w Wileńskiem i w górach, dniem 
tem peratura do 15 st. Umiarkowane 
w iatry południowo - wschodnie i po
łudniowe.

„Pugaczow" Jesienina, w reżyserji 
G. Błońskiej — pokaz studja reży
serskiego przy Państwowym In sty 
tucie Sztuki Teatralnej. W rolach 
głównych: Damięcki, Wyrzykowski,
Karpiński, Pichelski, Żukowski, Kon. 
drat, Kempa, Bardziński, Maliszew
ski, Dorwski i in.

TEATR LETNI: Dziś komedja
„Raz się tylko żyje“ Kiedrzyńskiego.

W niedzielę o g. 4 pp. „Codzien
nie o 5-ej“ .

TEATR MALICKIEJ daje dziś cie 
szącą się niezmiennem powodzeniem 
świetną komedję Bus-Feketego „Tra 
Łka pani generałowej**.

O g. 4 pop. „T rafika pani gene- 
rałowej**.

TEATR WIELKA REWJA. Dziś 
komedja muzyczna „Całus i nic wię
cej ’*.

TEATR KAMERALNY. Codzien
nie „Matura** z Adwentowiczem, An
drzejewską i Grywińską.

CYRULIK WARSZAWSKI (K re
dytowa 14 ): Dziś „Ogród rozkoszy*’ 
z Kalinówną, Żelichowską i Jaro- 
sym na czele zwiększonego zespołu.

TEATR ROSYJSKI: (Nowy Świat 
19) w piątki, soboty i niedziele gra 
komedję J. Galla „Nasz genjusz**.

STOŁECZNY TEATR POW SZE
CHNY: Dziś przy ul. Zagómej 9
godz. 7 wiecz. „Chory z urojenia".

INSTYTUT REDUTY (Koperni
ka 36-40). Dziś o godz. 12 w poł. 
i 16.M> daje dzieciom „Podanie o 
Piaście**.

Z FILHARM ONJI. W niedzielę
W poniedziałek wystąp.' z recita

lem świetny skrzypek Roman Toten- 
berg.

KONSERWATORJUM. Dziś o g. 
20.15 odbędzie się w sali Konserwa
torium  jedyny w sezonie recital fo r
tepianowy popularnego pianisty Ale
ksandra Wielhorskiego.

CYRK STANIEWSKICH. Dziś 
o g. 7 i 9.15 wielki program cyrko
wy. Na czele atrakcyj — Eduardo 
Bibiano, król tanga.

C T  A  D C 7 V  C  r  ( f i r n  wieloletni pracownik szpital* oddzia-
I M iY JŁ ,  I  r  I ,  C  s" łńw chorób skór., wenerycznych. La-

i i i  — i i 11 —  miBininiiii i  r— — bnrant  pracowni bakt.-hystologicznej
M . S A L A M O N  L e s z n o  ' 1 4 .

ROWERY ~ S — Leszno 28 teł.
11- 95 -5 4

SK ŁA D  DENTYSTYCZNY

A L B E R T A S Z E J N M A N A
E s s v r a :  g r a n i c z n a  N r .  13,  . j s u .

Poleca wszelkie artykuły dentystyczne pierwszorzędnych firm.
Duży wybór. Fachowa obsługa. Ceny przystępne

BEZ ZASTANOWIENIA
zamier̂ ŵó̂sfar̂ âdhoodbiornilt̂ ûnowoczesną 3 zakresowa
superheterodyną „ I D E A Ł "
S T A N D A R D  -  RADJO 0 * „ B.  J,Ai iZAAAEŁ.

B ielizna
m ęska f damska

Pijamy,
bonżurki

♦» Nalewki 36 m. 30
Hurt. —  Detal.  

C en y  fabryczne.

Ż y c i e  s t o l i c y

Zgromadzenie R ob o tn ic ze
D nia 22 m arca  r. b . o g. 10.30 r. 

w  sali k ina „K lub“ (ul. B ialołęcka 
51) odbędzie s ię : 
ZGROMADZENIE ROBOTNICZE 

n a  tem at:
1) W  OBLICZU GROZY WOJNY
2) STANOW ISKO POLITYCZNE

KLASY ROBOTNICZEJ.
Z agadnien ia te  zreferu ją  to w a 

rzysze: Benkie! S., Dzięgielew ski 
J. i W iu terok  L.

Robotnicy i robotn ice A nnopola 
i N ow ego B ródna, staw cie  ssę li
cznie!

Dziwne stosunki
w  W y t w ó r n i  W ó d e k

Kronika organizacyjna
Dziś dn. 22 bm. w  niedzielę, o g.

10.30 r. w sali tea tru  „A*tneum*‘ 
ul. C zerw onego K rzyża 20 odbę
dzie się A kadem ja Sportow a pod 
hasłem :
„ROBOTNIK MUSI BYĆ SILNY**

E gzekutyw a WOKR. w zyw a 
w szystk ich  członków  O rganizacji 
M łodzieży sym patyków  do w zię
cia udziału w pow yższej Akade- 
mji.

W stęp  za kartam i, które rą  bez
pła tne na w szystkich Dzielnicach. 

PONIEDZIAŁEK.
W poniedziałek dn. 23 b. m. godz.

6.30 pp. odbędzie się posiedzenie E g
zekutywy WOKR. PPS. Długa 21.

WTOREK.
Dnia 24 m arca b. r. (wtorek) o 

godz. 6 pp. w lokalu Dz. „Wola — 
Czyste** ul. Wolska 44, odbędzie się 
plenarne posiedzenie Wydziału Fa- 
bryczno - Zawodowego OKR.-u.

Towarzysze proszeni są o punktu
alne przybycie.

DZIELNICA „MOKOTÓW". W po 
niedziałek, dnia 23 marca br. o godz. 
7 m. 30 wiecz. odbędzie się posiedze
nie Komitetu Dzielnicy.

Obecność wszystkich członków Ko
rn tetu obowiązkowa.

ZE STO W . B. W IĘŹNIÓW  
POLITYCZNYCH KOŁO 

W ARSZAW SKIE.
W  środę, dnia 25 marca,, o godz. 

10 rano, odbędzie się nadzw yczaj
ne W alne zebranie S tow arzyszenia 
b. W ięźniów  Politycznych. S p ra 
wy b. w ażne. S taw iennictw o w szy 
stkich członków' obow iązkow e.

ZARZĄD STOWARZYSZENIA
WARSZ. ORG. MŁODZ. TUR. 

wzywa młodzież turową do wzięcia 
udziału w Akademji Sportowej w 
Ateneum (Czerw. Krzyża 20), dziś o 
godz. 10.30.

T rs g s d  a c l i c r s g o  s ta r c a
Przy u!. F lorjańskiej 2, w schro 

nisku św. T eresy , popełnił sam o
bójstw o 66-letni Jan T rzask a . Gdy 
rano służba udała  się do ogólnej 
ubikacji, z a s ta ła  T rzask ę  w iszą
cego na szelkach um ocow anych 
do rury  przy  zbiorniku do wody. 
Lekarz P ogo tow ia stw ierdził 
śm ierć. P rzyczyną sam obójstw a 
— nieuleczalna choroba.

Co usłyszymy w radio?
NIEDZIELA, 22 marca 1936 r.

9.C0 Sygnał czasu i pieśń „Wielko
postna". 9.03 „Gazetka rolnicza**. 
9.15 „Na powitania wiosny" (płyty).
10.00 Transm isja nabożeństwa z Ko
ścioła św. Jakóba w Toruniu. Po n a
bożeństwie: Muzyka salonowa (pły
ty). 12.15 Poranek muzyczny z Kato
wic. W przerwie fragm ent słuchowi
skowy z dram atu „Wilki w nocy" T. 
R ittnera. 14.00 Rozdział z powieści 
Z. Kossak „Krzyżowcy". 14.20 „Taka 
sobie muzyczka** (płyty). 15.00 „Go
dzina rolnika'*. 16.30 Transm isja ob
chodu 105-tej rocznicy walk pod Gro- 
chowem. 16.50 Słuchowisko poetyckie 
„Piotr Płaskin" Ju ljana Tuwima.
17.30 „Podwieczorek przy m ikrofo
nie". Koncert w wyk. Małej Ork. P- 
R. i solistów. W przerwie: Muzyka 
(płyty). 20.00 Koncert Ork. M ary
narki Wojennej z Gdyni. 20.45 W y
ją tk i z pism J. Piłsudskiego. 21.00 
„Na wesołej lwowskiej fali". 21.30 
„Goście w Objezierzu" (feljeton).
22.00 W. Grosz: „Afryka śpiewa** — 
suita. 22.30—23.30 Muzyka taneczna 
(płyty).

rm

L I S Y  S R E B R N E  od zł. 2 4 5
inne kolory  od Zł. 40 .— , różne  kur tk i ,  t ro is  q u a t re  od Zł. 6 5 .— o ra z  w sz e lk ą  konfekc ję  fu t rz a ną  w  w ie lk im  w yborze  poleca
„ C E N T R A L A  F U T E R ® *  warszawa, trębacka u ,  te le f. 248-37

UWAGA! Prjceródki w e  w łasnej pracowni po cenach b. niskich

Zgodnie z zapow iedzią p o d a je 
my dalszą  g arść  fak tów , do tyczą
cych stosunków  w  W ytw órn i W ó 
dek Nr. 1 w  W arszaw ie.

Są to  rzeczy do tąd  nienotow a- 
ne i p rzechodzące w szelkie g ran i
ce.

Rolę decydującą w  W ytw órni 
odg ryw a szef b iu ra  personalne
go, p. B orkow ski, k tó rego  zap ę
dów , ja k  w idać, nie zdoła p oha
m ow ać p. dy rek to r Próżyński.

P. B orkow ski n a  terenie W y
tw órn i u rządził sobie biuro śled
cze. W zyw a robotn ice, w ypy tu 
je z kim zam ieszkują, z m ężczyzną 
czy kobietą, jak i ich łączy sto su 
nek , z kim u trzym ują kontak ty  
poza dom em  itd., itp.

W  rozm ow ie z robotnicam i jest 
w ięcej niż o rdynarny,

D yrek tor W ytw órni jest czło
wiekiem słabej woli. Nie spełnia 
w łasnych przyrzeczeń. Nie do
trzym ał danego  przed kilku ty g o 
dniam i słow a, że nie będzie re
dukcji. W  dniu 17 b. m. in te r- 
w enjow ał w  sp raw ie  o sta tn io  z re
dukow anych 10 osób tow . Kam iń
ski, żąd a jąc  cofnięcia redukcji. Po 
godzinnej konferencji p. dy rek
tor obiecał cpraw ę tę załatw ić. U- 
dzielić m iał telefonicznej odpow ie
dzi. O dpow iedź ta  brzm iała, iż 
redukcja zosta ła  Cofnięta, a dalsze 
redukcje są w strzym ane. Zw olnie
ni będą tylko chorzy, m ający  okre 
śloną przez lekarzy kat. d, o czem 
pow iadom iony zostan ie W ydział 
Robotniczy.

Gdy robotnicy zw rócili się do 
W ydziału w sp raw ie  ponow nego 
ich przyjęcia do pracy , ’ o św iad 

czono im, że niem a żadnej odpo 
wiedzi od D yrekcji. W obec ta 
kiego stanu  rzeczy tow . Kamiński 
raz jeszcze zadzw onił do dy rek to 
ra i ku w ielkiem u zdum ieniu o- 
trzym ał odpow iedź, że tylko 
dwóch robo tn ików  zosta je  spow ro 
tern przy ję tych  d la odpracow ania  
kilku m iesięcy, po trzebnych im do 
em erytury , zaś o robotn icach  m o
wy być nie m oże, gdyż są  to  „ ro 
botnice złe".

O w arto śc i tych robotn ic  p isać 
nie będziem y, gdyż przez 7 — 9 
la t zdołały  w ykazać sw ą zdolność 
do pracy.

Do sp raw y  tej jeszcze p o w ró 
cimy.

FAfeR. CMfM. FAHM..AD. KOWAI S*t* WAO^AWI

Zamachy samobójcze
W bram ie dom u Ż elazna 33, o- 

truł się jodyną  m ężczyzna n iew ia
dom ego nazw isk a  i ad resu , la t o - 
koło 30-stu . P ogo tow ie p rzew io 
zło d esp era ta  do szp ita la  Dz. Je 
zus.

— H alina O strow ska , la t 25, bez 
zajęcia , (Ł ucka 10), za d a ła  sobie 
nożykiem  od m aszynki do go le
nia ranę ciętą lew ego przedram ię 
nia w areszcie  X -go kom isarjatu .

Lekarz P ogo tow ia  po udzieleniu 
pom ocy, pozostaw ił despera tkę  na 
miejscu.

CHRZEŚCIJAŃSKA WYTWÓRNIA SPRĘŻYN 
33- C ł a  P O L E Ć

ul. Grochowska 96c, tel. 10-04-37

DO MATURY EKSTERNA oraz 
do egzaminu na świadectwa z 6 kl. 
gimn. przygotowuje poważny student 
Uniw. J . P. (eksternista). Tanio.
Tel. 5.16-8!, godz. tylko 4—5.

Co w f ś w ie t ia ią  kina?
ADRIA: „Będziesz zawsze moją".
APOLLO: „Jego wielka miłość".
ATLANTIC: „Kapitan Blood**.
AMOR: „Katjusza** i „Cienie Broad

way u“.
ANTINEA: .Tancerki z Buenos Ai- 

res‘‘.
AKUON: „Młode orły" i „Mały puł- 

kownik**.
AS: „Rapsodja Bałtyku".
BAŁTYK: „W cieniu gilotyny**.
CAPITOL; .Wielki czarodziej* (film 

sowiecki).

OGŁOSZENIA DROBNE

K A P IT E L I
S/l Pocz. 4, w n i e d z .  o 1 2  

W l C L r o J  i 2 popul.  PORANKI

C Z A R O D Z I E J

S  K O M E T A  —
ul. Chłodna 49, tel. 6.48-51.

W ielkie arcydzieło

OSTATNIA 
SERENADA”

Reżyseria  JA M E S TILLING 

R E W J A

S5

PRZEBÓJ 
SOWIECKI HO

A.A.A.A.A.A.) TAPCZANY
higjeniczne, automatyczne patento
wane 3722, złotych 50, oraz nowo
czesne kozetki, otomany. Warunki 
dogodne. Wy- 0
fu -ń rn ia :  T w a r d a te l .  247-67

A.A.TAPCZAHY, 0T0!1ANY
wszelkie wyroby tapicerskie najnow
sza fasony niedoścignionej trwałości 

jedyna MITRCI ł ( ń ”  Chło- 
wytwórnia j j * i L D L L ItU  dna 42 
front tel. 5-38-46. Uwaga: Przed
kupnem wyrobów tapicerskieh — 
sprawdź opinje firm y!!!
5* FI T7FR kdward Stulich przyimu- 
I L L L C L i i  je Al. Jerozolimskie 24.

PIĘKNIE PI AC wyucza 
kaligraf 

Berman, Elektoralna 14 — 72.

wie naprawdę solidne, modne, 
U 3 U  tanie, wyrabia Panasiuk, Be
dnarska 18 — (sklep).

CASINO: „Dzisiejsze czasy" (film
Chaplina).

N ow y Świat 50
Pocz. 4 , 6, 8, 10casino

Gertjalny kom ik

Ę H A S L f E  C H A P L I N
w  filmie

DZISIEJSZE
CZASY

MAJESTIC:
Carlo**.

„ P o z n a l i  s i ę  w  M o n t e

m a je s s t ic  p *
Uliana HARVEY

i TULLIO CARMINATI
w uroczym filmie

P o z n a l i  się w Monte Carlo
DOZWOLONY 

Na poranki o 12 i 2 parter 1.09

MASKA: „Mężowie do wyboru**
„Niewolnice z M andalay".

MEWA: „Sen nocy letnie". 
METRO: „Szir-Haszirim ‘‘. 
M IEJSKI: „Arcylokaj".

COLOSSEUM (duże); „Osaczona" i; 
atrakcje cyrkowe.

COLOSSEUM ’ (M ałe): „Wielkie wy
darzenie".

CORSO: „Ostatni posterunek* i re- 
wja.

CZARY: „Człowiek i wilk".
EUROPA: „Złotowłosy brzdąc" z

Shirley Temple.
FAMA- „M arja Baszkircęw**.
FILHARMONIA: „Mazur" film nie

miecki z Połą Negri.

B iuro Funduszu Pracy poleca służbę 
domową do pracy stałej i doryw

czej: gospodynie, kucharki, pokojów
ki, posługaczki, pomywaczki, praczki, 
prasowaczki. Pośrednictwo Pracy Słu 
żby Domowej. Ciepła 21, tel. 2-53-27, 
godzina 8—15 oraz 16—18.

M atem atyk (technik ubezpieczenio
wy) organizuje Kasy Pogrzebo

we, Em erytalne etc. Reorganizacja 
Kas źle dzcatających. Zgłoszenia do 
„Robotnika", dla Ubezpieczeniowca.

MEBLE na ra ty , warunki dogodne. 
Ceny najniższe. Twarda 16, 

front.

P łyty 0,30 najnow-sze 1.25. Zamiana 
starych na najnowsze wszystkich 

marek. Patefony. Radjoaparaty. N aj
taniej Placówka Polska. Marszałkow
ska 79.

Radjo „Pracownia Chrześcijańska'* 
posiada odbiorniki sieciowe, bate

ryjne, prostowniki. Elektryfikuje się 
odbiorniki bateryjne, zamiany, na
prawy. Elektoralna 35—29.

Tapczany, otomany, kozetki gotowe, 
zamówienia. Solidne! Tanie! M ar

szałkowska 60, Gurbiel.

W ytwórnia bielizny damskiej, mę
skiej, pościelowej, kołder w łas

nych —  powierzonych materjałów. 
Dewizą firm y fachowość, ceny niskie,
uprzejm a D I I C C N T B  Wspól- 
obsługa. D . L lJ J S iS . l t  na 47
podw. tel. 920-67. Rok założenia 1909.
CA groszy żarówki gwarantowane 
U  U  „Neawat** Leszno 56, telefon 
11-63-99.

KIK0 „FiLHARSIOMJA*1 Ja sn a  5

W y ś w i e t l a  film

M A Z U R
ZPOLĄHEGRI

lylko je sm e
przez K Sita dni

Kupon okazać  
w kas ie

@9
ba lk o n

z t

T 3
p a r t e r

H l N O  MIEJSKIE
Pocz. 6 —8— 10— 

w święta 4—6—8 —10.

CHARLES LAUGHTON
w k ao ita lnym  filmie

A R C Y L O K A J
DOZWOLONY 

Ceny miejsc od 50 gr.______

MUCHA: „Sing-Sing".
NOWA TOMBOLA: „Wesoła roz

wódka" i „Sobowtór".
OKO PRASKIE: „Noc weselna" i „U- 

rojony świat".
PAN: „Pan Twardowski",

FLORIDA: „Rapsodja Bałtyku" i
„Noc W igilijna".

FORUM. „Burza nad światem". 
HOLLYWOOD: „Cyrk Barnum a" i

rewja z Karolem Har.uszem.

W n ie d z ie l ę  
p o c z  o g. 12

T W A  R D I W S K I
24 gwiazdy f ilmu i t e a t r u  po lsk iego

HOLLYWOOD
Pacz. w dni pow. 5.45 
w niedz.  1 ś w ię ta  3.45

CYRK BARNUMA
W roli gl. W A L L A C E  

B E R R Y  
NA S C E N I E  REWJA 
CENY MIEJSC Od z*._1pa

ELITE: „Rapsodja Bałtyku" i „W 
iasku wiedeńskim".

HELJOS: „Kochaj tylko mnie". 
ITALJA: „Becky Sharp".
LOS: „P at i Patachon jako jazbarn 

dziści".
KOMETA: „Ostatnia serenada" i re
wja.

1 PETIT TRIANON: „Oczy czarne" i 
„To lubią mężczyźni".

POPULARNY: „Legjon nieustraszo
nych" i rewja.

PROMIEŃ: „Pozwól się kochać" i
„Mały pułkownik".

PRAGA: „Nie miała baba kłopotu *.
RA J: „Królowa K rystyna".
RIALTO: „Oskarżam Cię Matko — 

M atternelle".
RIVIERA: „Wacuś" z Dymszą.
ROMA: „M etropolitan".
ROXY: „Chińskie morza".
SFINKS: „Dawid Cooperfield" i

rewja.
STYLOWY: „W cieniu gilotyny".
SOKÓŁ: „K arjera" z M artą Eeggerth 

i „Amerykański Jazz".
TON: „Piekło**.
UCIECHA: „Katarzynka** z Fr. Gaal.

TJNJA: „Walczę o życie** i  rewja.

Odpowiedzialny redaktor: Stanisław Niemyskś Drukarnia Sp. NakŁ-Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, 5¥areck»



I E S I A C  TA IE J
I D O B R E J  K S I Ą Ż K I

Szerokim rzeszom inteligencji, interesującej się książką, znany już jest nasz doroczny „Miesiąc Taniej i Dobrej 
Książki". Jak zwykle, tak i obecny nasz katalog odznacza się wszechstronnością wyboru, a znane i cenione naz
wiska autorów zapewniają mu wysoki poziom. I tak można w d z ia le  pow ieści przejść od literatury rozryw
kowej w rodzaju W allace‘a, Oppenheima, Romańskiego — poprzez napół poważne powieści Vicki Baum, Fallady, 
Ostenso, Vautel’a — do najcelniejszych utworów pisarzy takiej miary, jak Thomas Mann, Dreiser, Erenburg, 
Feuchtwanger, Ludwig, Wassermann i inni. Z ag a d n ie n ia  ek o n o m iczn e  reprezentują nazwiska Marksa, Le
nina, Bucharina, Czechowicza, Steuermanna; wszystkie odcienie zag ad n ie !! Społecznych są poruszane przez 
Kulczyckiego, Rosenberga, Mehnerta, Lindsey'a. R e p o rta ż e  i e s s a y e  Sćj reprezentowane przez mistrzów tych 
form: Kischa, Knickerbockera, Radka, Boya, Otmar-Bersona; pam iętn ikarstW O  przez Masaryka, Krahelską; 
s e k s u o lo g ia  przez Vandeveldego, Hodanna, Blocha. Specjalny dział k s ią ż e k  p rak ty czn y ch  obejmuje 
podręczniki kulinarne, dobrego wychowania, gier towarzyskich i t. p. Uzupełnieniem naszego katalogu jest boga
ty dział książek d la  m ło d z ieży  czołowych autorów literatury dziecięcej, jak: Gąsiorowski, Przyborowski,
Czarska, Montgomery. Dla młodzieży również przeznaczone są książki p o p u la rn o -n a u k o w e  Porębskiego, 
Thiela, Winawera.

Wierni naszemu hasłu „Dobra i Tania Książka'1 postaraliśmy się o wykalkulowanie tak niskich cen, by każ
demu udostępnić nabywanie interesujących go książek w czasie obecnego kryzysu. Szczególnie zwracamy uwagę 
C zytelń , Św ietlic i InstyK&icyJ, prowadzących b ib lio tek i, na jedyną możność zaopatrzenia i uzupełnienia 
swoich księgozbiorów wartościowemi dziełami, przy nieznacznym wysiłku finansowym.

Zniżka trwa od 18 marc a  d o  18 K w i e t n i a

W Y K O R Z Y S T A J C I E  M I E S I Ą C  T A N I E J  I D O B R E J  K S I Ą Ż K I ! ! !

K S I Ę G A R N I A  N. F R U C H T M A N ,
Warszawa, Świętokrzyska 35. PKO. 28.997

KSIĄŻKI DLA WSZYSTKICH!!
P o w ie S c i  

ARCYDZIEŁA LITERATURY Ili

Adler. — Znajomość człowieka 
Bojer J. — Ostatni Wikingowie
— Nowa świątynia
— Błogosławieństwo prawdy
— Wieiki głód
— Matka, która nie rodziła

Bang. — Michael
— Tragedja bezdomnych

Dreiser Th. — Tragedja amerykańska, 3 tomy
— Siostra Carrić
— Niewolnice
— Prawo do żyda

Fallada H. — I cóż dalej, szary człowieku 
Feuchtwanger L. — Wojna żydowska

— — — w oprawie
— Żyd Siiss 

Green. — Lew ja t an
Hugo W. — Katedra Notre - Dame, 2 tomy 
Kallinikow. — Mnisi i kobiety, 4 tomy 
Lawrence. — Kochanek lady Chatterley 
Ludwig E. — Europa we krwi

— Bismarck
— Lincoln, 2 tomy
— Syn człowieczy

Mu nu Th. — Historje Jakóbowc 
Maitrois A. — D’Igraeli

— Edward VII i jego czasy
— •> ,, „ w oprawie

Neumann A. — Czart
P on fjerów. — Bruski

— Komuna nędzarzy
Plitńer Th. — Cesarz odszedł, generałowie zostali 
Silone I. — Fontamara 
Sinclair Lewis. — Ulica główna

— Zwycięstwo cywilizacji
— Mantrap

C EN A
n o rm a ln a  zn iż ona

8—
10—
10—
8.50
8.50
9.50
8.50 
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14—  
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6—  
9—  
9—  
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4.50 
3—  
3—  
3—  
3—  
3—  
2—  
2—  
9—
3.50 
3—  
3—  
3— 
3—
5— 
3—
3.50 
2—
6—  
3—  
3—
4.50 
5—  
3—  
3—
4.50
3—
4—
2.50 
3—  
3—  
3—  
2—  
3—  
3—
2.50

Sinclair Upton — Boston, 4 tomy 
Traven. — Bawełna i krew

— Skarb w Sierra Mądre
— W jarzmie, 2 tomy
— Okręt śmierci
— Biała Iióża
— Most w dżungli 

Wassermann J. — Dziedę Europy
Maski Erwina Reinera 
Niewolnicy żyda 
Sprawa Mauriziusa
I Urok życia
II Groza śmierci 
Gęsiarek
I Symfonja prometejska
II Djabeł w płomieniach 
Dzieje Renaty Fuks
I Powiew zmysłów
II Ku miłośd 
Człowiek złudzeń
I Krystjan
II Ewa
III Rut
Zmierzch aniołów
I Józef Kerkhoven
II Etzel Andergast 

Werfel F. — Rodzeństwo z Neapolu
— Barbara
— Rozdroże
— Verdi

Zweig St. — 24 godziny z życia kobiety
— Tragedja kobiety
— Homo eroticus
— Tołstoj
— Fouchć

24—
7.50
7—  

11—
9—
8—  
7—

10—
9.50 
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9—
11—

9—  
11 —
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8.50
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9—
9—

9—
12.50
11.80
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18—
7—
8—  
7—
8.50 

10—

4.80
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3—
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5—
3—
3—
3—  
3.—
4—

3—
4—

3—
4—

3—
3—

3—
3.—
3—

4—  
4.50
4—  
3—  
3—
5—  
3—  
3—  
3—  
3—  
5—

Po —.3 0  gr.
(P rz y  k a ż d e j  k s ią ż c e  p o d a n o  c e n ą  n o r m a ln ą )

Po —.50  gr.
Guranowski. — Sirat
London J. — Szkarłatna dżuma
Maciejowski. — To jeszcze nie wszystko

Po —.75 gr.
Bialogórski. — Regina Petris 
Brocchi — Netty
Grossek - Korycka. — Świat kobiecy
London J. — Wyga
Macdonald. — Patrol
Opatoszu J. — Dzień w Regensburgu
Welten. — Reklama
Zweig A . — Pont i Anna

Byrne — Messer Marco Polo 
Goncourt — Kurtyzana Eliza- 
Jacobsen. — Niels Lyhne, 2 tomy

Po 1.— zl.
d'Annunzio. — Notturno 
Arlen. — Zielony kapelusz 
Berndorff. — Szpiegostwo 
Benoit P. — Władczyni Libanu 
Brunngraber. — Karol i XX wiek 
Caine H. — Ahaswer 
Colette. — Niewiniątko 
Christie — Cień na zasłonie 
Droonberg. — W pogoni za złotem 
Geijerstam G. — Tora 
Gerstaecker. — Postrach Arkanzasu 
Haro L. — Ona, om i ona 
Horler — Ajent wywiadu

— Władczyni nocy 
Kallas — Zapolska 
Kraszewski — Chata za w?sią 
Liepmann — Śmierć , gna de in Germany'* 
Mahler - Courths — Miej słońce w sercu

— świętość serca
— Ofiary miłośd
— Cheri
— żyde i miłość dla debie
— Tajemna miłość
— Rozumieć — to przebaczyć

7—
1.90
3—

6—
6—
5—
2.90
5—
4—
4—
5—

5—  
8—
7—
6—  
7.—
6.50
6.50 
6—
7.50
8.50 
6—
6.50
6.50
6.50
8.50 
2.80
8—
2.90
2.90
2.90
2.90
2.90
2.90
2.90



Mann Th. — śm ierć w Wenecji 
M argueritte W. — Idealna kochanka 
Maurois A. — Ni anioł ni zwierzę 
Mazuel D. — Cud wilków 
M eyrinck G. — Biały Dominikanin

— Demony perwersji
— Golem
— U progów zaświata 

M oretti — W yspa miłości 
N oth  — Kamienica 
Nikandrow  — Droga do kobiety 
O gniew  — Trzy wymiary
Opatoszu J. — Żydzi walczą o wolność Polsle 
Phillpots — Duchy w zamku 
Przybyszewski — Dzieci nędzy 
Robert H. — K atarzyna II

— M ar ja  S tuart 
Romański — Szpieg z Falklandów

— Mord na PI. 3 Krzyży
— Gród szatana 

Romanoiv P. — Własność 
Sandemose — Widmo mórz 
Szabłowski —  Mikołaj Krwawy 
Themerson — Bunt krwi
Urke - Nachalnik — Miłość przestępcy
Villon — Wielki testam ent
W iktor  — Pokój na ziemi
Williams — Trójka trefl
Vautel C. — Proboszcz wśród bogaczy

— Proboezcz wśród biedaków 
Wotowski — Sekta djabła

— Sztuki i czary miłości 
Żurowska — Uśmiech fauna „

— Twarz z zaświata

Po zł. 1 gr. 20
d'Ar.nunzio G. — Trium f śmierci

— Płomienie miłości «.
— W odmęcie namiętności 

Baillcn A . — Zabita przez żyde 
Barthez — K leopatra
Bartsch R. — Książę pieśni 
Barylski S t. — Kochanka bogów 
Benjamin  — Genjusz '
Caine H. — Miłość i zdrada

— Rudy Jazon 
Czekalski — Gdy królowa kocha

— W śród burzy 
Dauthenday — Ziemia płonąca 
H trouń  — Rakiety nad frontam i 
Hauptmann G. — A tlantis

— Kacerz z Soany 
Houben — Północ woła 
Jezierski — Jadw iga i Jagiełło 
Kraszewski J . — S tara  baśń 
Leonow L. — Zuzanna
Nowikow  - Priboj — Kobieta na okręcie 
Oppenheim — 10 zagadek Londynu

— W ampiry giełdy
— Kuszące oczy zbrodniarki
— W złotej sieci

Pisano G. — Jak  kochano przed stu laty 
Roda - Roda — Chłopiec o 13-tu ojcach 
W ilder — Most San Louis Rey 
W ielowiejski — Bohaterskie loty 
Zenda  — Bój o cnotę

Po zl. 1 gr. 50
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4.50
5.50 
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8—  
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8—  
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5.50
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4.50
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3.90 
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6.50
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6.50
5.50
8—
7.50 
7—  
5—  
5—

Alberti — Ghetto potępione 8.50
Baum V. — Ina 6—

— Zamach 6—
Bodeve — Piętno 9—
Chesterton G. —  Latająca gospoda 8.50

— Powrót Don Kichota 8.50
Dell —  Dom tajemnic 8.50

— Srebrne wesele 6—
— Zaślubiny dusz 6—

Furmanów — Czerwony dowódca 8.—
Gerstaecker — Piraci na Miesissdpi 6—
Lidin—  Poszukiwacze 6—
Lederer — Muzyka nocy 5—
Mann KI. — Symfonja życia O—
Mardrus D. — W piekle zazdrości 4—

— Niedoświadczona 4—
— Takie sobie dziewczątko 4.—

Mahler - Courts — Gdzie jest Ewa 6—
— Za winy matki 0 .—
— Zbrodnia w zamku 6—
— Wyzwolenie pani Ju tty 6—

Mahler • Courts —  Zagadka w jej życiu 6—
— Rozjaśnione mroki 6.—

Papini G. — Gog 12.—
Pelladan — Serca w udręce 8.50
Perutz L . — Trzecia kula 8.50

— Markiz de Bollbar 7.—
— Od 9-tej dc 9-tej 8.50

Pollakow — Tragedja Romanowych 8.50
Retcliffe  — Nena Sahib 8.50

— Ukochana żor.a maharadży 8.50
— Indje w płomieniach 9.—

R eutt M. — Męczennica na tronie 8.50
Robert H. — Szach królowej 9.—
Roonberg — Bohaterka 7.—

— Madonna 7.—
Sewer — Dla Świętej Ziemi 3.—

— Wiosna 4.—
Tołstoj A l. — Ibicus 6.—
Tor berg —  Czy to  je s t miłość 5.—
W assernuin — Moloch 12 —
W otowski — Niebezpieczna kochanka 6.—
W itkiewicz — Narkotyki 5 .~
Wallace E . — Czerwony K rąg 6.50

— Szajka zgrozy 7.—
— Anioł zgrozy 6.50
— Władca dusz 8.—
— Drzwi 0 7-miu zamkach 6.50
— Gabinet Nr. 13 6.50
— Trzej sprawiedliwi 8.—
— Twarz 0 zmroku 8.—
— Król nocy 8.—
— Zielony łucznik 7.—
— Tajemnicza kula 7.—
— Zemsta sprawiedliwych 6.—
— Zagadkowa loża 6.50
— Ręka mściciela 6.5Ó
— Tunel przestępców 7.—
— Bractwo Wielkiej Żaby 7.—
— Kameleon 7.—
— Gentleman - bandyta 7.—
— Demon - szpieg 7.—
— Za m aską śmiechu 6.50
— Tajem nica nowej szpilki 6.50

Wren — Beau Geste 6.40
Zahn — Miłość Seweryna Imbodena 9.—
Zarzycka 1. — Pałac wśród gór 6.—
Zevaco — Polna różyczka 6.—

— Królowa serc 6.—

Barr — Za siódmą górą, w opr.
Belmont L. — Najpiękniejsze oczy Londynu

— O statnia miłość lorda Nelsona
— Kapłanka miłości
— Pani Dubarry
— Pod gilotyną
— Mary Vetsera
— Markiza de Pompadour
— Droga człowieka 

Bojęr J. — Ziemia zdradzona 
Dell E . — Zwycięstwo
Glyn — Ich noce
Gorkij M. — Dzieło rodziny Artamor.ou 
Leonow L. — Skutarewskij 
Maxwell — Oto mój mąż

— Zbuntowane 
Ostenso M. — Prolog miłości

— Życie na wzgórzu
— Wody pod ziemią

Po 2 .— z l.
Andrzejewski — Tajny front, 2 tomy 
Austen  — Rozsądek i uczucie
Aretino  — Jak  N anna córeczkę swą na kurtyzanę kształciła 
Bielych - Pantelejew. — Republika Szkid 
Frensse n  — Pokój

— Wojna
Grossmann — Karol Marks, powieść 
G unnarsson— 7 dni ciemności 
Kietlińska  — Miłość komsomołki 
Mann H. — Djana

— Minerwa
— Wenus
— Błękitny anioł 

Maurrns A. — Dziecię słońca 
Mauriae — Kamilka

— Powrót do Boga 
Marks — J a  i miłość, powieść 
Regler — Zagłębie w ogniu 
She f i  R. — Cezary Borgja 
Szemplińska  — Narodziny człowieka 
Uniłowski — Człowiek w oknie 
Urbamitzky — Świat przeżyć kobiety, 2 tomy 
W erfel F. — Tajemnica człowieka

— Grzechy młodości 
W right — Nowy potop

Po 2 zl. 50 gr.
Aldanow  —  Klucz 
Belmont L. — Messaliha

— Śmierć Messaliny 
Gunnarsson G, — Island Saga

— Ludzie z Borg 
Maugham  - Sommerset. — Cnota 
Maxwell — Strzeżony płomień

— Życie jest piękne
— Przez zapomnienie ku szczęściu
— Fernanda

Strand  — Ludzie z pod bieguna 
Ossendowski — Okręty zbłąkane 
Segre — Dom Handlowy A. Lewis 
Strand .» — Ludzie z pod bieguna 
Tretjakow. —  Den-Szi-Chua, 2 tomy

Po 3.— zt.
Baum N . — Ludzie w hotelu 
Kuzniecowa — Wróg pod mikroskopem 
Maugham - Sommerset — Skrawek ziemi 
Olechowski. — Wódz 
Weresajew. —  Siostry
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8.50
8.50
8.50 
9—
9.—
6—
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8.50
7.50 
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6—

12—
8.50 
9—
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12 .—

11—
12.—
8—
8 .—

10—
8.50
8.50 

l i 
i i —
9.50 

10—
7—
9.50 

10—

10.-
6. -
8.-

11. -
8.-

REPORTAŻE, ESSAYE, PAMIĘTNIKI
CENA

norm alna  zn iżo n a
Boy-żeleński — Mózg i płeć, 3 tomy razem 9.— 4.—

— F lirt z Melpomeną, wiecz. IV-y 7.— 2.—
— — wiecz. X-y 7.— 2.—
— Piekło kobiet 2.80 1.40
— Jak  skończyć z piekłem kobiet 1.60 —.70
— Okno na życie 7.80 4.—
— Ludzie i bydlątka 6.60 3.50
— Wakacje z prydumką 6.40 3.30
— Znasz-li ten kraj ? 7.40 4.—
— Śmiech, uśmiech i zgroza 6.40 3.20
— Nasi okupanci 4.— 1.80
— Brewerje 6.60 3.—
— W Sorbonie i gdzieindziej 4.50 2.50

Bizard. — Życie dziewcząt ulicznych 8.— 2.50
Brunatna Księga, z ilustracjami 16.— 2—
Einstein A. — Mój obraz świata 7.50, 2.50
Kd-Ed. — Hitler S.— 2.—
Erenburg I. — W krainie Don Kichota 6.— 1.50
Goldenweiser. — Tołstoj wśród bliskich 8.— 3—

— Tragedja Jasnej Polany 8.— 3.—
Halle F. — Kobieta w Rosji Sowieckiej 10.— 3.—
Iusch E. — Chiny bez maski 6.— 2.50

— Oblicze Azji Sowieckiej e.— 2.—
Knickerbocker. — Europa pod bronią 6.— 2.50
Rbrber L. — W sowieckich więzieniach 7.‘— 3.—
hrahelska H. — Wspomnienia rewolucjomstki 7.— 2.—
Królikiewicz. — Od Nicei do New-Yorku 12.— 1.—
Leitner. — Kobieta demaskuje świat 6— 1.50
Łukjanow. — Kraina perkalikó.w 5.50 2.—
Masaryk. — Wojna 0 wolność narodów 9.50 2.—

— Zwycięstwo idei wolności 8.50 2.—
Miciukiewicz. — Tajemnice ekranu 9.— 1.—

Otmar-Berson. — Nowa Rosja 10.— 3.—
Radek K. — Portrety i pamf'.etv 10.— 3.—

EKONOMJA. POLITYKA. PRAWO.
SPOŁECZNE.

P.ucharin. — lm perjalizm  a gospodarka światowa 8.— 3.—
Bylica. — Japonja chce uderzyć pierwsza 2.  __ .50
Corvi. — Ita lja  współczesna 3  — .50

— Ustrój faszystowski w Ita lji 8.— 1.—
Czechowicz — Nowe drogi gospodarcze 4.50 — .30
Engels. — W ojna chłopska w Niemczech 2.20 1.—
Heller — Zmierzch żydowstwa 10.— 3.—
Kodeks Postępowania Karnego 4.— 1.50
Kodeks Handlowy 6.— 2__
Kodeks Zobowiązań 6.— 1.50
Kulczycki L. W poszukiwaniu no*<~. ~«.oictznego 6.— 1.50
Lenin. — D zeła, 2 tomy 24.— 6.50
Lindsey. — Małżeństwa koleżeńskie 18.— 3.—
Marks. — K apitał . . .  28*— 10*—
Mehnert. — Moralność i kultura w Rosji Sowieckiej 4.90 1.20

Mech. — Rewolucja w Hiszpanji 
Polsb; Kodeks Kamy 
Rosenberg. — H istorja bolszewizmu 
Stalin. — Plan drugiej pięciolatki 
Steuermann. — Koniec kapitalizmu 
Trocki. — H istorja rewolucji rosyjskiej, 
Kodeks Handlowy
Zollschan. — Rasa aryjska a semicka

tomy

6.— 2.50
4.— 1—
6.— 1.50
5.— 1.50
8.— 1.20

37.— 7.50
4.— 1.50
6— 1.50

SEKSU0L0GJA
Bruk. — Ku zdrowemu życiu płciowemu.
Bloch. — Życie płciowe naszych czasów 
liodann. — Płeć i miłość
Klęsk. — Bolesne strony życia erotycznego kobiety 
Klingier Dr. — Vita sexualis. Prawda o życiu płciowem

człowieka.
Yaehet. — Niepokój płciowy
Velde van de. — Erotyzm w małżeństwie

4.— 1—
15— 5—
5.50 1—
6.50 1—

12— 4.—
6— * 3—
6— 1.50

KSIĄŻKI PRAKTYCZNE
Arhens. — Kodeks towarzyski 
Baturewicz. — Podręcznik języka hiszpańskiego 
Baranowski-Tuhan— Elementarna stra teg ja  g ry  szacl 
Chodźko. — Słownik ang.-polski i polsko-angielski 
Folkierski — Słownik franc.polski i polsko-francuski 
Green. — Psychoanaliza w szkole 
Jak  gotować dobrze, smacznie i tanio?
Johlson. — J ak tańczyć 
Kiecki. — Popularny wykład g ry  w szachy 
Korwacz — Bridge nowoczesny 
Lutosławski. — Rozwój potęgi woli 
Owoczyńska. — Najnowsza kuchnia warszawska

— — — w oprawie
Parylak. — Słownik niemieckopolski i polsko-niemiecki 
Szczawiński — Słownik rosyjsko-polski i polsko-rosyjski 
Szeliga. — Nowy kucharz doskonały

— — — w oprawie
Llanicka. — Poradnik służby domowej

— Prowadzenie domu
Vauban i Kurcewicz. — Jak  składać wizyty

— — Rozmowa towarzyska 
Zamenhoff. — Język międzynarodowy esperanto 
Żarnecki. — Wielki sennik powszechny.

POPULARNO - NAUKOWE
Burzyński. — Radjoencyklopedja 
Gadomski i Rybka. — Kosmografja 
Jdokrzycki. — Lotnictwo 
Noworolski — Zasady radjofonji 
Perclman. — Fizyka w życiu codziennem 
Porębski. — Cuda techniki, 4 tomy w oprawie

— Cuda techniki, rocznik IV-ty
— Łączeme metali
— Nowoczesne metody naprawy samochodów
— Wykłady psychotechniki 

Thiel. — W walce ze śmiercią i djabłem 
Winawer. — Boczna antena

—  Dodatek nadzwyczajny
— 300.000.000 koni

2— —.60
4.80 —.50

■j 4.50 3—
28— 10—

6— 2.50
7.— 2—
5— —.50
4— 2—
2— —.75
3— —.50
1.50 —.50
8— 3—

1 8— 4—
6— 2.50
7.50 3—

12— 3—
15— 4—

2.50 —.60
5.20 1.80
3.50 1.70
2.50 1.50
3.20 - .5 0
6— 2.50

4— —.30
8.50 2.50
6— 1.20

12— 5—
10— 5—
40— 10—
10— 1.50
5— —.50

12— 1—
15— 1.50
12— 4—
6.50 3—
4— 1.50
4__ 1.50

RÓŻ N E
Asnyk. — Pisma, w oprawie 20.— 5—
Lintz. — Beethoven 12.—  4^—
Piłsudski J. 1926—1929. Przemówienia, wywiady, artykuły 6.— 3.—

KSIĄŻKI DLA MŁODZIEŻY W OPRAWIE
{Oznaczone x) są nleopraw iona)

Amicis — Serce
Abu Naaman — Opowieści arabskie 
Bianca — Legendy o kwiatach*)
Crottolina — Przygody miikroba 
Cervantes — Don Kichot 
Czarska — Lena

— Ciernista droga
— Maleńka wróżka
— Druga Nina
— Księżniczka Dżawacha
— Gniazdo książąt Dżawacha 

Deotyma — Panienka z okienka*)
Dickens. — Klub Piekwicka *)
Dromlewicz — Chcę zostać lotnikiem, 2 tomy 
Defoe — Robinzon Kruzoe 
Ejsmend — Mali myśliwi

— Bajka o roześmianym Staśku 
Eschenbach — Krambambuli 
Gąsiorowski — Huragan 
Grimm — Bajki 
Gawiński — Dziesięciu rycerzy 
Gomulicki — Życie dla ojczyzny 
Górski — Klechdy*)
Kełin-Pirgowa — Zastęp 
Ujin — Która godzina?

— Słonce na stole 
Izdebska — Praca bogactwem 
Korczakowska — S tart *)
Kwiecińska — Jak  to mali podróżnicy wędrował- 
Kazuro — Profesor Zuurewiez 
I.ewicka — Wśród naszych łąk i borów 
Marignac — Nierozłączne 
Mickiewicz — Pani Twardowska 
Michaelis — Bibi
Montgomery — Ania na uniwersytecie

— Wymarzony dom Ani
— Rilla ze złotego brzegu 

Nemcova — Babunia 
Or-Ot — Baśnie polskie 
Ossendowski — Słoń B irara 
Porazińska — Kichuś m ajstra  Lepigliny

— Wesele Małgorzatki
— W spalonym dworze 

Przybór oni ski — Berek pod Kockiem
— Szwoleżer Stach
— Szwedzi w Warszawie
— Rycerz bez skazy
— Zdobycie Sandomierza 

Singer — Zamknięta Księga 
Staw ski — Moje miasteczko 
Szem-Tob — Złota legenda

— Sen nocy noworocznej 
Teodorowicz — Dziwy świata grzybowego 
Thompson — Dzielny rogacz 
Themerson — Jacuś w zaczarowanem mieście,
Weigall — św iatło w mroku 
Watra-Przewłocki — Król Arktyku

— Król Arktyku, opr.
Verne — W yspa błądząca 
Ża/recki — Mały i duży świat 
Żelichowska — Spłacony dług

2 tomy 3.—

6__ 3—
4— 1.50
4.50 L80
3.60 1—
2— 1—
2.— 1—
3— 1.50
4— 2—
6— 2.85
6— 2.85
6— 2.85
4.80 1.50
6— 2.50
5— 2.50
6— 2—
4— 1.50
4— 1.50

10— 1.50
12— 4—

0 ._ 1—
6.60 2.20
6— 2.40
4— 0.90
6— 2,40
3— 1.50
3— 1.50
6— 2.85
6— 1—

■ 5— 1__
4— 1.20
6__ 2—
6— 1.50
3— 0.90
8— 3—
9__ 3—

12— 3—
7.50 2—

12— 2.85
6— 3—
8— 2.50
2.80 1.50
2.80 1.50
2.80 1.50
6— 2—
6— 2—
4— 1.50
6— 3.—
6— 3.'—1

4.50 1.50
4.50 1.50
4.50 1.50
4.50 1.50
2.20 0.30
4.50 L50
3.— 1.25
8— 2.85
6— 1.50
8— 2.50
2.— 1.—
6— 2.85
8— 2.85

Wpłaty i zamówienia do Administracji „Robotnika" (Warszawa, Warecka 7) lub na konto czekowe P.K.O. Nr. 175
Odbito w Drukarni „Robotnik" W x a ilra f .


